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Uroczystości w Paryżu
w 10 rocznicę wyzwolenia

PARYŻ (PAP). 26 bm. w ostatnim 
dniu obchodów 10 rocznicy wyzwo­
lenia Paryża odbyła się w stolicy 
Francji na Placu Stalingradu oficjal­
na manifestacja.

Przy „drzewie wyzwolenia“ złożo­
no urny z ziemią z miasta-bohatera 
Stalingradu oraz z Verdun i Bir Ha- 
keim (Libia). Przewodniczący rady 
miejskiej Paryża, B. Lafay wygłosi) 
przemówienie poświęcone pamięci 
bohaterów poległych w wojnie prze­
ciwko zaborcom hitlerowskim.

Na zakończenie odegrano hymny 
państwowe krajów, które uczestni­
czyły w rozgromieniu Niemiec hitle­
rowskich.

26 bm. odbyła się w Paryżu defila­
da wojskowa, w której obok oddzia­
łów wojskowych wzięli udział byli 
członkowie organizacji Ruchu Oporu.

Parlament francuski debatuje
nad układem o »europejskiej wspólnocie obronnej«

Potr. Mińsk Mazowiecki
zwolniony z miarek i odsypów

27 bm. pow. Mińsk Mazowiecki w 
woj. warszawskim przekroczył 90% 
rocznego planu dostaw zboża. Ci chło­
pi w powiecie, którzy w pełni wy­
wiązali się z obowiązku dostawy zbo­
ża zwolnieni zostali z miarek i od- 
sypów.

Pow. Mińsk Mazowiecki Jest siód­
mym w kraju, a pierwszym w woj. 
warszawskim powiatem, który prze­
kroczył 90 proc, rocznego planu do­
staw zboża.

Sytuacja polityczna we Francji 
Silna presja z zagranicy

PARY2 (PAP). W sobotę na porządku dziennym Zgromadzenia Narodo­
wego znalazła się sprawa ratyfikacji układu o „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“. Uwaga całej Francji, podobnie jak międzynarodowej opinii pu­
blicznej, skupia się na Pałacu Burbońskim, siedzibie francuskiego Zgroma­
dzenia. ® *
Debata ma potrwać do 31 bm. Na 

liście mówców figuruje już przeszło 
50 nazwisk czołowych polityków 
francuskich z różnych ugrupowań.

Pierwszym punktem porządku dzień 
nego jest sprawozdanie Jules Mocha 
w imieniu parlamentarnej komisji 
spraw zagranicznych. Następnie przed­
stawione będą sprawozdania innych 
komisji: obrony narodowej, finansów, 
obszarów zamorskich, sprawiedliwo­
ści i produkcji przemysłowej. WSZY­
STKIE SPRAWOZDANIA KOMISJI 
WYPOWIADAJĄ SIĘ W KONKLU­
ZJI ZA ODRZUCENIEM UKŁADU 
O EWO.

Po sprawozdaniach komisji ma za­
brać głos, prawdopodobnie w niedzie­
lę, premier i minister spraw zagra­
nicznych Mendes-France. Jak wiado­
mo, premier postanowił nie łączyć 
kwestii zaufania z takim, czy innym 
wynikiem debaty ratyfikacyjnej.

W przeddzień tej wielkiej bata­
lii parlamentarnej większość obser­
watorów politycznych we Francji — 
jak podkreśla agencja Reutera — 
przewiduje, że Zgromadzenie Naro-

Delegacja francuskich profesorów
przybyła do Polski

Na zaproszenie Komitetu Współpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą przybyła 
do PoJski 14-osobowa delegacja fran- 
cuskicn profesorów szkół wyższych i 
ogólnokształcących. Wśród przybyłych 
znajdują się m. in. B. Lavergne — 
wybitny ekonomista i profesor na wy- 
dziale prawnym Sorbony, P. Grappin

Budowa II pieca

w hucie im. Lenina
Roboty przy budowie II wielkiego 

pieca w hucie im. Lenina są poważ­
nie zaawansowane. Pancerz pieca jest 
na ukończeniu. Praca brygad kon­
centruje się na montażu 
zasypowych. _ ____ ___
wymurówkę trzonu.

W rejonie nagrzewnic kończy się 
montaż konstrukcji oraz wymurówkę 
kopuł,

u rząd zeń
Pomyślnie zakończono

»Będziemy nadal tualczyć«

Oświadczenie KP US A
NOWY JORK (PAP). Komunistycz­

na Partia St. Zjednoczonych opubli­
kowała oświadczenie, w którym pięt­
nuje ustawę o delegalizacji partii ko­
munistycznej i stwierdza, że „we 
wszelkich okolicznościach będzie pra­
cować . i walczyć o swe legalne ist­
nienie“.

Wzywamy wszystkich Ameryka­
nów — głosi m. in. oświadczenie — | 
którzy popierają konstytucję, do zje- I 
dnoczenia się w walce o uchylenie tej 
potwornej ustawy. My, komuniści bę­
dziemy kontynuowali naszą walkę o 
pokój, demokrację i dobrobyt narodu, 
o prawa związków zawodowych i lu­
dności murzyńskiej.

prof. Uniwersytetu w Nancy, J. Dresch 
— prof. Uniwersytetu w Paryżu.

Członkowie delegacji reprezentują 
ruch wybitnych intelektualistów fran­
cuskich, którzy w słynnej grupie „stu 
pięćdziesięciu“ w 1950 r. wystosowali 
apel potępiający propagandę wojen­
ną i domagający się rozwiązania 
spornych problemów międzynarodo­
wych drogą bezpośrednich rokowań 
Apel ten wywołał poważny oddźwięk 
w społeczeństwie francuskim,

Goście francuscy w czasie dwuty­
godniowego pobytu w naszym kraju 
zapoznają się z zagadnieniem odbudo­
wy i rozbudowy, z rozwojem życia 
ekonomicznego i społecznego oraz z 
naszym życiem kulturalnym i orga­
nizacją szkolnictwa.

Pobyt delegacji francuskich intelek­
tualistów niewątpliwie przyczyni się 
do dalszego zacieśnienia tradycyjnych 
więzów przyjaźni polsko-francuskiej 
i jest dowodem pogłębienia stosunków 
kulturalnych między obu narodami — 
służąc sprawie utrwalenia pokoju i 
współpracy między narodami.

dowe odmówi ratyfikacji ukła­
du o EWO. Dochodzą oni do tego 
wniosku na podstawie obliczenia 
ewentualnych głosów „za“ i „prze­
ciw“, opierając się na dotychczaso­
wym stanowisku poszczególnych de­
putowanych wobec układu paryskie­
go.

Poufne narady „Europejczyków“
Niemniej jednak kuła polityczne są­

dzą, że walka nie będzie łatwa, wobec 
silnej presji wywieranej na Francję 
przez jej „sojuszników“ zachodnich 
i udzielanego przez nich „poparcia“ 
zwolennikom EWO — zwanym iro­
nicznie „Europejczykami“. Ich „głów­
ny sztab“ odbył poufną naradę w Pa­
łacu Burbońskim w celu ustalenia ta­
ktyki w czasie debaty. W naradzie 
tej uczestniczyli m. m. przedstawicie­
le MRP Robert Schuman, Teitgen, 
Lecuurt, radykałowie Rene Mayer i 
Roger Gaborit, „niezależni“ Paul.Rey- 
naud i Delbos oraz przedstawiciel 
SFIO Jaquet Metayer. Chcieliby oni. 
wbrew n.edwu znacznie zamanifesto­
wanej woli narodu, uratować w osta­
tniej chwili „europejską wspólnotę 
obronną“, lub choćby odroczyć osta­
teczną decyzję, która, jak wszystko 
wskazuje, będzie dla nich negatywna.
Stanowisko SFIO

Z potępieniem postępowej opinii 
publicznej spotyka się stanowisko 
Komitetu Wykonawczego SFIO (socja­
listów) z Guy Molletem na czele 
Mollet domagał się od Mocha, który 
również należy do SFIO, aby zrezyg­
nował ze swego sprawozdania o

EWO, przyjętego przez parlamentarną 
komisję spraw zagranicznych i wypo­
wiadającego się za odrzuceniem ukła­
du paryskiego. Moch nie usłuchał jed­
nak Molleta. W rezultacie Komitet 
Wykonawczy SFIO ogłosił komunikat 
przypominający, że kolejne kongresy 
partyjne opowiedziały się za ratyfi­
kacją układu o EWO. Komitet do­
maga się od deputowanych SFIO 
głosowania wbrew swemu sumieniu, 
za układem i grozi sankcjami wobec 
„nie-zdyscy pilnowanych“.

Prasa francuska zwraca jednak 
uwagę na fakt, że w łonie SFIO 
utrzymują się rozbieżności w spra­
wie układu paryskiego. „Monde“ 
pisze, że w stronnictwie tym istnie­
je podział nie do pokonania między 
zwolennikami a przeciwnikami ukła 
du. We frakcji parlamentarnej 
SFIO większość mają przeciwnicy 
EWO, podczas gdy Komitet Wyko­
nawczy składa się z „Europejczy­
ków“. Wiadomo również powszech­
nie, że przeciwników EWO nie brak 
i w innych stronnictwach, które w 
zasadzie występowały dotychczas za 
„europejską wspólnotą obronną“.

Uchwała Zgromadzenia 
Unii Francuskiej

Przeciwnicy „europejskiej wspólno­
ty obronnej“ przyjęli z zadowoleniem 
uchwałę Zgromadzenia Unii Francu­
skiej, które stu głosami przeciwko 65 
przyjęło w piątek nad ranem rezo­
lucję wypowiadającą się przeciwko ra­
tyfikacji układu o EWO. Jakkolwiek 
Zgromadzenie, złożone w połowie 2 
przedstawicieli metropolii, a w poło­
wie z przedstawicieli obszarów za­
morskich, pełni jedynie funkcje do­
radcze w sprawach dotyczących Unii 
Francuskiej — jego uchwała stanowi 
jeszcze jeden dowód negatywnego 
stosunku społeczeństwa francuskiego 
do EWO. Uchwała ta stwierdza, że 
układ o EWO ze względu na swe ce­
le i charakter naraża na szwank 
„moralną i materialną jedność Unii 
Francuskiej“

(B) DOKOŃCZENIE NA STR 2

*

]VIE TRZEBA przekonywać Polaka, 
•‘•^‘nie trzeba przekonywać Francuza, 
że militaryzm niemiecki, że nowe ko­
lumny starego Wehrmachtu z tymi 
samymi generałami na czele — to 
wielkie I groźne niebezpieczeństwo 
i dla Polski, i dla Francji.

Nie trzeba dowodzić Francuzom 
1 Polakom tej prawdy. Oba narody 
wyczytały ją z najlepszej księgi, jaką 
jest własne doświadczenie. Niemało 
było tych doświadczeń — gorzkich 
L krwawych — zarówno w dalszej 
jak i niedawnej przeszłości. Historia 
nie szczędziła ani Polsce, ani Fran­
cji bolesnej nauki, że kierowany przez 
militarystów i zaborców Wehrmacht 
to śmiertelne niebezpieczeństwo dla 
niepodległości i wolności obu krajów; 
a jak ostatnia wojna wykazała — na­
wet groźba biologicznego unicestwie­
nia całych narodów.

Pamiętamy wszyscy
nad Sekwaną:

W latach 1870—71 
żołdaka deptał ziemię 
latach 1914—18 
dywizje szły przez Francję i Polskę, 
niosąc ze sobą pożogę i śmierć. Wre­
szcie jakże niedawno, w latach 1939— 
45, najgorsza, hitlerowska .odmiana 
militaryzmu niemieckiego — rycerze 
swastyki niszczyli w barbarzyńskim 
szale francuską i polską Ojczyznę, 
wymordowali kulą i gazem niezliczo­
ne tysiące naszych braci I sióstr, dą­
żąc do przekształcenia obu krajów w 
obozy niewolnicze.

Wspólne niebezpieczeństwo I wspól­
ny wróg zbliżyły jeszcze bardziej Pol­
skę i Francję, których przyjaźń i więź 
kulturalna liczy kilka stuleci. Ostat­
nie z tych stuleci pokazało z całą 
jasnością, że sprawa bezpieczeństwa 
narodowego Polski i Francji jest spra­
wą wspólną. Dwie wojny światowe 
udowodniły, że agresja imperializmu 
niemieckiego kieruje się zarówno na 
wschód jak i na zachód, że na sztan­
darze germańskich zaborców wypisa­
no z jednej strony „Drang nach Os­
ten“, a z drugiej — „Drang nach 
Westen“ i że pod takim sztandarem 
wyruszały na grabież żelazne kolum­
ny Wilhelma II i Hitlera.

W bojach z niemieckim najeźdźcą 
wykuło się francusko-polskie bra­
terstwo broni, tysiące naszych żołnie­
rzy walczyły przy boku sojuszniczej 
Francji i wielekroć krew polska mie­
szała się z francuską w boju ze wspól­
nym wrogiem — niemieckim milita- 
ryzmem.

Zaproponowany dn. 25 bm. Rządowi 
Francji przez Rząd Polski Traktat 
Przymierza i Pomocy Wzajemnej ma 
jedno ostrze: przeciw niemieckiemu 
mili tar yzmowi. ma jeden cel: zabez­
pieczenie obu krajów przed tym wła­
śnie militaryzmem, wspólne działanie

dla pokojowego uregulowania proble­
mu Niemiec i umocnienie w len spo­
sób pokoju w Europie.

Polacy i Francuzi wiedzą, że ta 
sprawa była i jest ich 
wą.

wspólną spra-

nad Wisłą I

but pruskiego 
francuską. W 

cesarsko-niemieckie

dzięki realizacji zobowiązań długookresowych
W dalszym ciągu napływają wiadomości o realizacji długookresowych 

zobowiązań. Przynosi ona zwiększenie i polepszenie jakości produkcji, ob­
niżenie kosztów własnych i przyczynia się do upowszechnienia przodują­
cych metod pracy.
W Kujawskich Zakładach Maszyn 

Rolniczych we współzawodnictwie 
długookresowym uczestniczy ponad 
97 proc, załogi. W ub. miesiącu robot­
nicy Zakładów wyprodukowali dodat­
kowo i wysłali na wieś m. in. 18 t 
osi, 3,5 t części zamiennych, 1,5 t le­
mieszy 1 6 kieratów.

Współpraca przemysłoweóui wojennych

USA. i Niemiec zach.
WIEDEN (PAP). Wychodzący w 

amerykańskiej strefie Austrii dzien­
nik „Oberoesterreichische Nachrich­
ten“ ogłosił treść raportu grupy ame­
rykańskich ekspertów przemysłu wo­
jennego dla rządu USA o wynikach 
inspekcji przemysłu Niemiec zach.

Raport zaznacza, że Niemcy zach. 
mogą w ciągu 18 miesięcy rozwinąć 
produkcję wojenną w całej pełni. |

Wielką część wszystkich rodzajów 
t - -
kować 
produkcji ciężkiej broni 
byłby okres j—y
czołgów — około 3 
lotów — 5 lat.

Raport stwierdza, 
mieć zach. już w 
czasu oka że pomoc 
jennemu USA.

broni Niemcy zach. mogłyby produ- 
natychmiast. Jednakże dla 

potrzebny 
przygotowawczy: dla 
— 3 lat, a dla samo-

że przemysł Nie- 
ciągu krótkiego 

przemysłowi wo-

Wymiana handlowa
Chiny—Indonezja

PEKIN (PAP). Dzienniki indone­
zyjskie donoszą o pomyślnym zakoń­
czeniu rokowań handlowych między 
Chińską Republiką Ludową a Indo­
nezją.

ZawartaZawarta umowa przewiduje, że 
Indonezja dostarczy w br. Chińskiej 
Republice Ludowej kawy, chininy, 
pieprzu, kopry i innych towarów na 
6urnę 3 min. f. szt.

Chińska Republika Ludowa do6tar 
czy Indonezji za tę samą sumę wy­
robów włókienniczych, maszyn, sprzę­
tu elektrotechnicznego i papieru.

Hakaz aresztowania M. Reimanna
— bezprawnym zamachem na KPD

BERLIN (PAP). Sekretariat kie­
rownictwa Komunistycznej Partii 
Niemiec (KPD) ogłosi) oświadczenie 
w związku z wydaniem nakazu are­
sztowania Maxa Reimanna.

„Rząd Adenauera — stwierdza oś­
wiadczenie — wydał za pośrednic­
twem sędziego śledczego naka2 are­
sztowania przewodniczącego KPD 
Maxa Reimanna. Władze bońskie u- 
motywowały nakaz aresztowania tym, 
że Max Reimann jest odpowiedzialny 
za opracowanie i ogłoszenie w listo-

Przekazanie dla ZSRR
daru rządu Indii

MOSKWA (PAP). W Akademii
Sztuk Pięknych ZSRR odbyła się 26
bm. uroczystość przekazania Mini­
sterstwu Kultury ZSRR 20 obrazów

padzie 1952 r. „programu narodowe­
go zjednoczenia Nierńiec“. Program 
ten, opracowany przez KPD, jest pro­
gramem porozumienia między Niem­
cami. Proklamuje on walkę przeciw­
ko „układowi ogólnemu“ i „europej­
skiej wspólnocie obronnej“, które za­
grażają pokojowi i istnieniu naszego 
narodu.

Nakaz aresztowania jest bezpraw­
nym zamachem na naszą partię i jej 
kierownictwo.

Zamach na wolność Maxa Reiman- 
na i na kierownictwo KPD jest rów­
nież wymierzony przeciwko wszyst­
kim, którzy dążą do pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckiego i do 
zawarcia traktatu pokojowego z Niem­
cami.

Równocześnie załoga Kujawskich 
Zakładów Maszyn Rolniczych, reali­
zując długookresowe zobowiązania, 
obniża koszty własne. Od podjęcia 
zobowiązań, tj. od czerwca br., koszty 
własne w stosunku do planowanych 
obniżyły się o ok. 0,5 proc.

W kopalni „Bolesław Chrobry” w 
Wałbrzychu, która od szeregu mie­
sięcy nie wykonywała planów wydo­
bycia, przełom nastąpił z chwilą pod­
pisania zakładowej umowy.

Postanowienia zawarte w umowie 
zmobilizowały załogę kopalni do 
realizacji zadań produkcyjnych. 
Wydobycie wzrosło osiągając w ub. 
miesiącu nie notowany wynik — 
106,1 proc, planu.
Długookresowe współzawodnictwo 

umowne między załogą a dyrekcją 
portu szczecińskiego przyczyniło się 
do przekroczenia półrocznego i lipco­
wego planu przeładunków. Przeciętne 
wykonanie norm wynosi w porcie ok. 
188 proc.

Realizacja umowy o współzawod­
nictwie przyniosła tu również oży­
wienie ruchu racjonalizatorskiego. Za­
stosowanie wielu pomysłów — przy­
czyniło się m. in. do obniżenia ko­
sztów przeładunku o przeszło 10 proc, 
w porównaniu z r. ub.

Załoga Białostockiej Fabryki Plu­
szu w pierwszym miesiącu realizacji 
zobowiązań długookresowych wypro­
dukowała ponad plan 1750 m tkanin, 
a pracownicy działu wykańczalni 
wykonali dodatkowo 3400 m tkanin. 
Jednocześnie załoga Fabryki Pluszu, 
realizując zobowiązania, zmniejszyła 
ilość braków w produkcji pluszu o 
4,8 proc. Stosowanie metody Kora- 
bielnikowej spowodowało w Zakła-

dach zmniejszenie ilości odpadków 
materiałowych o 0,7 proc.

Realizując zobowiązania długo­
okresowe, rybacy przedsiębiorstwa 
połowowego „Barka“ wykonali w 
142 proc, roczny plan odłowów śle­
dzia.
W realizacji zobowiązań wyróżnia­

ją się kutry „KOL-44“, „KOL-45“ o- 
raz „KOŁ-49“. Załogi kutrów nie 
wracają z rejsów bez pełnych ładow­
ni i uzyskują najlepsze wyniki poło­
wów.

Antyamerykańskie demonstracje
w Brazylii

NOWY JORK (PAP). W Rio de 
Janeiro trwają demonstracje ludno­
ści przed gmachami firm północno­
amerykańskich.

Demonstranci wznosili wrogie 
okrzyki przeciwko nowemu prezyden­
towi Brazylii Cafe Filho, gen. Geme- 
sowi i innym politykom brazylijskim, 
znanym ze współpracy z kołami rzą­
dzącymi St Zjednoczonych. Uczest­
nicy demonstracji wybili szyby w 
gmachu administracji amerykańskie­
go koncernu naftowego „Standard 
Oil Company“, a następnie udali się 
pochodem przed ambasadę St. Zjed­
noczonych. Policja rozproszyła de­
monstrantów, używając broni palnej. 
Dwadzieścia kilka osób zostało ran­
nych.

*
WSPÓLNY wróg — Niemcy hitle­

rowskie — został pokonany w 
r. 1945 wielkim, ofiarnym wysiłkiem 
zespolonych narodów Europy i Ame­
ryki Ale niebezpieczeństwo niemiec­
kiego militaryzmu nie zostało całko­
wicie unicestwione. Ten upiór żyje 
i znów grozi, znów może być nie­
bezpieczny 1 dla Francji, i dla Polski. 
Wsparci amerykańskim ramieniem, 
podnieśli głowy generałowie Hitlera, 
którzy podpisywali rozkazy rozstrzeli­
wania tysięcy bezbronnych ludzi na 
wschodzie 1 zachodzie Europy. Mini­
strami w rządzie Adenauers są himm- 
lerowscy sturmfuehrerowie SS—tej for 
macji, której dziełem jest Oświęcim 
I Oradour. W Bonn 1 gdzie indziej 
prowadzi się gorączkową robotę, któ­
rej celem są nowe dziesiątki dywi­
zji, nowe formacje lotnicze i pancer­
ne, tak dobrze znane Polakom i Fran­
cuzom.

Ponieważ jawnej 1 bez Jakichkol­
wiek osłonek odbudowy neohitlerow- 
skiego Wehrmachtu nie mógłby przy­
jąć żaden rząd i żaden parlament w 
żadnym z krajów, które doznały na­
jazdu niemieckiego — wynaleziona zo­
stała przemyślna, oszukańcza osło­
na. Nazwano ją „Europejską Wspól­
notą Obronną“ (EWO). Dziś już nie 
trzeba dowodzić, co się za tą zasłoną 
kryje. Wie o tym dobrze nie tylko 
opinia publiczna w ZSRR i w innych 
krajach obozu socjalizmu, ale wiedzą 
także społeczeństwa krajów kapitali­
stycznych. Wystąpili przeciw EWO 
liczni politycy ze wszystkich stron­
nictw francuskich, politycy dalecy od 
lewicowości, ale przecież świadomi, 
czym był i czym mógłby być znowu 
dla Francji uzbrojony agresor nie­
miecki. Były prezydent Francji Au- 
riol i gen. de Gaulle, marszałek Juin 
i sędziwy Herriot to jedni z wielu, 
wielu wybitnych Francuzów, którzy 
wiedzą, że za zasłonami rzekomo 
obronnej I rzekomo europejskiej 
wspólnoty kryje się hegemonia mili- 
taryslycznycb od ute to wy ch Niemiec, 
czai się nowe niebezpieczeństwo za­
borczej wojny,

„Armia europejska — pisał Au^ 
riol w ]ednym ze swoich licznych 
artykułów przeciw EWO — jest 
tylko parawanem dla zbrojeń nie­
mieckich Stwarza ona dla milita­
ryzmu niemieckiego możliwości od­
rodzenia Już obecnie zjawia się na 
arenie minister obrony narodowej 
w osobie Blanka i sztab generalny 
z gen. Speidelem na czele".

Groźbę militaryzmu niemieckiego 
dla pokoju, śmiertelne niebezpieczeń­
stwo, jakie on z sobą niesie również 
dla narodu niemieckiego wskazują od 
lat patriotyczne i postępowe siły w 
NRD Ostatnio otwierają się oczy i 
tym Niemcom, którzy do niedawna 
byli bliskimi współpracownikami Ade- 
nauera. Dr. John i poseł Schmidt- 
Witlmack — obaj wynitni działacze 
w Republice Związkowej — to ci, 
którzy przybyli prosto z neohitlerow- 
skiej kuźni, aby rzucić swój miaro­
dajny i donośny głos ostrzeżenia. 
Przed 2 dniami poseł Schmidt-Witt- 
mack oświadczył wobec kilkuset 
dziennikarzy zagranicznych:

„W myśl decyzji powziętych na 
tajnych konferencjach nadzwyczaj­
nych między przedstawicielami USA 
I Republiki Związkowej w czerw­
cu i lipcu br w Bad Godesberg 
i Bonn, ustalony został plan mo­
bilizacyjny przewidujący wystawie­
nie kontyngentu niemieckiego, skła­
dającego się z 24 dywizji, a nie — 
jak pierwotnie przewidywano — z 
12 dywizji. Wzięto przy tym pod 
uwagę stworzenie rezerwy złożonej 
z dalszych 24 dywizji",
I dalej:

W Bonn „spodziewają się, że inne 
państwa uczestniczące w EWO nie 
będą w stanie wystawić takiej sa­
mej jak Niemcy liczby dywizji, w 
związku z tym żywią nadzieję, że 
za pośrednictwem EWO można bę­
dzie uzyskać hegemonię w Euro-

Oto prawda o EWO bez „europej­
skich“ i „obronnych“ fałszów.

Jaki to „obronny“ cel miałby być 
postawiony tym 48 dywizjom niemiec­
kim — wiemy również z bardzo a bar«

(A) DOKOŃCZENIE NA STR, 2

Przed terminem i z nadwyżką

Pian sześcioletni
na 16,5 miesiąca przed terminem

Załoga Zakładów Wytwórczych Og­
niw i Baterii w Poznaniu na 16.5 
miesiąca przed terminem ukończyła 
realizację zadań produkcyjnych, przy­
padających na nią w planie 6-letnim

Do tego sukcesu przyczyniły się zo­
bowiązania realizowane przez zało­
gę. szeroko rozwinięte współzawod- , 
nictwo pracy oraz ruch racjonaliza­
torski,

— dzieł hinduskich artystów-malarzy, 
jako daru rządu Indii.

Na uroczystości obecni byli: amba­
sador nadzwyczajny i pełnomocny 
Indii w ZSRR — Menon z małżon­
ką oraz wyżsi urzędnicy ambasady.

Ze strony radzieckiej obecni byli: 
wiceminister kultury ZSRR — S. W. 
Kaftanów, prezes Akademii Sztuk 
Pięknych ZSRR — A. M. Gerasi- 
mow i inni.

Przekazując dzieła sztuki amb. Me­
non oświadczył, iż przekazanie obra­
zów, jak również wzajemne wizyty 
działaczy na polu kultury przyczy­
nią się do utrwalenia przyjaźni i 
współpracy kulturalnej między naro­
dami Indii i Zw. Radzieckiego.

Rozbudowa „Pometu”
przy pomo&y specjalistów z NRD

Szybko postępuje rozbudowa Poz­
nańskich Zakładów Metalurgicznych 
„POMET“. Przebudowa odbywa się 
bez przerw w produkcji.

Niedawno brygady „Mostostalu“ 
zakończyły montaż hal stalowni. 
Obecnie w halach trwa montaż urzą­
dzeń i agregatów. Plan przewiduje, 
że jeszcze w tym roku w nowej hali 
zakończone zostaną prace montażo­
we przy piecu łukowym i dokonany 
zostanie pierwszy spust stali. Piec 
ten montują specjaliści z NRD.

<7f*>occ/<*
o długookresowym współzawodnictwie
w hucie im. Lenina

Między załogą a 
Lenina podpisana 
długookresowym 
pracy.

Umowa zawiera 
zań produkcyjnych, których zrealizo­
wanie umożliwi wykonanie planu ro­
cznego w huc.e im. Lenina w br. w 
105 proc.

Dyrekcja huty tm. Lenina podjęła 
wiele zobowiązań, które przyczynią 
się do polepszenia warunków pracy, 
bytu i życia kulturalno-oświatowego 
hutników W tym roku załoga huty 
otrzyma 4.000 izb mieszkalnych, wy­
budowanych w rmeście Nowa Huta. 
Ulegną też poprawie warunki sani­
tarne oracy.

dyrekcją huty im. 
została umowa o 
współza wodnictwie

ok. 1000 zobowią-

Zespół Bytnica zakończył w całości sprzęt zboża me a dn 15 |eC2 13 bm 
I tegoż dnia delegacja robotników PGR Bytmca odw.ozła do magazynL w SwiT-’ 
bodzmie całoroczny plan odstaw zboża konsumcyjnego z 20 tonami nadwyżki.

Niższe koszty własne—lepsza jakość produkcji
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Droga EWO zaprowadziła w ślepą uliczką
Odpowiedzi posła Schmidt-Wittmackana konferencji prasowej w Berlinie

BERLIN (PAP). Jak już donosiliśmy, w czwartek odbyła się w demo­
kratycznym Berlinie konferencja prasowa posła do Bundestagu z ramie­
nia Unii Chrześcijańsko-demokratycznej Schmidt-Wittmacka, który przed 
kilku dniami przeszedł do NRD, prosząc o przyznanie mu azylu politycz­
nego. Po zlożftniu oświadczenia (podanego przez nas wczoraj) poseł 

mu przezSchmidt-Witfmack odpowiedział na szereg pytań, zadanych 
licznie zebranych dziennikarzy niemieckich i zagranicznych.

znalezienie 
pozbawić

stwierdza,

I KORESPONDENT „SÜDDEUTSCHE 
ZEITUNG“ (Monachium): Jak się 
przedstawia sprawa pańskiego 
mandatu'poselskiego? Czy jest pan 
jeszcze posłem*  czy też można pa­
na tej funkcji pozbawić?

• SZANGHAJ. Burmistrz miasta. Czen 
Ji wvaał obiad na cześć bawiącej w Chiń­
skiej Republice Ludowej delegacji bry­
tyjskiej partii labourzystowskiej.

0 DELHI. Przewodnicząca Zgromadze­
nia Ogólnego NZ Lakszmi Pandit, któ­
ra odbyła podróż po Malajach i Indonezji 
ponownie stwierdziła, że konieczne jest 
dopuszC ' enie Chińskiej Republiki Ludo­
wej do ONZ. ,

S HULL. Trwający od 10 dnr strajk 
do’.<?”ów tutejszego portu zakończył się 
zwycięstwem strajkujących. Admini­
stracja portu zmuszona była . uwzględnić 
ż;u.iania dokerów. domagających się po­
lepszenia warunków pracy.

S DELHI. 25 bm. wojska portugalskie 
stacjonujące w pobliża» granicy Diu 
ostrzelały ochotników hinduskich, którzy 
weszli na terytorium Diu. Ochotnicy zosta­
li aresztowani.

SCHMIDT-WITTMACK: Osobiście 
jest to sprawa dla mnie drugorzęd­
na... Jestem jednak głęboko oburzo­
ny, że z pogwałceniem mego immu­
nitetu poselskiego, niezwłocznie do - 
konano rewizji w moim mieszkaniu. 
Jasne jest, że chodzi o 
jakiegoś pretekstu aby 
mnie mandatu.

Poseł Schmidt-Wittmack
że z prawnego punktu widzenia, po­
zbawienie go mandatu byłoby nie­
uzasadnione, ponieważ przeniósł się 
on na terytorium NRD, czyli, że po- 
rostaje nadal na terytorium Niemiec.

KORESPONDENT. „BERLINER 
ZEITUNG“: „Stwierdził pan w 
swym oświadczeniu, że niedawno 
rozmawiał pan « 
(przewodniczący. 
Przyp. Red.). Co 
wiadczeniu von 
zna on pana...“?
SCHMIDT-WITTMACK: Albo 

von Brentano ma bardzo krótką 
mięć, albo jest wyjątkowo cyniczny. 
Oświadczyłem już bowiem, że przed 
tygodniem, prosiłem go o rozmowę. 
Możecie mi Państwo wierzyć, że nie 
dokonałem nieprzemyślanego kroku, 
powodując się jedynie afektem, lecz, 
że poczuwałem się do obowiązku na­
wiązania przedtem kontaktu z kie­
rownictwem mojej frakcji... Uczyniłem 
to i rozmawiałem zarówno z p. Krone, 
jak i p. von Brentano niezwłocznie 
po jego powrocie z urlopu, a przed 
konferencją brukselską. Zostałem 
przez niego przyjęty, przy czym nie 
pozbawiony może pikanterii jest na-

p, von Brentano 
frakcji CDU. 

powie pan o oś- 
Brentano, ie nie

pan 
pa-

Czy więc Francja nie powinna 
' jak Toul, Nancy

jako że chodzi tu wy- 
‘ '* niemieckie?“

antyfrancuska

charakter tzw.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dzo miarodajnych ust. To kanele« 
Adenauer oświadczył ni mniej ni 
więcej:

„Głównym powodem, dla którego 
pragniemy wejść do Armii Europejskiej, 
jest dążenie do umożliwienia nam od­
zyskania naszych terytoriów wschod­
nich“ (polskich siem zachodnich).
To minister Adenauera Kaiser ujął 

w liryczną formę swoje apetyty na 
ziemię francuską, mówiąc:

„Kiedy myślę o katedrze w Strassbur- 
gu, serce mi się ściska z bólu“.
To jeden z wielkich organów pra­

sowych Adenauera i Kaisera „Ost- 
West Kurier“ pisał całkiem wyraźnie, 
polemizując z parlamentarzystami 
francuskimi, którzy w ub. roku od­
wiedzili Polskę:

„A więc co to jest Alzacja? Co to jest 
Lotaryngia? Czy może stara ziejnia fran­
cuska? c~a ““
oddać miast takich 
i Montneliard, ‘ _ 
łącznie o stare osiedla
Oto jest antypolska i 

istota EWO.
„Rzekomo obronny

Europejskiej Wspólnoty Obronnej— 
stwierdza nota Polski do Francji — 
nie da się utrzymać W świetle 
trzeźwej analizy faktów, gdyż kra­
jom wciąganym do tego porozu­
mienia, e żadnej strony nie grozi 
niebezpieczeństwo, PRÓCZ JEDNE­
GO RZECZYWISTEGO I GROŹ­
NEGO NIEBEZPIECZEŃSTWA, JA 
KIE STANOWI ROZPĘTANIE OD­
WETOWYCH ZYWIOLOV7 MILI- 
TARYSTYCZNYCH 1 HITLEROW­
SKICH W NIEMCZECH.

W tych warunkach Rządy Polski 
i Francji powinny podjąć kroki, 
które by odwróciły ten niebezpie­
czny bieg wypadków i przyczyniły 
się do wzmocnienia bezpieczeństwa 
obu narodów“.
Krokiem takim Jest propozycja za­

warcia polsko-francuskiego Traktatu 
Przymierza i Pomocy Wzajemnej.

Zawarcie tego traktatu stanowić bę­
dzie — podkreśla nota Rządu Polskie­
go — wkład w ogólno-europejski sy­
stem bezpieczeństwa zbiorowego, któ-

wezwany 
a po-nie-

stępujący fakt: został on 
do kanclerza (Adenauera), 
waż udawałem się w tym samym 
kierunku, podwiozłem go część drogi 
moim autem (wesołość).

PROF. NORDEN dodaje, że p. von 
Brentano, który oświadczył, że nie 
zna Schmidt-Wittmacka, popierał je­
go kandydaturę do wszystkich ko­
misji Bundestagu, których był człon­
kiem, m. in. do komisji do spraw 
„armii europejskiej“, spraw ogólno- 
niemieckich, bezpieczeństwa europej­
skiego itd.

P. Brentano — stwierdza prof. Nor­
den — jest albo ignorantem, w co 
chcielibyśmy wierzyć, albo też oszu­
stem. Wybór pozostawiam zachodnio- 
niemieckiej opinii publicznej.

PRZEDSTAWICIEL RADIA NRD: 
Powiedział pan w swym oświad­
czeniu, że przedstawił pan poważ­
ne zastrzeżenia wobec polityki za­
granicznej Adenauera panu Bren­
tano oraz panu Krone. Czy mógł­
by pan podać jakieś bliższe szcze^ 
góły o przebiegu tej rozmowy?
SCHMIDT-WITTMACK: Rozumie

pan, że byłem niezwykle zaniepoko­
jony całym rozwojem wydarzeń. Po­
wiedziałem panu Brentano oraz p. 
Krone, iż powinni zrozumieć, że 
zwracam się do nich powodowany 
głosem sumienia. Prosiłem ich usil­
nie, rwłaszcza p. Brentano, # ponieś 
waż miał on jeszcze rozmawiać 1 
kanclerzem (było to przed rozmowa­
mi w sprawie konferencji bruksel­
skiej oraz rozmowami między par­
tiami koalicji rządowej), aby zajęli 
zdecydowane stanowisko i zapobiegli 
tego rodzaju po«lityce.

Podkreśliłem z naciskiem, że nie 
można stale zajmować się tylko po­
lityką zagraniczną i z uporem zdą­
żać w jednym tylko kierunku, lecz 

Karty Narodów

i nigdy wskrze- 
Wehrmachtu w

rego zasady sformułował Rząd ZSRR 
w propozycjach z dn. 10 lutego 1954 r. 
na Konferencji Berlińskiej oraz w 
nocie z dn. 24 lipca 1954 r. Wzmac­
niając bezpieczeństwo zbiorowe w Eu­
ropie, polsko-francuski Traktat odpo­
wiadałby zasadom ogólnego systemu 
bezpieczeństwa powszechnego i pod­
stawowym ideom 
Zjednoczonych.

Toteż nigdy EWO 
szenie agresywnego 
jakiejkolwiek innej — jawnej czy za­
maskowanej — postaci, lecz ogólno­
europejski układ o bezpieczeństwie 
zbiorowym może zapewnić pokój i 
niepodległość wszystkim krajom, mo­
że oddalić od wszystkich narodów lęk 
przed jutrem i pozwolić im na spo­
kojną pracę dla szczęścia wszystkich.

Toteż nigdy EWO i nigdy odbudowa 
neohitlerowskich dywizji, lecz układ 
o zbiorowym bezpieczeństwie ułatwić 
może rozwiązanie problemu niemiec­
kiego, przywrócić narodowi niemiec­
kiemu jedność i suwerenność na de­
mokratycznych i pokojowych podsta­
wach.

Propozycjom Rządu polskiego te 
idee przyświecają.

NARÓD polski, żywiący od wieków 
uczucia przyjaźni i braterstwa dla 

wielkiego narodu francuskiego, wie 
dobrze, że od Francji zależy w dużej 
mierze udaremnienie odbudowy Wehr­
machtu pod nazwą EWO czy w ja­
kiejkolwiek innej postaci. Naród pol­
ski wie także, jak doniosłą rolę może 
odegrać Francja w dziele bezpieczeń­
stwa zbiorowego naszej części świata. 

Wiedząc o tym, opinia publiczna w 
Polsce pragnie, aby propozycja Rządu 
Polskiego, podyktowana troską o 
wspólne, żywotne, wielekroć wypróbo­
wane interesy naruJcv. ?, spotkała się 
ze zrozumieniem i przychylnym przy­
jęciem bratniego narodu francuskie­
go i Rządu Republiki Francuskiej.

H KOR

Prof. dr J. F. Stroux |
25 bm. zmarł w Berlinie wybitny 

uczony historyk i filolog prof. dr J. 
F Stroux. Zmarły był wiceprezesem 
Niemieckiej Akademii Nauk i człon­
kiem rzeczywistym Polskiej Akademii 
Nauk.

Przez szereg lat J. F. Stroux był 
profesorem zwyczajnym na uniwersy­
tetach w Kiel, Jenie, Monachium, a 
od 1935 r — na uniwersytecie Hum­
boldta w Berlinie. gdzie_ jego słucha­
czami byli również Polacy, których 
zawsze otaczał serdeczną opieką i kie­
rował ich pracami naukowymi.

Dnia 25 sierpnia 1954 r. zmarł w Berlinie

Prof. Johannes Franz Strom
członek rzeczywisty Polskiej Akademii Nauk, wiceprezes Niemieckiej Akade­
mii Nauk, odznaczony Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odro 

dźenla Polski
W Zmarłym traci nauka wybitnego uczonego w zakresie filolog!! klasy

CZneJ‘ PREZYDIUM POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Czy

że należy wreszcie zająć się zagad­
nieniami polityki wewnętrznej. Pa­
nowie, którzy przybyli z Bonn wie­
dzą zapewne, że kanclerz nie ma zro­
zumienia dla polityki wewnętrznej. 
Nie powinno to jednak prowadzić do 
zaniedbywania problemów polityki 
wewnętrznej. Była to jedna z moich 
dalszych, poważnych trosk.

KORESPONDENT ADN:
mógłbym w związku z tym zapy­
tać, co sądzi pan o wynikach kon­
ferencji brukselskiej?
SCHMIDT - WITTMACK: Wyniki 

konferencji brukselskiej dowodzą, że 
droga EWO zaprowadziła do ślepej 
uliczki. Uważam, że obecnie nasze 
zadanie, a raczej zadanie Zachodu, 
zadanie niezwykle pilne, polega na 
tym, aby spowodować zwrot w po­
lityce zagranicznej.

KORESPONDENT „NEUES DEU­
TSCHLAND“: W oświadczeniu
swym mówił pan o konieczności 
przywrócenia jedności Niemiec. Czy 
mógłby pan powiedzieć, jaka dro­
ga, pańskim zdaniem, do tego pro­
wadzi?
SCHMIDT-WITTMACK: Uważać

będę za moje zadanie nawiązanie 
rozmów x Zachodem i kołami na 
Zachodzie, aby pogłębić przedstawio­
ne tutaj przeze mnie koncepcje po­
lityczne. Podejmę próbę przekształ­
cenia jednostronnej polityki, w po­
litykę narodową, w politykę praw­
dziwie niemiecką. Wierzę, że będę 
mógł nadal działać w tym kierunku 
w duchu chrzęści jańsko-demokratycz­
nym.

KORESPONDENT „NEUE ZEIT? 
Jak ocenia pan stanowisko frakcji 
CDU w Bundestagu wobec propo­
zycji Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej?
SCHMIDT-WITTMACK: 

cje Izby Ludowej nie 
wane w Bundestagu.

KORESPONDENT
MER MORGEN“: 
krok pański pozostaje w związku 
z krokiem dr Johna i że był pan 
pracownikiem jego urzędu. Czy 
może pan coś w tej sprawie po­
wiedzieć?
SCHMIDT-WITTMACK: Nie znam 

dr Johna i nigdy z nim nie miałem 
żadnych kontaktów. Obawiam się, że 
gdyby był w tej sali nie mógłbym 
go wskazać, ponieważ fotografię je­
go widziałem tylko przelotnie.

KORESPONDENT TYGODNIKA 
„DER SPIEGEL“: We wrześniu 
ub. roku kandydował pan do Bun­
destagu z ramienia CDU, mimo że 
wiedział pan, iż walka wyborcza 
w tej partii prowadzona jest wy­
łącznie pod znakiem EWO. Co 
skłoniło pana do wyrażenia, mimo 
wszystko, zgody na wysunięcie 
swej kandydatury?
SCHMIDT-WITTMACK: Przez dłu­

gi czas byłem zwolennikiem polityki

Propozy- 
były rozpatry-

„MANNHEI- 
Mówł się, że

Pestkówna piąta na 800 m, Ilwicka 6 w pięcioboju
Wielki dzień lekkoatletów ZSRR, Ignatiew 400 m-46,6

BERNO 27.8. (tel. wł.)
Weselszy, znacznie nawet weselszy dzień niż poprzednie, przeżyliśmy 

w piątek podczas mistrzostw Europy. Tym razem naszym reprezentantom 
udawało się wiele i znacznie poprawiły się humory całego zespołu. To jest 
bardzo ważny fakt. Czekają nas bowiem jeszcze dwa dni ciężkich walk, 
w których samopoczucie odgrywa niezmiernie ważną rolę.
Zaczęło się od wejścia do finału 

obu naszych reprezentantów w skoku 
w dal Iwańskiego — 718 i Rataj­
czaka 717 A później zanotowaliśmy 
tak radosne niespodzianki, jak 5 miej­
sce Pestkówny w finale 800 m, zdo­
bycie 1 punktu przez Ilwicką (6 w 5- 
boju), wyrównanie rekordu Polski na 
80 m pł. (Bocianówna 11,4), zakwali­
fikowanie s ę do finału obu skoczków 
wzwyż Lewandowskiego i ~ 
skiego.

Śmiało można mówić o 
biegu naszego najlepszego 
stansowca, Potrzebowskiego.

Fabry ko w-

pechowym 
średniody-

Mimo podeszłego wieku prof. Stroux 
brał czynny udział w życiu politycz­
nym i społecznym NRD. Był człon­
kiem Izby Ludowej NRD oraz człon­
kiem prezydium Tow. Przyjaźni N.e- 
miecko-Radzieckiej.

Prof. Stroux reprezentował naukę 
niemiecką na I Kongresie Nauki w 
Polsce. W 1951 r. rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej odznaczył Go 
Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski za krzę- 

I wienie przyjaźni n:emiecko-polskiej

sta- 
oso- 
swe

„armii to
zresztą w moim oświadczeniu. Prze­
miana dokonywała się powoli. Właś­
nie moja działalność w Bundestagu 
przemianę tę spowodowała.

PROF. NORDEN: Pragnąłbym do­
dać, że Komitet Jedności Niemiec 
otrzymał w ciągu ostatnich miesięcy 
listy i ustne deklaracje od szeregu 
osobistości zachodnio - niemieckich, 
które otwarcie oświadczają, że jesz­
cze do ubiegłego roku opowiadały się 
za polityką „armii europejskiej“, 
lecz że wydarzenia ostatnich miesię­
cy skłoniły je do zajęcia innego 
nowiska. Nadejdzie czas, kiedy 
bistości te będą mogły ujawnić 
nazwiska.

KORESPONDENT „BERLINS- 
GETIDENDE“ (Kopenhaga): Czy 
był pan poprzednio przeciwnikiem 
komunizmu? Czy jest pan nim 
jeszcze dzisiaj?
SCHMIDT-WITTMACK: Nigdy nde 

byłem komunistą, ani marksistą i nie 
mam aamiaru nim zostać.

KORESPONDENT „SOS“ (BerHn 
zachodni): Czy wiadomo panu, jaka 
była reakcja np. Francji na no­
minację Manteuffla i innych ge­
nerałów hitlerowskich, jak Heusin­
ger? Czy wiadomo panu coś o tzw. 
dodatkowych klauzulach układu 
paryskiego?
SCHMIDT-WITTMACK: Wiadomo 

mi, że nominacje to wywołały złe 
wrażenie. Jeśli chodzi o układ pary­
ski, to mogę powiedzieć, że coś nie­
coś wiadomo mi o tych klauzulach.

KORESPONDENT AGENCJI 
REUTERA: Powiedział pan, że 
wiadomo jest panu ooś o tajnych 
klauzulach układu o »/urmii turo- 
pejskiej. Czy mógłby pan coś 
na ten temat powiedzieć, • 
nie, to dlaczego?
SCHMIDT-WITTMACK: Na

nam

to 
„dlaczego“ mogę bardzo łatwo odpo­
wiedzieć. Po pierwsze — zaraz oskar­
ży się mnia o „zdradę“. Poza tym 
uważam, że inne czynniki są do tego 
powołane.

KORESPONDENT TYGODNIKA 
hDER SPIEGEL“: Czy był pan w 
niewoU, a jeśli tak, to w jakiej 
i kiedy?
SCHMIDT-WITTMACK: Owszem,

byłem w niewoli angielskiej, a nie 
rosyjskiej — jak to pisały gazety.

PRZEDSTA WIOIEL „UNION 
PRESSEDIENST*' : Czy mógłby pan 
coś powiedzieć o kurczeniu się ba­
zy Adenauera w łonie jego partii 
oraz wśród jego byłych wybor­
ców?
SCHMIDT-WITTMACK: Jeśli je­

stem dobrze poinformowany, to część 
wyborców odwróciła się już od nie­
go. Można to już wycziuć w rozmo­
wach. Widać to również w jego 
własnej partii.

Poseł Schmidt-Wittmaek podkreśla, 
że z krytyką spotyka się nie tylko 
polityka zagraniczna Adenauera, lecz 
również jego polityka wewnętrzna.

Lekkoatletyczne mistrzostwa Europy

nadziei, ale 
nadspodzie- 
wszedł do

1, 
mistrzostw 
zachodnich 
na finiszu 
przed nim 

1:50.0 
(in.) 

Ekfeld

Nie mieliśmy wielkich 
Potrzebowski spisał się 
wanie dobrze, choć nie 
finału. I kto wie czy nie byłby on 
w finale, czy nie mielibyśmy nowego 
rekordu Polski, gdyby nie zbyteczny 
start w przedbiegu 1500 m. Hewson, 
do-tychczasowy rekordzista 
Europy, mistrz Niemiec 
Lawrenz oraz Fin zostali 
za Polakiem (1:51,2). A 
uplasowali się Szentgali • — 
(rek. mistrzostw), Delaney 
1:50,2, Demuynck 1:50,3 i 
1:50,3. *

Potrzebowski pięknie walczył. Nie­
stety nie starczyło mu sił na finisz 
jaki zamierzył. Na 150 m piv.ed me­
tą był jeszcze pierwszy, mijali go ry­
wale dopiero na ostatniej prostej, 
gdzie zazwyczaj 
ski.

Drugi półfinał 
przed Moensem 
(Angl.) l:bl,0.

POCHWAŁA
Podobnie jak 

miała się sprawa 
100 m. Biegnąc w 
ski. Stawczyk. Holajn. 
nęła rezultat zaledwie o 0,1 sek. gor­
szy od rekordu Polski — 41,5. Wy­
nik ten nie starczył na wejście do 
finału. Wvprzedzilv naszą .czwórkę 
ZSRR i Anglia. Najlepszy czas w 

Węgry 40.8 
zdyskwalifiko-

brylował Potrzebow-

wvgrał Boysen 1:50.6
1:50,7 i Johnsonem

PLOTKAREK 
z Potrzebowskim 
ze sztafetą 4 razy 
składzie Goździal- 

Kiszka osiąg-

przedbiegu uzyskały 
Niemcy zach. zostały 
wane.

Dobrze spisały się 
cianówna w walce z mistrzynią sko-

ołotkarki. Bo-

l hiemiec zach. do OO
Znany sportowiec zachodnio-nie- 

miecki, Erich Krużycki, b. mistrz 
Niemiec w biegu 10 tysięcy metrów 
przeszedł do NRD. gdzie prosił o 

1 udzielenie mu prawa azylu.

Naród francuski potępia EWO
(B) DOKOŃCZENIE %E STIL 1

Przeciwko ratyfikacji EWO gloso­
wali jednomyślnie komunistyczni 
członkowie Zgromadzenia, 17 rady­
kałów, 10 socjalistów, 9 „niezależ­
nych“, jak również gaulliści.

Nadzwyczajne posiedzenie 
gabinetu *

W piątek po południu odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie gabinetu, na 
które przybył prezydent Republik) 
Coty, przerywając swój urlop w Nor­
mandii. Gabinet obradował 4 godzny. 
Po posiedzeniu premier Mendes-Fran- 
ce zakomunikował prasie, że jego 
rząd, z uwagi na swą ciężką odpo­
wiedzialność, wystąpi solidarnie pod­
czas rozpoczynającej się debaty 
ratyfikacyjnej. Debata nad ukła­
dem o EWO — oświadczył Mendes- 
France — przyniesie prawdopodobnie 
głosowanie nad wielu wnioskami, o 
których treści nie da się na razie 
nic powiedzieć. W każdym wypadku 
członkowie rządu głosować będą w 
jednakowy sposób.

Jeśli chodzi o sprawozdanie ko­
misji spraw’ zagranicznych wypo­
wiadające się przeciwko ratyfikacji, 
to rząd zajmie również solidarne 
stanowisko, powstrzymując się od 
głosowania.

Strajki we Francji 
przeciwko EWO

PARYŻ (PAP). — Robotnicy wielu 
fabryk francuskich ogłaszają strajki 
na znak protestu przeciwko projek­
tom utworzenia „europejskiej wspól­
noty obronnej“.

W Belfort na apel Powszechnej 
Konfederacji Pracy i innych organi­
zacji związkowych B Cys. metalow­
ców fabryki „Alsthom“ przerwało 
pracę. Gorąco witani przez ludność 
strajkujący udali się pod pomnik po­
ległych niosąc transparenty z napi­
sami: „Precz z uzbrajaniem hitlerow­
ców!“, „Precz z armią europejską!“

Strajki odbyły się również w elek­
trowni w Vitry, w fabryce 4SCAN“ 
w La Rochelle, w przedsiębiorstwach 
budowlanych w Gentilly i w Saint- 
Ouen.

Liczne delegacje przybywają w dal­
szym ciągu do ministerstwa spraw 
zagranicznych i do Zgromadzenia 
Narodowego, aby złożyć rezolucje pro­
testujące przeciwko projektom utwo­
rzenia EWO.

Ponad 30 delegacji przybyło z za­
głębia węglowego Pas-de-Calals. 
Przybyły również delegacje kolejarzy 
z Nicei oraz ‘delegacje robotników z 
Chalon-sur-Marne i Epernay.

W dzienniku „France Soir“ z 27 
bm. zamieszczono artykuł b. prezy­
denta Republiki Aurlola, który wzy­
wa do odrzucenia układu o EWO. 
Auriol pisze m. in.:

.Jest obecnie rzeczą udowodnio­
ną, że w tej fałszywej wspólnocie 
obronnej Francja pozostawałaby 
pod presją ze strony pięciu partne­
rów, nie mogąc bronić swych bez­
spornych interesów narodowych“.

Groźby USA
Z odsieczą miejscowym „Europejczy­

kom“ starają się przyjść nadal zagra­
niczni rzecznicy EWO, kierowani 
przez Waszyngton. Po nieudanej pró­

roze- 
cztery 

radziec-

Angielk-i, 2 reprezentantki 
Węgier oraz rekordzistki 

Millerowa i Polski — Pest-

ku w dal i olimpijską finalistką 
80 m pł. — Desforges wyrównała 
rekord Polski — 11,4. Duńska spot­
kała się z wicemistrzynią olimpij­
ską Gołubniczają. Uległa tylko jej, 
osiągając 11,6. Obie nasze zawod­
niczki weszły do finału.

TRIUMFY ZSRR
Cztery konkurencje kobiece, 

grane w piątek przyniosły 
zwycięstwa zawodniczkom 
kim. W dysku zajęły onę bezapela­
cyjnie 3 pierwsze miejsca, a poza 
tym zwyciężyła w 5-boju Czudina. 
w biegu 100 m — Turowa i na 
800 m rekordzistka świata Otkolenko.

W biegu tym spotkały się w fi­
nale 3 
ZSRR i 
CSR — 
kówna.

Millerowa nadała bardzo silne tem­
po. Pestkówna biegła początkowo na 
końcu. Rozgrywka nastąpiła w dru­
gim okrążeniu. Silnie finiszujące za­
wodniczki radzieckie, Angielka Leat- 
her, Węgierka Kazi i Pestkówna 
wyszły pewnie na czoło.

Z konkurencji męskich najwięcej 
emocji dostarczył finał biegu 400 m. 
Świetnie dysponowany rekordzista 
ZSRR Ignatiew pobiegł doskonale: 
pierwsze 200 m — w 21,8 sek 
Ukończył bieg pewnie, pierwszy, w 
czasie nowego rekordu ZSRR — 46,6 
(poprzedni, również Ignatiewa — 
46,8) przed Finem Hellstenem i Wę­
grem Adamikiem, którego trzecie 
miejsce jest niespodzianką.

Warszawa—Moskwa 2:0
Piłkarska reprezentacja Warszawy, 

w meczu rewanżowym pokonała Mo­
skwę — 2:0 (2:0). zdobywając bramki 
ze strzałów Cieślika w 13 min. i 
Bi ychcego w 23 min Warszawa gra­
ła w składzie: Stefaniszyn (Wyrobek) 
Durmok, Kaszuba, Cichoń, Suszczyk 
Grzywocz, Sąsiadek, Trampisz, Cie­
ślik. Brychcy, Mordarski.

Mecz stał na dobrym poziomie. Po­
lacy zagrali jedno z najlepszych spot-« 

bie Spaaka uratowania EWO (o czym 
donosiliśmy wczoraj), interweniował 
w przeddzień debaty ratyfikacyjnej 
kanclerz boński Adenauer. Agencja 
amerykańska United Press zakomuni­
kowała w piątek wieczorem, że Ade­
nauer przesłał do Paryża „naglący 
apel“, by Francja ratyfikowała układ 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“. 
Agencja powątpiewa jednak o sukce­
sie tego apelu, donosząc, że w Bonn 
przeważa pogląd, iż układ o EWO nit 
zostanie ratyfikowany.

Podobnej treści pismo wystosował 
do Mendes-France‘a minister spraw 
zagranicznych Kanady, Pearson.

Czynniki waszyngtońskie zachowują 
oficjalnie rezerwę. Mimo to rozwijają 
one za kulisami gorączkową działal­
ność, by narzucić Francji układ o 
EWO.

WASZYNGTON (PAP). Agencja 
United Press donosi, powołując się 
na koła dyplomatyczne, że Dep. Sta­
nu wystąpił w tym tygodniu z 
ostrzeżeniami pod adresem ambasad 
państw europejskich, że Kongres 
USA może podjąć „drastyczną akcję“, 
jeżeli nie zostanie znalezione roz­
wiązanie problemu uzbrojenia Nie­
miec zach. do czasu sesji Kongresu 
w styczniu przyszłego roku. Nie by­
łoby niespodzianką — twierdzą 
przedstawiciele Dep. Stanu — gdyby 
Kongres zarządził rozbudowę bas 
wojskowych w Hiszpanii i w Niem­
czech zamiast we Francji. Podkreśla 
się wreszcie — według informacji 
United Press — że Dep. Stanu, udzie*  
lając tej „przestrogi“, chciał dać wy­
raźnie do zrozumienia, że w wypad­
ku gdyby układ o EWO nie został 
ratyfikowany przez parlament fran­
cuski — okazałaby się potrzebna 
szybka akcja, ażeby zapewnić uzbro*  
jenie Niemiec i że musiałoby to na« 
stąpić przed zebraniem tlę Kongresu 
na początku przyszłego roku,

Powyżssa wiadomość, lansowana 
przez amerykańską agencję praso*  
wą, stanowi Jeszcze Jeden środek 
nacisku na zbierające sfę francuskie 
Zgromadzenie Narodowa,

Nadzwyczajne posiedzenie 
rządu W. Brytanii

LONDYN (PAP). Gabinet brytyjc 
ski zebrał się pod przewodnictwem 
Churchilla na posiedzeniu nadzwy*  
czajnym, o którym nie ogłoszono 
żadnego oficjalnego komunikatu.

W kołach politycznych mówią, że 
na posiedzeniu tym uchwalony zo*  
stał prawdopodobnie „apel“ do tran*  
cuskiego Zgromadzenia Narodowego 
o ratyfikowanie układu o EWO.

Koniec wakacji
Młodzież I dzieci wracała do miast

Tysiące młodzieży i dzieci wraca 
z kolonii letnich do miast.

Do stolicy w dniach od 23 do 23 
sierpnia przybyło około 20 tysięcy 
dzieci.

Lublin powitał 6,5 tysięcy młodzie­
ży, która przebywała w 29 ośrodkach 
kolonijnych.

Jeszcze jeden triumf święcili lek­
koatleci radzieccy. Kuźniecow wygrał 
10-bój, wysunąwszy się na I miejsca 
po rzucie dyskiem.

WYNIKI FINAŁÓW
400 m — 1 Ignatiew ZSRR — 40.6 (rek, 

ZSRR), 2 Hellsten (FInl.) 47,0; 3. Adamik 
(Węgry) 47.6

Chód 50 km—1. Utkow (ZSRR) 4:22; 11.3; 
2.Doleżal (CSR) 4:25:07.2: 3. LJungrett
(Szw ) 4;29:58.0.

Kula - 1 Skobla (CSR) 17 20; 2. Ort- 
gałka (ZSRR) 16.69: 3 Hel nas te (ZSRR) 
16,27, 4 Nilsson (Szw.) 16,17.

10-bój — 1 Kuźniecow (ZSRR) 6752 pkt 
2 Lassenlus (FInl.) 6724; 3. Oberbeck 
(Niemcy) 6263 4. Kutenko (ZSRR) 6097

100 m. kobiet — Turowa (ZSRR) — 11,8: 
Brouwer (Hol.) 11.9; 3. Pashley (Angl.) 
11.9.

800 m. — 1. Otkolenko (ZSRR) 2:08.8; 
U. her (Angl) 2:09,8; 3 Łysenko (ZSRR) 
2:11.2: 4. Kazi (Węgry) 2 11.9; 5, Pestków­
na 2:12,6; Winn (Angl ) 2 13 3

Dysk — 1 Ponomariewa (ZSRR) 48.02; 
2. Bieglianowa (ZSRR) 46.79: 3. Zyblna 
(ZSRR) 44,77; 4*  Mertova (CSR) 44 37

5-bój — 1. .Czudina (ZSRR) 4526 pkt.; 
2. Sander (Niemcy) 4485; 3 Sturm (Niem­
cy) 4357; 4 Stumpf (Niemcy) 4336:
5 Bocdlenko 4265- 6. Ilwicka 4233; 7.
Martynlenko (ZSRR) 4220

W eliminacjach skoku“ w dal mężczyzn 
mtnimum kwalifikacyjne do finału 710 
osiągnęło 12 skoczków Najlepsze rezul­
taty mieli Węgier Foeldessi — 739 Cze- 
chosłowak Martinek — 736 I Anglik Bra- 
vit — 730. Odpadli m innymi jeden^z^fa­
worytów Fin ------- ‘

Rumun Wiesenmaver
Do finału skoku w'wyź zakwalifiko­

wało się po pr7e|ściu wysokości 190 cm 
12 sk '’7ków

kwalifikacyjne do finału 710

Foeldessj ~ 739 Cze-
Martinek — 736 i Anglik Bra- 

padli m innymi jeden z fa- 
valkama Lenkiewicz (ZSRR)

Niepowodzenia wioślarzy
W drugim dniu wioślarskich mi«*  

strzostw Europy w Amsterdamie ro­
zegrano repasaże. którvch zwycięzcy 
zakwalifikowali się do półfinałów. 
Obie osady polskie dwójka i czwór­
ka bez sternika zostały wyelimino*  
wane.

kań w ostatnich latach. Na najwyższą 
notę w zespole polskim zasłużyła 

-obrona i pomoc. Z ataku należy wy­
różnić Cieśl ka. który na pozycji 
środkowego napastnika czuje się bar­
dzo dobrze, oraz, obu łączników Bry- 
chcego i Tram pi S7^

Należy dodać, że piłkarze moskiew­
scy nie wykorzystali rzutu karnego, 
który egzekwował prawy łącznik De-*  
mentiew.

Wspólna sprawa obu narodów
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„Juliusz i Ethel“ 
„Takie czasy“ Ju- 

„Wujaszek Wania1' 
„Obcy cień“ Simonowa i

Pierwszy raz po wojnie Państwo­
wy Teatr Polski wyjedzie 20 wrześ­
nia br. do Związku Radzieckiego. Na 
zaproszenie Ministerstwa Kultury 
ZSRR zespół Teatru Polskiego przy- 
jedzie do Moskwy i Kijowa, gdzie da 
przedstawienia sztuk „Mąż i żona“ 
Fredryt ,rLalka(t Prusa w adaptacji 
Lesnodorsktego, 
Kruczkowskiego, 
randota, oraz 
Czechowa, 
>,Cyd“ Corneille'd' Będzie to już trze­
cia wizyta Teatru Polskiego w mia­
stach ZSRR — po raz pierwszy bo­
wiem zespół występował w Mińsku, 
Kijowie, Żytomierzu i Petersburgu 
w r. 1912, po raz drugi — w r. 1916, 
gdy w czasie wojny ewakuowany był 
do Moskwy, gdzie występował przez 
cały sezon w Teatrze Kameralnym.

— Program naszego pobytu w 
Związku Radzieckim jest bardzo ob­
fity — mówi dyrektor Bronisław 
Dąbrowski. — 21 września będziemy 
na granicy ZSRR, a 22 po południu 
w Moskwie. Zaraz nazajutrz rozpo­
czynamy próby, a już 25 dajemy 
pierwsze przedstawienie w Teatrze 
Małym. Ogółem dajemy w Moskwie 
fil przedstawień w ciągu 10 dni — 
od 25 września do 5 października.

— A potem?
— Tego samego dnia wyruszamy 

do Kijowa. Przyjeżdżamy tam szó­
stego; szóstego i siódmego paździer­
nika — próby, po czym znów jede­
naście przedstawień w ciągu 10 dni, 
tzn. od 8 do 18 października.

— Jakie były założenia wyboru 
tego właśnie repertuaru?

— Chodziło nam o pokazanie w 
Związku Radzieckim szerokiego prze­
kroju repertuaru Teatru Polskiego: 
polskich sztuk klasycznych („Mąż i 
żona“, „Lalka“) i współczesnych 
(„Juliusz i Ethel“ oraz „Takie cza­
sy“). Klasyki rosyjskiej („Wujaszek 
Wania“) i współczesnych sztuk ra­
dzieckich („Obcy cień“) oraz klasy­
ki zachodnio-europejskiej („Cyd“) 
oczywiście w transkrypcji naszego 
wielkiego poety Wyspiańskiego. Pew­
ną rolę odgrywały również względy 
techniczne, dla których musieliśmy 
zrezygnować z pokazania niektórych 
sztuk bardzo dobrze przygotowanych, 
ale wymagających np. ogromnej ilo- 

f ści dekoracji. Dobór sztuk jest rów- 
^nież ustalony w ten sposób, aby by- 

r’ ły one przeglądem prac wszystkich 
naszych reżyserów i scenografów.

Tak więc zaprezentujemy prace: 
. Edmunda Wiercińskiego, Bohdana 
, Korzeniewskiego, Aleksandra Bardi- 

i n.ego, Marii Wiercińskiej, Mariana 
» Wyrzykowskiego, Jana Kreczmara i 

moją, a ze scenografów — Otto 
Axera, Teresy Roszkowskiej i Zeno- 

. biusza Strzeleckiego.
— A co wejdzie do programu za­

powiadanych „koncertów“?
— Przygotowujemy b. szeroki 1 

bogaty repertuar. Przygotowani bę­
dziemy i do dania fragmentów sztuk, 
ze szczególnym uwzględnieniem kla­
syki polskiej i rosyjskiej — m. in. 
pokażemy fragmenty „Horsztyńskie- 
go“ i „Mądremu biada“, jak i do 
recytacji wierszy poetów polskich — 
klasycznych i współczesnych — oraz 
rosyjskich i radzieckich.

— Jaki jest skład zespołu?
— Jedzie pełna obsada wymienio­

nych sztuk. Najlepsi aktorzy Teatru 
Polskiego. Jedzie również prawie ca-

Delegacja PAN
wyjechała do Rzymu

Dnia 27 bm. wyjechali do Rzymu 
delegowani przez Polską Akademię 
Nauk prof. Bronisław Minc — wy­
bitny ekonomista, znawca zagadnień 
gospodarki Polski Ludowej, wice­
przewodniczący Komitetu Nauk Eko­
nomicznych PAN oraz prof. Stefan 
Szulc r— specjalista w dziedzinie sta­
tystyki, znawca spraw ludnościowych.

Naukowcy polscy wezmą udział w 
organizowanej przez Radę Społeczno- 
Ekonomiczną ONZ Światowej Konfe­
rencji Ludnościowej, która odbędzie 
się od 31 sierpnia do 10 września br.

około 17
pokaźny

wyjazdu

ogromna

ły zespół techniczny sceny. Razem 
około 180 osób. Dekoracje i kostiu­
my zajmą, jak obliczamy, 
wagonów. Będzie to wcale 
pociąg.

— Czy przygotowania do 
już się zaczęły?

— Oczywiście. Czeka nas 
praca. Mamy już dokładny harmo­
nogram prób, które będą się odby­
wać rano i częściowo wieczorem 
Chcę tu z przyjemnością podkreślić 
ogromną ofiarność aktorów, którzy 
samorzutnie podjęli się opracowania 
tzw. ról niemych, obsadzanych do­
tychczas przez statystów. Dla orien­
tacji — sztuki, zależnie od tego, jak 
dawno nie były grane, będą miały 
od 2 do 18 prób. Ponieważ część 
prób będzie się odbywać wieczorem, 
niektóre przedstawienia Teatru Pol­
skiego będziemy musieli w Warsza­
wie odwołać. Pokażemy w zamian 
wszystkie sztuki, z którymi wyjeż­
dżamy do Związku Radzieckiego, aby 
przed wyjazdem te przedstawienia. w 
częściowo odmiennej obsadzie i no­
wym opracowaniu zetknęły się z pu­
blicznością. Ogromna praca czeka 
również zespół techniczny. Proszę 
pomyśleć: odświeżenie dekoracji, me­
bli, rekwizytów, odnowienie i prze­
róbki kostiumów, przygotowanie o- 
pakowań, cała ta żmudna i wielka 
praca spoczywa na barkach naszego 
ofiarnego personelu. Trzeba przy­
znać, że wszyscy okazali bardzo du­
żo zrozumienia i entuzjazmu. Nasz 
zespół jest pełen zapału i cieszy się 
z wyjazdu.

— Czy oprócz przedstawień i kon­
certów Teatr Polski zaprezentuje w 
jakiejś innej formie swój

— W opracowaniu jest 
wydawnictwo, poświęcone 
dzie omówieniu siedmiu 
nych sztuk, lecz traktujące niektóre 
sprawy teatru znacznie szerzej. Przy­
gotowuje się również wystawę foto­
graficzną „Dorobek Teatru Polskiego 
i Kameralnego w 10-leciu“.

Z okazji tego wyjazdu warto 
pomnieć wizytę postępowych 
skich reżyserów i aktorów na 
walu teatralnym ZSRR w r. 
Byli tam wówczas: Zofia Małynicz. 
Władysław Krasnowiecki i Henryk 
Szletyński. Dobrze pamiętam — mó­
wi dyr. Dąbrowski — ten wyjazd, 
bo sam również w nim uczestniczy­
łem. Nasza obecna wizyta odbywa 
się w jakże odmiennych warunkach 
Jedziemy do kraju przyjaciół, aby 
choć w części zrewanżować się lu­
dziom radzieckim za tyle wspania­
łych spektakli, które przedstawiciele 
ich artystów pokazali na naszych 
scenach. Jedziemy pełni radości i 
nadziei, że nasza wizyta jeszcze bar­
dziej zacieśni więzy przyjaźni, łą­
czące oba nasze narody.

Rozmawiał
A. W.

dorobek? 
specjalne 

wpraw- 
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Na nowym stadionie stolicy w przyszłym roku -
igrzyska Międzynarodowego Festiwalu Młodzieży

Na terenach położonych między na­
sypem mostu Poniatowskiego, mostu 
kolejowego, a Wisłą i ul. Zieleniec- 
ką, gdzie powstaje największy w 
Polsce obiekt sportowy — centralny 
stadion stolicy, wre wytężona praca. 
Radzieckie spychacze „Stalińce“, sa­
mochody-wy w rot ki oraz koparki, z 
których największe elektryczne ma­
ją 30-metrowy wysięg ramienia, usu­
wają tysiące metrów sześć, ziemi.

W kilku punktach osiągnięto już 
właściwy poziom boiska, a całość 
prac wykopowych ma być zakończona 
w połowie września. Niebawem roz- 
poczną się prace przy budowie tuneli 
wyjściowych oraz zakładanie instala­
cji wodociągowej i kanalizacyjnej. E- 
kipy wiertnicze przedsiębiorstwa bu­
downictwa wodnego „Hydro-Geo‘‘ pod 
kierunkiem gleboznawcy — prof. Ro­
sińskiego, badają podłoże terenu.

Równocześnie formuje się wały 
pod przyszłe trybuny. Elektryczne u- 
rządzenia pomagają w rozładowaniu 
samochodów, które z różnych punk­
tów Warszawy zwożą tu codziennie 
ok. 4,5 tys. m sześć, ziemi i gruzu.

Do roku 1939 nie mieliśmy planu 
zagospodarowania Wisły, wykorzy­
stania olbrzymich możliwości, jakie 
kryją się w wielkich zasobach wod­
nych jej koryta i dopływów. Podej­
mowano wprawdzie prace z zakresu 
budownictwa wodnego, lecz nielicz­
ne, dorywczo, w małym zakresie i o 
charakterze niemal wyłącznie regu­
lacyjnym, przeciwpowodziowym. Naj­
większymi osiągnięciami były zapory 
i zbiorniki wodne na karpackich do­
pływach Wisły, w Porąbce na Sole 
i Rożnowie na Dunajcu, oraz elek­
trownia wodna w Rożnowie.

W rezultacie — do roku 1939 by­
liśmy krajem wielkiego zacofania w 
wykorzystywaniu wody dla przemy­
słu, energetyki, rolnictwa, komuni­
kacji i gospodarki komunalnej.

Potyczki przed batalią
Świt pianowej gospodarki wodnej 

nastąpił w okresie Planu 6-letniego 
Nie tylko dlatego, że w roku 1952 
główne tezy tej gospodarki sformu­
łowane zostały w programie Frontu 
Narodowego, a powołany przez Pol­
ską Akademię Nauk — Komitet Go­
spodarki Wodnej przystąpił do opra­
cowania generalnego planu tej go­
spodarki. W ubiegłych latach Planu 
poczyniliśmy już pierwsze konkretne 
kroki na drodze do pełnego wyko­
rzystania naszych wód.

Zbudowany na nowo system urządzeń 
melioracyjnych na Żuławach zwrócił 
rolnictwu 150 000 ha urodzajnych mad, 
wydartych morzu. Na Kuwasach 7 000 ha 
bagien przekształcono nowoczesnym sy­
stemem melioracyjnym we wspaniałe łąki, 
wst«p czyniąc do zamierzonej melioracji 
całej doliny Biebrzy i Narwi. Na Ziemi 
Lubuskiej, w Dychowie, zbudowaliśmy — 
korzystając z pomocy wybitnych specja­
listów i technicznego sprzętu radzieckie 
go — hydroelektrownię, a na Wiśle — jaz 
koło Nowej Huty. Na Sole w Porąbce 
pracuje od 1953 r. nowowzniesiona ele­
ktrownia wodna, pierwsza hydrobudowa 
w całości zaprojektowana przez inżynie 
rów polskich. Rurociąg pilicki dostarczy 
Lodzi, położonej o 100 m wyżej niż Pi­
lica, dobrej i zdrowej wody. W Goczał­
kowicach wielka zapora — w budowie— 
przegradzająca Wisłę, pozwoli utworzyć 
sztuczny zbiornik, który dostarczy wody 
wiślanej Górnemu Śląskowi. Na tej budo­
wie po raz pierwszy zastosowano u nas 
metody hydrotransportu dla przemiesz­
czenia mas ziemnych na miejsce budowy 
zapory.

I wreszcie zapoczątkowaliśmy o- 
gromne urządzenia wodne na Odrze

Dwudniowe konferencje sierpniowe

nauczycieli szkól zawodowych
27 bm. rozpoczęły się dwudniowe 

konferencje sierpniowe nauczycieli 
szkól zawodowych podległych CUSZ, 
celem omówienia zadań w nowym 
roku szkolnym 1954/55.

Podstawę do szerokiej dyskusji w 
pierwszym dniu obrad stanowiły re­
feraty o zadaniach szkół zawodowych 
w walce o poprawę wyników naucza-

Dla budowy pracuje nawet Wisła, do­
starczając codziennie ok. 1,5 tys. m 
sześć, piasku.

Za niecały rok 70 tys. widzów 
z trybun nowego stadionu będzie mo­
gło oglądać igrzyska Festiwalu Mię­
dzynarodowego Młodzieży.

Zręby amfiteatralnej, kolistej wi­
downi wzniosą się 70 rzędami na wy­
sokość 7 m ponad poziom wiaduktu 
mostu Poniatowskiego. Od ulicy Zie- 
lemeckiej tunelem szerokości 12 m 
wkraczać będą kolumny przyszłych 
defilad, kolarze i motorowcy. W o- 
walnym ' centrum stadionu powstanie 
boisko piłki nożnej oraz kompleks 
urządzeń lekkoatletycznych, jak boi­
sko, skocznie i rzutnie. Całość oto­
czona będzie 7-torową bieżnią.

Graniczące ze stadionem, zaniedba- 
dotychczas nadbrzeże, przeobrazi 
w rozległy bulwar, na którym sta- 
pawilon sportowy, mieszczący biu- 

ambulatoria, szatnie, natryski 
i inne pomieszczenia użytkowe, a od 
strony ulicy Targowej powstanie 
piękna aleja z licznymi kwietnikami 
i zieleńcami.

ne 
się 
nie
ra,

kraj z

koło Brzegu: betonowy stopień wod­
ny, śluzy dla żeglugi, wieloprzęsłowy 
jaz, system kanałów nawadniających. 
Powstanie tu wielkie sztuczne je­
zioro, Odra zmieni koryto — po­
płynie przekopanymi kanałami, Zbu­
dowana zostanie elektrownia wodna, 
nawodniona i zmeliorowana będzie 
Dolina Sródzka. Znakomicie poprawi 
się żeglowność Odry, która — po 
przekopaniu kanału Wisła — Odra — 
wejdzie w skład wielkiej drogi wod­
nej, przebiegającej cały nasz 
zachodu na

Inwestycje 
to przykład 
ślanej jako 
ści. Także przykład stosowania kom­
pleksowych założeń: zbudowane urzą­
dzenia służyć będą życiu gospo­
darczemu wielostronnie, opanują i 
wykorzystają wody powodziowe dla 
rolnictwa, przemysłu, energetyki, że­
glugi, miast i osiedli.

wschód.
w Brzegu nad 

budowli wodnej, 
fragment w.elkiej cało-

Odrą 
pomy-

Woda musi być wykorzystana 
w pełni

I oto przykładem urządzeń wodnych 
na Odrze k/Brzegu weszliśmy w sed­
no zagadnienia kompleksowych kon- 
cepcj. w gospodarce wodnej.

Rzecz pierwsza: mamy w Polsce 
ujemny bilans wodny, niedostatek o- 
padów, stosunkowo małe zasoby wód. 
Mamy zarazem ogromny wzrost za­
potrzebowania na wodę ze strony 
rozwijającego się przemysłu, rosną­
cych miast, intensyfikowanego rolni­
ctwa. Mamy już występujące trud­
ności i niedobory w okręgach szcze­
gólnie ubogich w wodę, na Górnym 
Śląsku, Wałbrzychu, Lodzi. Stąd 
wniosek obowiązujący:

— woda biegnąca korytami naszych 
rzek musi być wykorzystana wielo­
krotnie i wielostronnie, nim spłynie 
do morza. Wielkie sztuczne zbiorniki 
wodne, których budowa wymaga o- 
gromnych nakładów inwestycyjnych, 
muszą służyć celom nie tylko prze­
ciwpowodziowym. Muszą być wyko­
rzystane dla 'energetyki, rolnictwa, 
przemysłu, żeglugi, rybołówstwa, 
sportu, turystyki — aż do zaopatrze­
nia w wodę drobnych konsumentów 
miast i wsi.

nia 1 wychowania na tle uchwał II 
Zjazdu PZPR.

W oparciu o analizę dorobku i błę­
dów szkół zawodowych w roku ub., 
uczestnicy konferencji wskazywali w 
dyskusji, że dla uzyskania lepszych 
wyników nauczania i wychowania 
szkolnictwo zawodowe musi jeszcze 
ściślej niż dotychczas zespolić pro­
ces nauczania i wychowania w je­
dną całość. Podkreślano konieczność 
wzmożenia pracy nad wyrobieniem 
u uczniów podstaw naukowego po­
glądu na świat i socjalistycznej mo­
ralności. W związku z tym nauczycie­
le wskazywali na wielką rolę ZMP 
w tej dziedzinie oraz duże znaczenie 
ściślejszej niż dotychczas' współpracy 
szkół z rodzicami.

Szeroko omawiany był też problem 
ulepszenia metod praktycznego nau­
czania zawodu w szkołach CUSZ.

W czasie trwania konferencji 186 
przodujących nauczycieli i pracowni­
ków administracji szkolnictwa zawo­
dowego CUSZ otrzymało wysokie od­
znaczenia państwowe.

Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski odznaczeni zostali: R. 
Cieślewski — kierownik sekcji mate­
matyki przy Okręgowym 
Kształcenia i Doskonalenia 
dagogicznych w Zabrzu 
Mróz — dyrektor Okręgu 
Zawodowego w Rzeszowie.

28 nauczycieli szkół zawodowych o- 
trzymało Złote, 136 Srebrne 
Brązowe Krzyże Zasługi.

W drugim dniu konferencji 
niowych nauczycielstwo szkół 
dowych na obradach w sekcjach omó­
wi metody realizacji programów nau­
czania w nowym roku szkolnym.

Ośrodku 
Kadr Pe- 
oraz K. 
Szkolenia
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Tak pojęta koncepcja wykorzysta­
nia wód znajdzie konkretne ujęcie w 
planie generalnym gospodarki wod­
nej, nad którym od półtora roku pra­
cuje Komitet Gospodarki Wodnej 
PAN. z prof. R. Cebertowiczem na 
czele. Czołowe miejsce w tym planie 
zajmuje — zagospodarowanie Wisły.

„Maksymilizacja“ Wisły
Wisła wraz ze swymi dopływami 

karpackimi i nizinnymi jest sprawcą 
około 70 proc, wszystkich szkód po­
wodziowych w naszym kraju. Ale 
jest też i największym źródłem ener­
gii wodnej, jest trzonem jednolitego 
systemu dróg wodnych w kraju, a w 
powiązaniu z Bugiem i Odrą — ogni­
wem drogi z zachodu na wschód; jej 
wody pozwolą zmeliorować, a więc 
podnieść poziom rolnictwa w woje­
wództwach o przeważającym charak­
terze rolniczym — warszawskim, lu­
belskim, kieleckim i krakowskim.

Generalny plan zagospodarowania 
Wisły, określony niezbyt — naszym 
zdaniem — szczęśliwym mianem 
„maksymilizacji Wisły“, nie jest jesz­
cze w pełni gotów. Trwa zbieranie 
i opracowywanie materiałów, obra­
zujących zagadnienie z różnych punk­
tów widzenia interesów gospodar­
czych. Ale już wyłaniają się kontu­
ry generalne, zarysowują się kon­
kretnie niektóre fragmenty wielkich 
robót. Tak konkretnie, że na okres 
najbliższej pięciolatki (1956—60) Ko­
mitet Gospodarki Wodnej mógł wy­
tyczyć szereg zadań.

Więc: przebudowa Bugu. W sensie 
żeglownym — żeby płynąć po nim 
mogły statki co najmniej tysiącto- 
nowe; w sensie energetycznym — 
żeby na stopniach piętrzących wodę 
na rzece w~znieść elektrownie wodne; 
w sensie przeciwpowodziowym — że­
by utworzyć retencyjne zbiorniki 
wody; w sensie rolniczym — żeby 
systemem kanałów nawodnić dzie­
siątki tysięcy ha łąk i gruntów w 
dolinie Bugu.

W okresie 5-latki powstać ma ka­
nał Żerań — Zegrze i wielki port na 
Żeraniu, u wylotu tego kanału. Ka­
nał pozwoli włączyć Warszawę do 
drogi wodnej wschód-zachód, wzdłuż 
swej trasy obsłuży potrzeby melio­
racyjne rolnictwa.
będą wykorzystane dla celów ener­
getycznych.

Kanał Śląski połączy Wisłę z 
Odrą. Na stopniach, piętrzących wo­
dę w kilku punktach kanału, powsta­
ną hydroelektrownie, wzdłuż jego 
trasy — urządzenia melioracyjne.

Krótki ciąg lat pięciu ma załatwić 
jeszcze i przebudowę bydgoskiego 
systemu wodnego.

Co nam da wykonanie tych zadań? Hy­
droelektrownie produkować będą ponad 
dwa miliardy kWh energii elektrycznej, 
zaoszczędzimy wiele milionów ton węgla. 
System zbiorników retencyjnych uchroni 
od powodzi wielkie obszary (około 700 000 
ha), położone w dolinach Wisły i jej do­
pływów. Melioracje i systemy nawodnień 
obejmą ponad 200 000 ha obszarów, co 
znacznie zwiększy plony. Sieć nowocze­
snych dróg wodnych I połączenie tych 
dróg z trasami wodnymi NRu | ZSRR o- 
tworzy szerokie możliwości dla taniego 
transportu wodnego.

Wisłę chcemy tak uspławnlć, aby nią 
szły statki olbrzymy — do trzech tysię- 
sy ton wyporności, a co najmniej tysiąc- 
tonowe. Wtedy statki, np. z rudą ze Szwe­
cji, uędą mogły bez przeładunku docie­
rać do Warszawy I cumować w porcie 
na Żeraniu, czyniąc w ten sposób War­
szawę portem morskim.

Na prawidłowej drodze
Już w przyszłym roku gotowe bę­

dą wytyczne do melioracji w skali 
planu maksymilizacji Wisły. W lipcu 
br. powołana została w gdańskim 
Instytucie Gospodarki Wodnej, któ­
rego dyrektorem jest prof. Romuald 
Cebertowicz — pracownia meliora­
cyjna. Pracami organizacyjnymi kie­
ruje mgr inż. Al. Tuszko. Wytyczny­
mi objęte będą wszystkie melioracje 
zasadnicze: główne kanały, kierunki 
biegu nawodnienia, obszary, które 
zostaną nawodnione czy odwodnio­
ne itd.

Czy realizacja planu maksymiliza­
cji Wisły to sprawa bardzo dalekiej 
przyszłości? — Prof. Cebertowicz, 
przewodniczący Komitetu Gospodar­
ki Wodnej PAN, po swej niedawnej 

Spiętrzenia wód

podróży do ZSRR stwierdza, że nasz? 
prace przygotowawcze idą praw.d-.o- 
wą drogą. Jest pełen realistycznego 
optymizmu: — Jeśli, mówi on, bę­
dziemy pracowali w tempie radzie­
ckim, jeśli będziemy dysponował) 
niezbędnymi kadrami kierowniczymi 
i pełnym wyposażeniem w nowoczes­
ny sprzęt techniczny — budowa jed­
nej zapory na Wiśle potrwa dwa 
lata, tyle — co wielka Zapora Cym 
liańska na Donie. Przy tym tempie 
budowa projektowanych stopni na 
Wiśle poszłaby w lat może dwadzie­
ścia. Mgnienie oka wobec wieków 
zaniedbań.

Młode kadry techniczne mamy dz^ 
obiecujące, ale nie dość liczne. Ale 
kadry te kształcimy planowo, wię< 
gdy przystąpimy do realizacji pla­
nów Komitetu Gospodarki Wodne-
— i kadr wystarczy. Te młode kadry 
już w ubiegłych latach zdawały ce­
lująco egzamin z samodzielności ) 
dojrzałości. Na ostatnim zjeździe rek­
torów i dziekanów Politechniko 
Gdańska otrzymała podziękowanie oc 
budowniczych Nowej Huty za przy­
gotowanie inżynierów wodnych 
którzy wyróżnili się w pracach fun­
damentowych.

Zaś nowe metody pracy w budow­
nictwie wodnym, nowe sposoby roz-. 
wiązań technicznych i organizacyj 
nych — tworzą się już dziś na roz­
ległych polach nauki. Terenem głów - 
nych prac badawczych i doświad­
czalnych w tej dziedzinie jest Insty ­
tut Budownictwa Wodnego w Gdai 
sku, gdzie — w skali laboratoryjne.
— toczą się bitwy o Wisłę,

KAZIMIERA MUSZAŁOWNA

Pół żartem, jtół tarło

System trójkowy
U Jasia nie byłem jut chyba ze trzy 

lata. Któregoś dnia, gdy mnie dawne sen­
tymenty przyparły, zrzuciłem pychę z ser 
ca i poszedłem do niego na ul, Zawiszy

Drzwi były uchylone. Wszedłem nie na 
ciskając dzwonka, ale w przedpokoju za­
trzymałem się. Jakieś hałasy, jakiś rumo> 
jakieś krzyki w pokoju — co tam się mo- 
gło dziać?

Ostrożnie zajrzałem. Na środku pokoju, 
między zwałami klocków, deseczek, paty­
ków, stał Jasio — bez marynarki, z za­
kasanymi rękawami koszuli. Ppmiędzy 
klockami uwijał się zamorusany, ' rozczo­
chrany chłopak-trzy latek. Trochę dale) 
w pospiesznym galopie raczkowało nie 
mówię.

— Podręcznyl Cegieł nie mat — wołał 
Jasio.

Trzylatek skoczył do kąta, skąd wyciąg­
nął nowe naręcze klocków.

— A co pomocnik robi? Znów bumelu- 
}e? Patrz, uciekł z budowyl Przyprowadź 
go zaraz, bo mu strącimy z dniówki jak 
będzie tak pracowali

Trzylatek złapał niemowlaka za nogę 1 
przyciągnął go na środek pokoju.

— Bierz wajchę t winkielak, stawiamy 
drugi róg. Pomocnikowi daj kozioł, niech 
układa cegły.

Robota ruszyła z kopyta. NI® wytrzy» 
matem i wyszedłem z ukrycia.

— Co ty wyrabiasz, człowieku? — zawo*  
lałem ze zgrozą.

tt grudnia 193« z Foreign Prew 
Association (Związek Prasy Zagrani­
cznej) w Londynie obchodził 50-lecie 
twego istnienia. Z tej okazji odbył 
się uroczysty bankiet prasy zagrani­
cznej, z udziałem członków rządu 
brytyjskiego, parlamentu, korpusu dy­
plomatycznego i licznych przedstawi­
cieli angielskiego świata politycznego. 
Będąc wówczas już trzeci rok preze­
sem FPA, przewodniczyłem na tym 
bankiecie i miałem po mojej prawej 
ręce gościa honorowego Związku — 
premiera Neville Chamberlaina. Przy 
prezydialnym stole bankietowym wy­
znaczone były miejsca dla członków 
rządu brytyjskiego 1 ambasadorów 
krajów, ‘których korespondenci byli 
członkami FPA. Przy stole tym jed­
no miejsce było puste. Było to krze­
sło przygotowane dla ambasadora 
Niemiec, Dirksena, który mimo przy­
jęcia zaproszenia, w ostatniej chwili 
na rozkaz z Berlina na bankiet nie 
przybył. „The empty chair“ (puste 
krzesło) — pod takim nagłówkiem 
„Daily Express“ przyniósł następnego 
dnia na pierwszej stronie zdjęcie z 
bankietu«

Jasio zmieszał się. — Widzisz chyba, bu­
dujemy — wybąkal.

— Widzę, ale czy pomocnik 4 podręczny 
ciut-ciut nie za młodzi? — spytałem.

Jasio medytował chwilę, a potem wy» 
buchnął.

— Czego ty się czepiasz?! Dlaczego wy 
wszyscy mnie prześladujecie? Co który 
przyjdzie, to palcem na czoło pokazuje, 
a ja już naprawdę nie mogę!.,

— Przecież mieliście oddać dziecko do 
żłobka.

— Do żłobka, hi, hi, hi!., — Jasio za» 
śmiał się zgryźliwie. — Wszystko właśnie 
przez ten żłobek. Kiedyśmy się tu wpro» 
wadzili trzy i pół roku temu, żłobek był 
prawie gotowy. Potem urodził się pierw­
szy syn. Podręczny, chodź tu! — zawołał 
i trzylatek przybiegł w pośpiechu: — Po­
tem wybudowali naprzeciwko pięciopię» 
trowy blok. Potem urodził się nam drugi 
syn. Pomocnik! Dawaj go tu! — zawołał, 
oglądając się, a trzylatek już ciągnął za 
nogę raczkującego chłopaka. — Żłobka jak 
nie było, tak nie było. Więc zdecydowa­
łem, że go wybudujemy własnymi siłami 4 
zacząłem chłopaków uczyć fachu. Taka 
trójka rodzinna.

— System trójkowy — dodał „podręcz» 
ny,t.

— No dobrze, ale czy nie za wcześnie 
zaczynasz? — ponowiłem pytanie. — Czy 
nie lepiej interweniować, żeby ten żłobek 
ukończyli?

— Ha, ha, ha!., gorzko zaśmiał się Ja» 
sio. — Pomocnik, powiedz, jak myślisz, 
ukończą ten żłobek?

— A gu.. gu... — rozdarło się niemowlę,
— Widzisz, oto masz odpowiedź, — du» 

mnie zawołał Jasio.
Wobec takiego argumentu musiałem ska^ 

pitulować. (IBIS)
(wg listu Wandy Bazelak).

Stefan Litauer

Puste krzesło ambasadora Dirksena
(Wspomnienia londyńskie — przed Wrześniem)

To puste krzesło ma swoją historię.
Otóż Chamberlain — ten sam, który 
parę tygodni przedtem podpisał układ 
w Monachium — wystąpił na bankie­
cie z ostrzeżeniem pod adresem Hit­
lera; wiązało się ono z bezczelnymi 
żądaniami gospodarczymi Niemiec hi­
tlerowskich pod adresem Francji. 
Tekst mowy Chamberlaina udostęp­
niony został prasie na godzinę przed 
rozpoczęciem bankietu, aby biorącym 
udział w bankiecie korespondentom 
zagranicznym ułatwić przekazanie 
przemówienia do redakcji. Gdy tekst 
mowy doszedł w ten sposób, via Rib­
bentrop, do wiadomości Hitlera. 
„Fuehrer“ wpadł w wściekłość i aby 
„ukarać“ Chamberlaina, telefonicznie 
zabronił ambasadorowi Dirksenowi u- 
czestniczyć w bankiecie FPA.

Gdy Chamberlain wygłaszał prze­
mówienie i doszedł do ustępu łagodnie 
strofującego Hitlera i biorącego w 
obronę Francję sala licząca 600 gości 
zatrzęsła się od ostentacyjnych okla­
sków. Po ukończeniu przemówienia, 
Chamberlain nachylił się do mnie i 
niby jako dowcip, a niby z przeką­
sem powiedział;

„Nie wiedziałem, te w FPA Jest aż tylu 
Francuzów“.

„Jest Ich tylko 20, ais ts oklaski po­
chodziły od Anglików, którzy są tu 
obecni w przytłaczającej większości“ — 
odpowiedziałem.

„A więc pana zdaniem to była po­
lityczna manifestacja — stwierdził 
Chamberlain, dodając z wyraźnym zar 
kłopotaniem, a może z dezaprobatą. — 
Nie zamierzałem jej sprowokować“.

TRZEŹWIENIE
Manifestacja antyhitlerowska w o- 

bliczu pustego krzesła na bankiecie 
prasy zagranicznej była dowodem, że 
społeczeństwo brytyjskie, któremu 
Chamberlain chciał przedstawić Mo­
nachium jako „zwycięstwo pokoju“, 
zaczyna patrzeć się trzeźwiej na sy­
tuację międzynarodową. A gdy doko­
nana przez Hitlera 15 marca 1939 in­
wazja Czechosłowacji wykazała w 
sposób jaskrawy całe bankructwo po­
lityki monachijskiej, angielska opinia 
publiczna doznała wstrząsu i oskarżać 
zaczęła Chamberlaina, że jego polity­
ka współpracy z Hitlerem zachęciła 
„fuehrera“ do najazdu na Czechosło­
wację. Stawało się oczywiste dla co­
raz większej liczby ludzi w Anglii, że 
Chamberlain jest współodpowiedzial­
ny za wydanie Czechosłowacji bez je­
dnego wystrzału na łup hitlerowskie­
go faszyzmu i za torowanie mu drogi 
do dalszych agresji.

W tej atmosferze podniecenia i na­
pięcia Chamberlain, chcąc utrzymać 
się przy władzy, zmuszony był zająć 
przychylne stanowisko wobec sondo- 
wań ze strony rządu polskiego, czy 
zagrożona z kolei przez Hitlera Poi­

ska może liczyć na pomoc brytyjską, 
31 marca premier Chamberlain o- 

świadczył w Izbie Gmin:
„W razi® jakiejkolwiek akcji, która 

wyraźnie zagrażałaby polskiej niepodle­
głości 1 której Rząd Polski uważałby wo 
bec tego za konieczne przeciwstawić 
się przy użyciu swoich sił zbrojnych, 
Rząd Jego Królewskiej Mości widziałby 
się zobowiązany do udzielenia Rządowi 
Polskiemu natychmiast wszelkiej porno 
cy, jaką rozporządza. Rząd Jego Kró­
lewskiej Mości udzielił Rządowi Polskie­
mu pod tym względem zapewnienia 
Mogę dodać, że Rząd Francuski upoważ­
nił mnie do stwierdzenia, Iż zajmuj® w 
tej sprawie taki® samo stanowisko, Jak 
Rząd Jego Królewskiej Mości“.

PODWÓJNA GRA
Ale jak się w następnych miesiącach 

okazało Chamberlain daleki byś od 
szczerości udzielając Polsce gwarancji.

Nota brytyjska z 27 maja ostrzega­
ła Polskę przed jakąkolwiek akcją w 
sprawie Gdańska bez zgody brytyj­
skiej i podkreślała, że w razie zagar­
nięcia Gdańska przez Hitlera, rząd 
brytyjski bynajmniej nie jest gotów 
do wypełnienia zobowiązań wypływa­
jących z układu o gwarancji dla Pol­
ski. Hitler i jego doradcy z Ribben- 
tropem na czele zacierali ręce. Wie­
dzieli, że W. Brytania nie ma zamia­
ru naprawdę podejmować walki w 
obronie Polski. Wiedzieli oni dobrze, 
że ani W. Brytania ani Francja nie 
przedsięwzięły żadnych praktycznych 
kroków w zakresie zwiększenia sił 
zbrojnych, aby móc przyjść Polsce ze 
skuteczną pomocą. Podobnie saboto­
wanie przez mocarstwa zachodnie 
toczących się w Moskwie rokowań, 

zainicjowanych przez rząd radziecki 
dla stworzenia wspólnego z W. Bry­
tanią i Francją frontu w obronie Pol­
ski przed ewentualnym najazdem Hi­
tlera — jak też. fakt, że rokowania 
ze strony angielskiej i francuskiej 
prowadziła delegacja złożona z cał­
kiem podrzędnych osobistości — u- 
twierdzały rząd hitlerowski w tym 
mniemaniu, że W. Brytania nie bie- 
rze swoich zobowiązań wobec Polski 
zbyt poważnie.

Zresztą, w tym samym czasie, gdy 
angielska misja prowadziła w Mo­
skwie rokowania, przedstawiciel Hi­
tlera — Wohltat i przedstawicie] 
Chamberlaina Sir Horace Wilson (ten 
sam, który był prawą ręką Chamber­
laina w organizowaniu „Monachium“) 
prowadzili tajne rozmowy co do moż­
liwości zawarcia układu, który otwo­
rzyłby drogę do szerokiej współpracy 
niemiecko-angielskiej. W raporcie, któ­
ry po tych rozmowach ambasador nie­
miecki w Londynie Dirksen przesłał 
do Berlina, czytamy o rozmowie, jaką 
Dirksen odbył 3 sierpnia 1939 r. z 
Wilsonem:

„Sir Horace Wilson oświadczył, że 
układ niemiecko-angielski zawierający 
wyrzeczenie się agresji w stosunku dc 
mocarstw trzecich, uwolniłby całkowicie 
rząd brytyjski od przyjętych przezeń 
obecnie zobowiązań gwarancyjnych w 
stosunku do Polski“ (I)

Sir Horacy Wilson wyjaśnił Dirkse- 
nowi, że ze strony angielskiej

„istnieje gotowość złożenia oświadczę 
nia o nieinterwencji w stosunku do Wiel 
kich Niemiec (Gross^Deutschland); roz- 

elągać się ona będzie na przykład rów­
nież na sprawę Gdańska“.

PRZEDSMAK „POMOCY“
23 sierpnia hitlerowcy dokonali w 

Gdańsku przewrotu.
Konstytucja „wolnego miasta“, za« 

gwarantowana przez Niemcy, Polskę 
i Ligę Narodów, została przez Hitle­
ra jednostronnie pogwałcona i zlikwi« 
dowana. Ale ten akt samowoli ze stro­
ny Hitlera nie spotkał się z żadną 
reakcją ze strony W. Brytanii i Fran­
cji, które z tytułu przynależności do 
Ligi Narodów zobowiązane były prze­
cież do natychmiastowego działania 
w obronie konstytucji „wolnego mia­
sta“, w myśl Statutu Ligi.

Przeciwnie — ambasadorowie obu 
tych mocarstw w Warszawie doko­
nali u Becka formalnej „demarche“, 
aby rząd polski powstrzymał się od 
wszelkiego rodzaju kroków przeciw­
działania wojskowego i ograniczył się 
do posunięć dyplomatycznych. Podob­
ne stanowisko zajął Londyn i Paryż. 
Gdy rząd polski, dowiedziawszy się 
o dokonanej w nocy z 24 na 25 sier­
pnia tajnej mobilizacji armii nie­
mieckiej, zdecydował się wreszcie 
przystąpić ze swej strony do mobili­
zacji, która ogłoszona być miała 29 
sierpnia — Londyn i Paryż przez 
swoich ambasadorów zażądały odro­
czenia ogłoszenia dekretu o mobiliza­
cji. Rząd polski posłusznie wykonał to 
zalecenie. Polska znalazła się w tra­
gicznych dniach września sam na sam 
z Hitlerem,

Stefan Litauer

Teatr Polski wyjeżdża do ZSRR
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w Warszawie, Gdańsku czy Lublinie 32 q pszenicy 26 q żyta

Poznańska Starówka Wystawa osiągnięć
powiatu ciechanowskiego

Znamy ten widok dobrze, choćby 
z pudełek papierosów. Fioletowo-bura 
bryła gmachu ze strzelistym hełmem 
wieży, wspinającej się odważnie ku 
chmurom: ratusz poznański, $>erła 
renesansowego budownictwa świec­
kiego w Europie środkowej. Odwie­
dzając więc choćby przelotem Poz­
nań niemal każdy znajdzie chwilę 
czasu, by zbiec z Placu Wolności na 
Stary Rynek, by tkwiący w wyobraź­
ni widok skonfrontować z rzeczywi­
stością. Staje więc na Rynku i...

Ten sam. znajomy kształt. Szla­
chetne proporcje loggii, podcienia 
podparte smukłymi kolumnami, do­
stojne attyki, szerokie schody i por­
tale. Ale jakże to wszystko odmien­
ne od pocztówkowych widoczków. 
Ściany jasne, wesołe, barwne. Białe 
fasady, od których odcinają się 
s grafit ta sentencji pisanych antykwą 
i freski królów polskich. Ratusz 
poznański zadziwił swTą jasną, ko­
lorową sylwetką.

W ROKU 1550
Bowiem gdy ambitni rajcowie 

miejscy podpisywali w 1550 roku 
dokument, którego początek brzmiał:

„Sławna Rada Poznańska uczyniła 
targ i umowę o przebudowę ratusza po­
znańskiego z Janem Babtystą, z Kadra

(Od naszego specjalnego wysłannika)

30 tys. młodzieży 
w 158 szkołach artystycznych

W zbliżającym alę roku szkolnym 
do 158 szkół artystycznych wszystkich 
stopni uczęszczać będzie blisko 30 
tys. dziewcząt 1 chłopców, w tym na 
wyższe uczelnie artystyczne — 3.646 
studentów.

Przy niektórych szkołach i uczel­
niach artystycznych utworzone zosta­
ną npwe wydziały 1 Specjalizacje. 
Wiele wydziałów ulegnie reorgani­
zacji.

x Kuqana wedle którego targu I umo­
wy ten to Jan Babtysia Jest powinowat 
wystawić budowanie przy ratuszu..."

panowało Odrodzenie, które kochało 
s!^ w barwach wesołych, jasnych, 
cieszących oko całą skalą pastelowej 
tęczy. I takimi to Jan de Quadro 
ratusz przyozdobił. Zewnątrz i we­
wnątrz.

Nie poznali się na smaku włoskie­
go mistrza pruscy konserwatorzy ra­
tusza. W latach 1910—1913 jasną re­
nesansową farbę zastąpili barwami 
cza rno-żół tymi. Spłowiały one w 
słońcu tworząc niedawny fioletowo- 
bury kolor bryły. W jego cieniu wy­
rosło pokolenie, które przyzwyczaiło 
się do ponurej barwy ratusza.

Nigdzie nie stoczono więcej ba­
talii, żadna rekonstrukcja, nawet naj­
czcigodniejszego zabytku nie zacie­
trzewiła tak społeczeństwa jak właś­
nie sprawa koloru fasady ratusza 
poznańskiego.

Zwolenników nienaruszenia przedwo­
jennego kolorytu ratusza przekonał w 
końcu benedyktyński wysiłek konserwa­
torów, grzebiących w archiwach i do­
wód: małe milimetrowe nieraz ślady da­
wnej farby, którą pod okiem Jana Bab- 
tysty kładli średniowieczni malarze po­
znańscy, a które przetrwały do dziś 
pod ęrubą, klejową farbą pruskich kon­
serwatorów,

Ale też dzisiaj poznaniacy nadzi­
wić się nie mogą, nacieszyć swym 
ratuszem. 22 lipca br. oddali go kon­
serwatorzy społeczeństwu. Zagnieź­
dziło się w nim muzeum miasta 
Powiania. Odwiedzają je tłumy. Od 
piwnic aż po stropy III piętra zgro­
madzono eksponaty ilustrujące 1000- 
letnl rozwój miasta. Do wszystkich 
sal przejść można po.„ nowoczesnej 
klatce schodowej.

Nie raz! ona wśród renesansowej 
konstrukcji sal, a zresztą pamiętać

należy, że ratusz budowały pokole-i 
ni a. De Quadro, wykonując polece-i 
nia rajców — mecenasów, nadał bry-i 
le ratusza kształt renesansu. Komi­
sja „Boni Ordinis“ Stanisława Au-' 
gusta wkomponowała szczęśliwie ba-i 
rokową iglicę wieży w renesansowe: 
cudo. Współcześni budowniczowie do­
dali, harmonizującą z całością — no­
woczesną klatkę schodową.

TŁO DLA RATUSZA

W kręgu książek

Tom dobrych reportaży
Literatura piękna potrzebuje zaw­

sze choćby trochę dystansu dp opisy­
wania zjawisk życia współczesnego. 
Fakty autentyczne muszą być tak 
przemyślane i ułożone, by miały moc 
uogólnienia. Tam, gdzie dzieje się 
coś nowego, ciekawego dociera jed­
nak od razu reportaży sta. To on 
chwytać ma na gorąco rozwój prze­
mysłowy i kulturalny naszych miast 
i wsi, dorastanie do j^ełni człowie­
czeństwa wczorajszych analfabetów, 
zahukanych pastuchów i terminato­
rów. Ale życie w Polsce Ludowej 
płynie tak wartko, że nawet repor- 
tażyście wciąż wymykają się nowe 
fakty; zmuszają do ciągłego uzupeł­
niania reportażowej relacji, której 
aktualność trwa kilka dni czy tygod­
ni, nigdy prawie miesięcy. Toteż — 
by przedłużyć życie reportażom «—• 
nadaje i:n się kształt książki. Zebra­
nie w książce przemyślanego cyklu 
(nie zawsze to tak wyglądało w do­
tychczasowej praktyce wydawniczej) 
— jest zamierzeniem wartościowym 
Tomem reportaży, które łączy okre­
ślona koncepcja i które nie są przy­
padkowo pozbieranymi obrazkami re­
porterskimi — jest książka Jerzego 
Rosa „Konfrontacje’*1).

Oto jak doszło do jej powstania: 
równo dwadzieścia lat temu współ­
pracownik „Ilustrowanego Kuriera 
Codz ennego“ Konrad Wrzos, odbvł 
podróż po Polsce, której rezultatem 
była książka „Oko w oko z kryzy­
sem“. Wymowa zebranych w niej fak­
tów okazała się mocniejsza od ich 
błędnej interpretacji.

I

Ostatnie wydawnictwa
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ - OPOWIA- 

DANIA 1918—1953. Czytelnik Tom I, str 
518 tom II. str 667 Cena t I/Il zł 33,—

ALEKSANDER JACKIEWICZ - WIEŻA 
BABEL. Czytelnik. Złota Biblioteka. Wyda 
nie IV. str 216 Cena zł 6.—

JACEK BOCHEŃSKI - ZGODNIE Z PRA. 
WEM. Wydan’e IV Czytelnik. Złota Biblio­
teka. Str 226 Cena zł 6 —

ADOLF DYGASIŃSKI - ZAJĄC. Czytel­
nik. Dzieła Wybrane. Tom III. Str. 167 
Cena zł 7 50

ADOLF DYGASIŃSKI - BELDONEK - 
MARGIELA I MARGIELKA. Czytelnik Dzle 
ł>a Wybrane. Tom II str 230, Cena zł 9,—

KAZIMIERZ DĘBNICKI - OPOWIADANIA 
świętokrzyskie, czytelnik, str 247 
Cena zł 10,—.

JÓZEF JANIK - SPRAWA HONORU 
Czytelnik. Str 113 Cena zł 4—.

JERZY JURANDOT - TAKIE CZASY. 
Komeda w 3 aktach Czytelnik Str 79 
Cena zł 5 60

IRENA JURGIELEWICZ - OBROŃCA 
KOMUNY. Sztuka w 2 aktach Czytelnik 
Str 90 Cena zł 3.—

WITALI BIANKI - TAJEMNICA NOCY 
LEbNEJ. Na podstawie oi yg rosyjskiego 
opracowały I. Dymowska. W Grodzieńska, 
H. Jarmolińska, M Kowalewska, M 
Kownacka. Ilustracje z wyd rosyjskiego 
Wydanie III Nasza Księgarnia. Śtr. 257 
Ona zł. 13,40

I YM1TR MAM1N-SIB1R1AK - OPOWIA­
DANIA I BAJKI. Tłumaczyi! z rosyjskiego 
J Brzęc.zkowski. S. Fluköwskl. J Lasko 
wska Ilustracje z wyd, rosyjskiego. Wy­
danie II Nasza Księgarnia. Str 175. Cena 
zł. 6.50.-

W PCZEMNCEW - MISTRZOWIE CEL­
NEGO STRZAtU. Tłumaczył z rosyjskiego 
J źesota Wydawnictwo Mlnlsterswa O 
bronv Narodowej Str 70 Cena zł 1,20.

A WIERĆHOLETOW - W POWIETRZU - 
ChuAMOW. Tłumaczył z rosyjskiego R 
Weczer Wydawnictwo Ministerstwa Obro 
ny Narodowej, Str 51 Cena zł 1,20

LEON PASTERNAK - KOMUNA MIASTA 
ŁOMŻY Wydanie IV Ministerstwa Obrony 
Narodowej. Str. 195 Cena zł 5.50

OLGIERD TERLECKI - DNI WOLNOŚCI 
Wydawnictwo Ministerstwa Obrony Naro 
dówej Str 107 Cena zł 1.20

JANUSZ RYCHLEWSKI - ADMIRAL I 
JUNGA Wydawnictwo Ministers wa Obro­
ny Narodowe! Str 199. Ceną zł 8,—.
‘j DANIELEWiCZ - GENERAŁ IGNACY
WESO*E  OPOWIADANIA. Opracowała na 

podstawie opowiadań w języku rosyjskim 
Maria Górska. Ilustrowała M Orłowska 
Wydanie II Nasza Księgarnia. Str. 63 
Cena zł. 3,80.

„Wertując karty tej książki I przeglą­
dając bogaty materiał zgromadzony 
przez autora — plsze Rcs — postanowi­
łem odwiedzić te same miejsca, zbadać 
te same sprawy i tam, gdzie to będzie 
możliwe — odnaleźć tych ludzi, u któ­
rych był ongi I o których pisał Konrad 
Wrzos“.

Czyli — zadaniem reportaży Rosa 
jest nie tylko zarejestrowanie faktów 
dzisiejszych, ale i sięgnięcie do ich 
przeszłości. Owocem zastosowania ta­
kiej metody jest wymowna, nie wy­
magająca komentarzy — konfronta­
cja. Dodać trzeba, że Ros w opisie 
lat przeszłych nie zadowala się ma­
teriałem niegdyś zgromadzonym w 
książce Wrzosa. Widać w tych repor­
tażach sum.enność pisarską, samo­
dzielne szperanie po archiwach, stu­
diowanie dokumentów, jak najbar­
dziej konkretyzujących fakty.

Drąga część książki, to reportaże z 
różnych dziedzin naszego życia po­
wojennego. Ciekawie opracowane są 
obrazki staromiejskie, które ukazu­
jąc odbudowę Rynku 1 przyległych 
doń uliczek, zbliżają jednocześnie czy­
telnikowi przeszłość miasta. Specjal­
nie dobry, zaskakujący 
reportaż „r 
cechą stylu 
zwięzłość — 
zbytecznych, 
stego stylu“, 
jeszcze w wielu 
codziennej i periodycznej.

Mam tylko do autora „Konfronta­
cji" jedną pretensję: reporter posłu­
guje się konkretem i jeśli go dobrze 
uchwyci (a Ros to potrafi), na nic 
się zda reportażowy patos (osobliwie 
w zakończeniach). A patos taki (np. 
w zakończeniu szkicu Starym Trak­
tem Warszawy1’), który się do prac 
Rosa tu i ówdzie przedostaje, osła­
bia zw ęzłość i spoistość reportażu.

Na zakończenie przypomnljmy, że 
większość zawartych w „Konfronta­
cjach" reportaży drukowana była w 
naszym piśmie.

RYSZARD WASITA

wstęp ma 
,Oczy otwarte". W ogóle 

pisarskiego Rosa jest 
nie ma tu prawie słów 
nie ma owego „kwieci- 
który niestety pokutuje 

reportażach prasy

‘) Jerzy Ros: Konf rontac Je. Czytelnik 
1954. Str. 188.

U stóp ratusza 
pościeira się wielki 
nańska Starówka, 
przed wojną nje 
czające Stary Rynek niczym nie! 
przypominały starego miasta. Duże; 
witryny sklepów, jakieś gipsowei 
gzymsy, żaluzje, słowem cały dzie-< 
więtnastowieczny u^ylitaryzm stra-j 
szył wokół. Ginęły w nim zabytki:« 
od wach stanisławowski, kamienica« 
Działyńskich, apteka „Pod białym? 
orłem“. Całkowite zniszczenie Stare­
go Rynku umożliwiło już nie rekon-i 
strukcję, ale budowę od podstaw jed-t 
nego z najpiękniejszych rynków pol-i 
skich.

Przede wszystkim odczytano urbanl-| 
styczny plan średniowiecznego rynku.j 
Potem stwierdzono, że zabudowa placu,i 
pozornie nieregularna opiera się o ścl-i 
słe zasady perspektywy. Zabudowany! 
środek rynku to wielobok wytyczony! 
przez: pręgierz, narożnik domków bua- 
nlczyeh, fiqurę św. Jana, Jatki rzeźni- j 
cze, od wach i narożnik wagi miejskiej. 
Takie usytuowanie budynków pozwala-l 
ło na dużą widoczność. Z każdej ulicy 
można było objąć głąbią placu, pomimo 
pozornego stłoczenia wielu gmachów w’ 
Jego środku.
I o ten średniowieczny plan o- 

parto cały projekt budowy.
Obok ratusza rzędem przygarbione 

domki budnicza. Za nimi gmach 
sukiennic i arsenał — budynki przed 
wojną nie istniejące. . Przy ratuszu 
na miejscu XIX-wiecznego „biurow­
ca“—dawnego magistratu—«tanie re­
nesansowy gmach „wagi miejskiej“. 
4 studnie w rogach podkreślą kwa­
drat rynku, otoczony ścianami śred­
niowiecznych gotyckich i renesanso­
wych kamienic. Już dziś z makiety 
projektu wyłania się całe piękno poz­
nańskiego rynku. A był on piękny, 
gdy energiczna działalność stanisła­
wowskiej komisji „Dobrego Porząd­
ku“ w drugiej połowie XVIII wieku 
uczyniła zeń skończone dzieło anchi- 
tekton ic zno- urba n is tyczne.

Dziwna Starówka — nie istniejąca 
przed wojną, a budowana — bez re­
klamy i rozgłosu — z takim rozma­
chem, na jaki stać poznańskich bu­
downiczych.

MO2E W R. 1955-4
Poznański ratusz jest jej pierw­

szym znakiem. Drugi znak to rząd 
renesansowych domów czerwoną da­
chówką krytych, zdobiących połud­
niową stronę rynku. Zbudowano je 
niedawno. W jednej z kamienic, 
wśród kolumn i łuków stropów roz­
gościł się antykwariat. Obok sklep 
Cepelii i „Desa“, a nad nimi miesz­
kania — nieduże, ale wygodne, no­
woczesne.

Przy wschodniej ścianie rynku 
sterczą rusztowania. Ruch na mu- 
rach. Gdzieniegdzie widać wianek 
zawieszony nad wiązaniem dachu. 
Znak, że murarze już roboty skoń­
czyli, teraz kolej na dekarzy i in­
stalatorów. Wkrótce ruszy odbudo­
wa północnej ściany rynku, no i za­
chodniej ze sławną kamienicą Dzia­
łyńskich na czele.

poznańskiego roz­
piąć budowy. Poz-i 

Dzielnica, której i 
było. Domy ota-

Poanaalasy każdemu przybyszowi 
szepczą na ucho jakieś terminy. Że 
za dwa lata, nieprawdaż, że może, 
nieprawdaż, w 1955 roku. że...

Oby! Na razie zapowiedzią przyszłe­
go piękna rynku jest oddany w tym 
roku ratusz.

Gdy o godzinie dwunastej megafony 
zawieszone na rusztowaniach poznań­
skiej Starówki rozdzwonią hejnał z Kra­
kowa, z małej bramki umieszczonej w 
attyce wschodniej fasady ratusza wy­
skakują dwa sztuczne kozły. 12 razy 
bodą się rogami, by zniknąć w podsko 
kach w swej podniebnej obórce. Biegnie 
wtedy kto żyw pod ratusz, by ujrzeć 
średniowieczne, kunsztowne dziwo. Tłok 
wtedy i ścisk. Każdy zadziera nos w 
górę. Tylko babina Jakaś stuletnia wzru­
sza z pogardą ramionami.

— Uechtam. Kozłów nie widzieli, nie­
prawdaż?
Ale i jej drgają plecy radością. 

Wesoło postukuje o bruk kosturem 
niosąc śniądanie swemu wnukowi, 
tkwiącemu gdzieś na rusztowaniach 
poznańskiej Starówki.

KAZIMIERZ KŁOS

Największa w kraju 

wytwórnia karbidu 
rozpocznie wkrótce pracę

Budowana od kilku lat największa 
1 najnowocześniejsza w kraju wy­
twórnia karbidu w Zakładach Che­
micznych w Oświęcimiu, wkrótce 
rozpocznie pracę. Podstawowe urzą­
dzenia, nadesłane ze Zw, Radzieckie­
go, są już zmontowane,

W oddziale produkcji karbidu przy 
podstawowej jednostce — piecu kar­
bidowym, trwają prace nad wykań­
czaniem systemu zasilania pieca w 
energię. Piec ten da trzykrotnie więk­
szą produkcję niż każdy z pieców 
w karbldowni Zakładów Im. Findera 
w Chorzowie. Będzie to jeden z naj­
większych i najnowocześniejszych te­
go typu agregatów w Europie.

Na okres rozruchu ze Zw. Radziec­
kiego przybyła dalsza grupa eksper­
tów z głównym projektantem oświę­
cimskiej wytwórni karbidu — inż. 
Kurapowem na czele.

(Obsługa
„Tytan" jest zupełnie obojętny. Ani 

stale powtarzana przez głośniki „Ma- 
rynika“, ani tłumy zwiedzającycn, 
ani nawet głośne komplementy, jakie 
mu z zapałem prawi starszy zootech­
nik powiatowy, Antoni Piątkowski, 
nie robią na nim żadnego wrażenia.

Najdorodniejszy buhaj wystawy, 
kolos o 830 kg wagi, zbudowany jest 
niezwykle harmonijnie. Wystawił go 
zespół PGR — Ciechanów, w myśl 
przyjętej zasady, że wszystko co naj­
lepsze, co może być przedmiotem du­
my rolnika - hodowcy występuje na 
powiatowych wystawach rolniczych.

Tegoroczną powiatową wystawę rol­
niczą otwarto w Ciechanowie jako 
jedną z pierwszych w Polsce. Zajęła 
ona duże błonia między miastem a 
cukrownią. Powiat ciechanowski jest 
powiatem wybitnie rolniczym, a jego 
przemysł jest związany z przetwór­
stwem płodów rolnych. Toteż wysta­
wa 1’olnicza jest właściwie wystawą 
osiągnięć produkcyjnych powiatu.

Przed wojną Ciechanów był po­
wiatem obszarniczym. Liczne majątki 
Bojanowskich, Krasińskich, Mościę- 
kich i innych uchodziły wtedy za 
ogniska kultury rolnej. Obszarnicy 
ci także organizowali niewielkie wy­
stawy w zamkniętych salach czy 
jednodniowe pokazy hodowlane. 
Wszystko to odpowiadało ich skali 
postępu rolniczego.

Wystarczy się przejść po wystawie 
ciechanowskiej, zobaczyć eksponaty 
wystawione przez spółdzielnie pro­
dukcyjne, PGR 1 rolników indywi­
dualnych, żeby stwierdzić jak zdy­
stansowali obecni gospodarze ziemi, 
dzięki materialnej 1 fachowej pomo­
cy państwa, osiągnięcia dziędziców.

Maksymalne zbiory pszenicy sięgały 
przed wojną na tym terenie 21 q z ha.

W pawilonach uprawy zbóż Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy Kraśne wystawił 
pszenicę, której zbiory dochodziły do 
32 q z ha. Żyta w tej samej spółdzielni 
zebrano po 26 q z ha, a wśród Indywi­
dualnych chłopów, np. Leonard Bałtur- 
czyk osiągnął 24 q żyta z ha. Przed 
wojną wysiewano w powiecie 710 ton 
nawozów fosforowych — obecnie wy­
siewa się 1790 ton.
W pawilonie ogrodniczym, w dziale 

miczurinowskim można obejrzeć mię-

własna) m 
dzy roślinami ryżu, bawełny, prosa’ 
japońskiego także i pszenicę pięcio*.  
kłosową. Nad jej zaaklimatyzowaniem 
— pracuje słynny miczurinowiec inż, 
A. Bobiński.

Inż. Bobiński ma obecnie 73 lata. W 
roku ubiegłym został odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi. Dyplom inżyniera 
otrzymał dopiero w Polsce Ludowej, 
mając 71 lat. Inżynier poświęca dużo 
pracy sadom formowanym, tj. nisko- 
piennym, szybko i wydajnia owocującym 
i bardziej odpornym na mrozy, 
wszelkie warunki po 
inżynier — żebysmy byli 
cym nie tylko mlekiem 
i winem“.
Największe ożywienie 

kombajnie zbożowym 
maszyn. Jest to na razie 
bajn w powiecie. Gdy w niedzielę 
pokazywano go przy pracy, zbiegła 
się cała wystawa.

Młody „drągal“ w zimowej czapce 
stwierdza z miną znawcy „Eel toinie nie 
daje“. Stojący obok mężczyzna aż S;ę 
zaperza z oburzenia. „Teraz nic nie 
daje, bo stoi. Ale jakbyś zcbaczył go 
przy robocie, to byś inaczej powiedział. 
U nas w Wiksinie pracov/ał tylko 4 go­
dziny i w tym czasie ściął 6 ha ' 
młócił 90 m. zboża“.
Człowiek, który wystąpił w obro­

nie kombajnu, to spółdzielca z Wik*  
sina, Julian Walaszewicz. Jedno z 
trzech stoisk jego spółdzielni przed­
stawia wzorowo urządzoną świetlicę 
spółdzielczą.

Wystawa ma na celu nie tylko po*  
kazanie dorobku najbardziej przodu*  
jących metod ale też i same metody 
uprawy i hodowli. Dlatego też ze 
szczególną starannością zbudowano 
pawilon hodowlany. Wzorowe, prak*  
tyczne obory wzbudziły zrozumiale 
zainteresowanie wśród chłopów. Wie*  
lu z nich postanowiło zbudować u 
siebie podobne.

Jedno się szczególnie rzuca w oczy 
po obejrzeniu całej wystawy. Nie 
znajdzlemy tu mianowicie ani jedne*  
go traktora.Wszystkie ciągniki są te*  
raz w akcji przy omłotach. Cały po*  
wiat pracuje już na poczet wykonania 
drugich 50 proc, planu rocznych do*  
staw. Traktory zajmą swoje stano*  
wlska na wystawie dopiero w nie*  
dzielę.

„Mamy 
temu — mówi 
krajem płyną- 
i miodem, ale

panuje przj 
w pawilonie 
jedyny kom-

I wy-

ZB. BON

O wyżywieniu szpitalnym

wędrówka po [ troll przeprowadzanej od marca po I właściwego asortymentu. Niech nie

Nowy dworzec kolejowy
otrzyma wkrótce Gdynia

Nowoczesny dworzec kolejowy o- 
trzyma wkrótce Gdynia. Prawe 
skrzydło dworca kolejowego 1 część 
centralna zostały przekazane do użyt­
ku. Budowa lewego skrzydła dworca 
jest daleko zaawansowana.

Dworzec gdyński, jeden z najbar­
dziej nowoczesnych w kraju, będzie 
posiadał specjalne urządzenia klima­
tyzacyjne jak nawiewniki ciepłego i 
chłodnego powietrza do sal, efektow­
ne oświetlenie itp. Zewnętrzne ścia­
ny dworca wyłożone będą granitem 
i płytami ceramicznymi.

Konkurs NOT i „Życia“

PENICYLINA LEPSZA l TAŃSZA
Farmaceutyczne Zakłady w Tarcho- 

minie dostarczają społeczeństwu no­
woczesny lek penicylinę w postaci 
krystalicznej 1 prokainowej. Produk­
cja fabryki pokrywa zaopatrzenie 
kraju na ten leik. To, że penicylina 
produkowana przez nasz przemysł far­
maceutyczny nie ustępuje w niczym 
lekom pochodzenia zagranicznego, na­
leży zawdzięczać wytrwałej pracy 
polskich naukowców i techników.

Specjalistów służby zdrowia intere­
suje jakość gotowego leku, natomiast 
producent musi nie tylko dbać o sku­
teczność w działaniu, lecz,'ulepszając 
metody produkcji i polepszając wciąż 
jakość, produkować jak najtaniej. W 
tym celu laboratoria doświadczalne i 
fabryki na całym świecie pracują nad 
coraz ekonomiczniejszym rozwiąza­
niem technologii produkcji antybioty­
ków.

Do niedawna zajmowaliśmy jedno 
z ostatnich miejsc w produkcji peni­
cyliny pod względem kosztów produk­
cji. Od kilku miesięcy zespół pracow­
ników Instytut Farmaceutycznego 1

Tarchomińskich Zakładów Farmaceu­
tycznych pracuje nad intensyfikacją 
produkcji penicyliny. Prace badawcze 
tego zespołu dały pozytywne wyniki 
— opracowano nową technologię pro­
cesu, pozwalającą podwoić zdolność 
produkcyjną i znacznie obniżyć ko­
szty własne wytwarzania.

Szybkość wytwarzania penicyliny w 
czasie fermentacji głębinowej wynosi 
około 20 jednostek w 1 ml. na 1 godzi­
nę, co pozwala na uzyskanie w koń­
cowym efekcie średnio około 1500 je­
dnostek penicyliny w 1 ml. płynu 
fermentacyjnego. Droga do zwycię­
skiego opanowania tak „kapryśnej“ 
biosyntezy była niełatwa i wymagała 
głębokich studiów teoretycznych oraz 
pokonania stale piętrzących się prze­
szkód technicznych. Dzięki ofiarnej 
pracy zespołu, w skład którego wcho­
dzili dr J. Luba, mgr. inż. W. Michal­
ski, mgr. J. Liedke, dr C. Bołdok, inż. 
A. Borodzik, inż. W. Szacki, mgr. E. 
Eisele, mgr. D, Sikorska, mgr. B. Sie- 
wiera, mgr. J. JśnkoWfka, mgr. taż. 
WŁ PaioaewłM, E, Wintarod mgrr

Tym razem nasza ’ _ 
szpitalach — i to nie tylko warszaw- | dziś dzień w szpitalach na terenie 
skich, odbywała się pod kątem „kontro 
li“ wyżywienia. Zwiększona w sto­
sunku do roku ubiegłego stawka wy­
żywieniowa wpłynęła na znaczną po­
prawę jakości i ilości jedzenia. Ale 
choć jest lepiej — nie jest dobrze. 
Dlaczego? Bo zgodnie z zarządze­
niem Min. Handlu Wewn. z listopada 
1953 r. „szpitale nie mają prawa na­
bywać masy mięsnej ze sklepów de­
talicznych, lecz muszą zaopatrywać 
się w ramach przydziału dokonywa­
nego przez oddziały handlu rad na­
rodowych“. Czy rady narodowe do­
brze 
ku? 
tale 
ców 
dzielni 
podrobów i to najmniej odżywczych: 
nerki, ogony, głowiznę wraz z zę­
bami...

W II półroczu 1953 r. 1 w 1954 r. 
wiele szpitali składało zażalenia do 
wydziałów zdrowie, a te z kolei do 
wydziałów handlu prezydiów rad na­
rodowych, skarżąc się na niedosta­
teczne przydziały — głównie tłusz­
czów i mięsa, na zły asortyment i 
ograniczenie zapotrzebowanych ilości.

O bolączkach żywnościowych szpitali 
pisaliśmy Już parokrotnie. Jesteśmy m. 
In. w posiadaniu listu od Prezydium Ra­
dy Narodowej w W-wie Wydz. Zdrowia 
z marca 1954 r., który potwierdza na­
sze zarzuty w sprawie niepokrywania 
zgłaszanego przez szpitale zapotrzebo­
wania żywnośclowgo i*dostaw  nieodpo­
wiednich gatunków mięsa. Wydz. Zdro­
wia zawiadamia, iż podjął odpowiednie 
k. ~ki. by zlecenia Min. Handlu We­
wnętrznego dotyczące dostaw szpitalnych 
były w pełni honorowane przez Wydział 
Handlu Prez. St. Rady Narodowej.
Czy interwencje Wydz. Z<|row^a 

warszawskiej i innych rad narodo­
wych odniosły skutek? Za odpowiedź 
posłużą spostrzeżenia i dane z kon-

wywiązują się z tego obowiąz- 
Kto ponosi winę za to, że szpi- 
za często otrzymują od dostaw- 
— centrali handlowych i spół- 

niewspółmiemie dużą część

Z. Synowiedzki — jako kierownik —- 
pokonano trudności, umożliwiając 
znacznie ekonomiczniejsze sposoby 
produkcji tego cennego leku.

W ciągu pół roku — od dnia 1 li­
stopada 1953 r. do dnia 1 kwietnia 
br. obniżka kosztów własnych wy­
niosła 4 958 663 zł, co w skali rocz­
nej daje przeszło 10 milionów zł 
oszczędności Tarchomińskim Zakła­
dom Farmaceutycznym.
Nie są to zresztą jedyne korzyści. 

Wyniki badania zespołu umożliwiają 
także zmniejszenie kosztów inwesty­
cyjnych na rozbudowę fabryki oraz 
pozwalają na lepsze zaspokojenie po­
trzeb krajowych a nawet eksportu te­
go leku.

Dla intensyfikacji produkcji peni­
cyliny w dalszych badaniach labora­
toryjnych i technicznych zespół bę­
dzie starał się nadal obniżać koszty 
produkcji penicyliny przez analizę 
parametrów, niezbędnych w tworze­
niu się penicyliny, a badając tajem­
nice biosyntezy — przemianę materii 
komórki grzybni Penicilium chrysoge- 
num — będzie zespół kierował ekono­
mią procesu otrzymywania tego anty­
biotyku.

Mgr. Zdzisław Synowiedzki 
dyrektora do spraw naukowo- 

badawczych
bwtyęwśu Farmaceutycznego

Z-ca

całego kraju przez wojewódzkie wy­
działy zdrowia.

Normy żywienia, opracowane przez 
lekarzy specjalistów a zatwierdzone 
Uchwałą Prezydium Rządu ze stycz­
nia 1953 r. przewidują następujący 
rozdzielnik ' przydziałów mięsa dla 
szpitali:

dla dorosłych 15 proc. — cielę­
ciny, 25 — wolowego, 20 — wie­
przowego, 10—podrobów pełnowar­
tościowych, 10 — klasy II, 15 proc, 
wędlin grupy A i I klasy i 5 proc, 
wyrobów wędliniarskich II klasy.
Czy t^rzymano się tych norm w do­

stawach mięsa np. dla szpitala (u- 
razówka) przy ul. Barskiej w War­
szawie?

W czerwcu br. szpital na 64 kg wę­
dlin nie dostał ani Jednego kilograma 
szynki, polędwicy czy kiełbasy wyższe­
go gatunku. Przydzielono wbrew nor­
mom tylko kiełbasę zwykłą i salceson. 
Zaś na 295 kilo mięsa tylko 25 kg I ga­
tunku wołowego. Reszta to żeberka, 40 
kilo łbów wieprzowych, 78 kg — pod­
robów.

Państwowy szpital kliniczny w Kra­
kowie 2 czerwca br. otrzymał poważne 
ilości zepsutej kiszki wątrobianej. 
Stwierdzono w wielu szpitalach, że wa­
ga kości sięga często 70 proc, przydzia­
łów mięsa (protokoły Instytutu Matki 
i Dziecka w Warszawie i Zespołu sa­
natoriów przeciwgruźliczych w Zako­
panem).
Kłopoty są nie tylko z mięsem.

Lubelska spółdzielnia spożywców uza­
leżniła np. dostawę 300 kg ryżu — od 
Jednoczesnego nabycia przez Państwo­
wy Szpital Kliniczny nr 1 w Lublinie — 
72,5 kg dżemu w słoikach 0,5 kg. Opa­
kowania sa szpitalom niepotrzebne — 
wołałyby dżem luzem. A Jak kosztowne 
są te słoiki, butelki, kartony świadczy 
przykład Państwowego Szpitala Klinicz­
nego w Krakowie, który za opakowania 
dżemu (0,5 kg) zapłacił 15 tys. zł. 
Tak samo było z cukrem.

Zaopatrzono szpital w okresie od 5.V 
do 15.VII.1954 r. w 2 400 kg grysiku 
i 5 600 kg cukru w kostkach w opa-'1 
kowaniach kilowych. „Kostka“ podro­
żyła koszt zakupu za rok 1953 o 34 
tys. 800 zł. A gdy się do Jednego do­

łoży z drugiego trzeba ująć...
Na pogorszenie pożywienia w szpi­

talach wpływa też nieprzestrzeganie 
zasady udzielania rabatów przy za­
kupach artykułów spożywczych. Choć 
Min. Handlu Wewnętrznego określa 
wyraźnie rabaty dla szpitali — pla­
cówki handlowe lekceważą zarządze­
nie i w tej dziedzinie panuje całko­
wita samowola.

Szpital Kliniczny w łodzi nie otrzy­
muje rabatu przy zakupie pieczywa (7 
proc ), szpital miejski nr 9 w Lodzi nie 
otrzymuje rabatu przy zakupie pieczy­
wa i mleka (10 proc.), szpi'al miejski 
w Pabianicach nie dostaje znów rabatu 
przy zakupie mięsa. To samo jest w 
Jaśle, Gorlicach, Krośnie czy Rzeszo­
wie.

Kontrola dobiega końca i czas aby 
wnioski wyciągnęły wspólnie wydzia­
ły handlu i zdrowia prez. rad na­
rodowych oraz przedstawiciele hurto­
wych placówek handlowych.

Wnioski muszą iść w jednym kie­
runku — radykalnej poprawy asor­
tymentu dostarczanego szpitalom 
przy stosowaniu hurtowych cen.

Nie wystarczy ustalić np. 300 kg 
pulę mięsną dla szpitala Spółdziel­
nia - dostawca czuwać musi nad tym, 
co to mięso sobą przedstawia, a od­
działy handlu winny pracę placówek 
handlowych jak najczęściej kontrolo­
wać — niech szplUle nie godzą się 
i faktami dostarczania im złego, nie-

przyjmują takich produktów.
Wydziały Handlu muszą 

staranności i troskliwości 
przy zaopatrzeniu instytucji służby 
zdrowia. Tam są przecież 
chorzy.

No i jeszcze jedna sprawa — któ*  
ra domaga się uregulowania — to 
sprawa odpłatności za wyżywienie 
personelu szpitalnego. Z braku 
zarządzenia — szpitale gospodarują 
na własną rękę. W jednych odpłat­
ność dzienna wynosi 7 zł., w innych 
3 zł., a bywa że i złotówkę, podczas 
gdy koszt „surowca“ wynosi przecięt­
nie 12 zł dziennie. Koszty jedzenia 
pokrywa szpital. Stąd częste spory 
ze szpitalami o wypłatę wyrównania 
za wyłożone sumy. Nie ustaną one 
dotąd, póki Min. Finansów, Mim 
Zdrowia i PKPG nie zajmą w tej 
sprawie zdecydowanego stanowiska i 
nie ustalą dla szpitali jednolitej 
stawki.

Trzeba skończyć raz wreszcie z 
polityką odwlekania i niezdecydowa*  
nia. I powiedzieć sobie wyraźnie, że 
wyżywienie chorych nie ulegnie po*  
prawie tak długo, póki sprawa do*  
staw do szpitali i odpłatności perso*  
nelu za jedzenie nie zostanie uregu« 
lowana.

A to zależy już tylko od realnej 
współpracy zainteresowanych resor*  
tów.

więcej 
okazać

ciężko

B. MONASTERSKA

Zjazd geografów
w Lublinie

W dniach 4 — 7 września br. ode 
będzie się w Lublinie V Ogólnopol*  
ski Zjazd Polskiego Towai-zystwa Ge­
ograficznego. W zjeździe, który bę­
dzie miał szczególnie uroczysty cha*  
rakter z okazji 10-lecia Polski Ludo­
wej weźmie udział ponad 500 geo­
grafów z całej Polski. W czasie zjaz*  
du czynna będzie wystawa geograf]*  
czna.

ui 33 konkursie 
Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: Zdobysław Stawczyk — w 
biegu na 100 m 10,6 i 200 m. Zygmunt 
Weinberg — trójskok 15,30 m. Janusz 
Sidło — oszczep 75,24 m, Elżbieta Duń­
ska — skok w dal 6,12, pięciobój 3971 
pkt.

1) A. Wojciechowski — Karczew koło 
W-wy, Karczówek 5: 2) W. Moronczvk; 

Wlełl(lziewicz — W-wa, Grochowskr 
282; 4) Słucki Grzegorz — W-wa Now 
świat 50/9; 5) J. Janiszewski — Komoro*  
k/Pruszkowa, Długa . 15; 6) Lech Ziel, 
skowski — W-wa, Łączności 8; 7) A. Z 
wadzka — W-wa 24. Kawęczyńska 16" 
A’ FeiMh ~ n. Projekt
wana bl. 37: 9) M. Landańska - W-w 
Wlöchyj Bratnia 12: ■()) E. Zdanow.- ka 
U -wa Praga, Strzelecka 5; 11) R. Jaryst 

Siemiatycze, woj. Białystok 
AJ Mnich — Białystok, Prowiantowa 8*  

13) Rt. W6:dk — Radom, Topiel 16: 14) 
B. Kornacka — Radom, Niedziałkowskie­
go a: la) J. Mccz-’broda — Lublin Kró­
lewska 13/2: 16) S.. Ławicki - Niedrzwi­
ca Duża. pow. Lublin: 17) A. Orzechow­
ska — Orneta, Krzywa 1, p. Braniewo w 
Olsztyn: 18) H. Łukaszewicz — Olszivn' 
Limanowskiego 12: 19) M. Domańska 
W wa 22, Częstochowska 25: 20) E Ró­
żańska — Częstochowa, II Aleja 31.'

Naorrodv wvsvlamv noczt-

Normy sobie, a dostawcy sobie
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Rozmawiamy z odznaczonymi nauczycielami Zadowolenie i... waga świadczą najlepiej

Dobrzy wychowawcy i przyjaciele młodzieży Pomyślny bilans kolonii letnich
czasie tegorocznych konferencji sierpniowych odznaczonych zostało 
wielu przodujących nauczycieli M. in. trzej nauczyciele warszawscy, 

o których dziś piszemy Bazyli JARMOLUK — otrzyma! Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski, Hanna KOCAN — Złoty Krzyż Zasługi i Karol 
KRUSZEWSKI — Order Sztandaru ~Pracy II klasy.

Gdy 
kiego

kierownika pras-zapytałam
oddziału oświaty o nauczyciela 

Jarmoluka, odpowiedział mi z uśmie­
chem:

—- Ach, nasz pan Bazyli... Wiecie, 
nie zapomnę chyba nigdy lekcji fizy­
ki, na której byłem obecny jako ów­
czesny kierownik szkoły na Oszmiań- 
•kiej... O elektryczności. Jarmoluk 
wchodzi do klasy, zapala światło. 
* Widzi cle — mówi do uczniów — to 
jest światło elektryczne. Przekręcam 
kontakt i elektryczności — nie ma. 
No, a skąd się bierze elektryczność?“... 
i wyciąga z kieszeni jakieś szklane 
probówki, druty i inne „przyrządy“,

niemal całą pracownię fizyczną 1 na 
podstawie tych podręcznych pomocy 
tłumaczy młodzieży „czarną magię4' 
jasnego światła elektrycznego.

Albo inny przykład — lekcja o ruchu. 
Trzeba wyjaśnić składanie rucnów tak. by 
uczniowie zrozumieli, dlaczego ciało bę­
dzie się poruszało po linii wypadkowej 
Jarmoluk bierze taboret, przymocowuje 
do niego sznui*ek  i kredę, potem przesu­
wa go w prawo jednocześnie ciągnąc sznu­
rek w górę, a kreda rysuje na tablicy 
drogę którą, odbywa wypadkowa.

Taki jest nauczyciel Jarmoluk. Stara się 
wszystko podać swoim uczniom jak naj 
przystępniej, doświadczalnie, tak. by ro­
zumieli to czego się uczą.

Jego poglądowa metoda nauczania daje 
dobre wyniki — młodzież nie tylko, że 
umie fizykę, ale I lubi ją.

Jarmoluk Jest bardzo sumienny . 
obowiązkowy, wkłada wiele serca w 
swoją pracę, starannie przygotowując 
się do każdej lekcji. Doświadczeniem 
nagromadzonym w ciągu b^z mała 50 
lat pracy pedagogicznej chętnie dzieli 
się z młodszymi kolegami służąc im 
zawsze radą i pomocą. Od czterech lat 
prowadzi zespół przedmiotowy dla na­
uczycieli fizyki. Jednocześnie opiekuje 
się szkolną pracownią przyrodniczą.

A przy tym Jest bardzo skromny. Kie­
dy dowiedział się o przyznanym mu wy­
sokim odznaczeniu, powiedział: „Prze­
cież ja nie zasłużyłem... inni koledzy../*

Zaoczne technikum chemiczne
przyjmuje zapisy

Zaoczne technikum chemiczne Minister­
stwa Przem. Chemicznego przyjmuje za­
pisy kandydatów na wydział analizy che 
micznej oraz na wydział planowania pro­
dukcji w przemyśle chemicznym. Umożll 
wia ono zdobycie kwalifikacji technika 
chemika pracującym w zawodzie chemicz­
nym lub pokrewnym — bez odrywania 
cię od pracy zawodowej. Warunki przyję­
cia: ukończony 18 rok życia, ukończone 
7 klas szkoły podstawowej, praktyka w 
przemyśle chemicznym lub pokrewnym. 
Nauka trwa 5 lat. Kandydaci z maturą 
mogą ubiegać się o przyjęcie na semestr 
odpowiednio wyższy, po złożeniu egzami­
nu wstępnego.

Zgłoszenia należy składać do 5 września 
br. na adres: Technikum Chemiczne, Wy­
dział Zaoczny, Warszawa, ul. Hoża 88. Do 
podania należy dołączyć życiorys, ostat 
nie świadectwo szkolne 1 zaświadczenie z 
pracy.

Ukończenie ' * "...
wstępu na wyższe uczelnie.

technikum daje prawo

były dobrze wyposażone; wszędzie 
było radio, a niektóre nawet miały 
własne aparaty filmowe czy fotogra­
ficzne. Jednakże brak było w nich 
odDowiedmo wyposażonych świetlic, 
czego np. nie odczuwały kolonie oj> 
ganizowane przez szkoły.

Najlepszym sprawdzianem przebiegu 
tegorocznej akcji kolonijnej Jest zado­
wolenie zarówno dzieci Jak i rodziców, 
których pociechy wróciły do domów 
wypoczęte, zdrowe i przybrały na wa­
dze przeciętnie ok 2 kq. Smaczne i po­
żywne, pięć razy dziennie wydawane 
posiłki, należyta opieka lekarska, atrak­
cyjny program dnia ‘ “
wszystkie te czynniki 
szawska młodzież — 
dobrze ł pożytecznie 
swych koloniach.

Na warszawskie dworce wciąż jesz­
cze przyjeżdżają pociągi z dziećmi, 
które spędziły wakacje na obozach i 
koloniach letnich.

W tym roku akcją kolonijną zostało 
objętych ok. 56 tys. dzieci i młodzieży 
z Warszawy — czyli o 6 tys. więcej, niż 
w roku ubieqfym. W tej liczbie 4 tys. 
młodzieży spędzało czas na obozach let­
nich. Przeszło 800 warszawskich chłop­
ców i dziewcząt poznawało najpiękniej­
sze zakątki naszego kraju na 22 obo­
zach wędrownych — pieszych lub wod­
nych.
Organizacją akcji letniej dla młodzieży 

szkolnej zajmowały się zarówno szkoły 
jak i stołeczne zakłady pracy. Na podkre­
ślenie zasługuje wzrost zainteresowania 
sprawą kolonii ze strony rad zakłado­
wych, które na ogół sprawnie przeprowa­
dziły społeczną klasyfikację dzieci swych 
pracowników i dopomogły personelowi 
wychowawczemu, organizując zebrania 
rodziców dzieci, które wyjeżdżały na ko 
łonie.

Rady zakładowe, władze szkolne I dziel 
nicowre rady narodowe często kontrolo 
wały punkty kolonijne „na gorąco" usu 
wając niedopatrzenia I usterki.

Szczególnie dobrze zorganizowane 
były kolonie MPRB nr 1, Lotu, MPK 

ii Orbisu. Zresztą wszystkie placówki 
I kolonijne stołecznych zakładów pracy

— i

turę i zapisała się na Wolną Wszech­
nicę, ale po upływie krótkiego czasu 
przerwała studia: nie stać jej było na 
naukę, musiała iść do pracy zarobko­
wej w PKO. W 1938 r. wychodzi za 
mąż. W czasie wojny przyszły na 
świat dzieci, najpierw Ewa, potem 
Jurek. Pani Hanna zajmowała się do­
mem, dziećmi, ot zdawało się, że za­
mieni się w „domową kurkę“.

Wyzwolenie przyniosło gruntowne 
zmiany i w jej życiu. Pani Hanna Je­
szcze w czerwcu 1945 r. zapisała się na 
kurs pedagogiczny, po którym rozpo­
czyna pracę jako nauczycielka w szkole 
podstawowej na Pradze, jednocześnie 
studiując pedagogikę na Uniwersytecie 
Warszawskim. W roku 1950 pracuje już 
w liceum ogólnokształcącym im. Mickie­
wicza, robi maqisterium.

W roku 1951 zostanę mianowana dy­
rektorem liceum pedagogicznego na Żyt­
niej. Rok 1952 — dzięki jej staraniom 
liceum rozrasta się — otrzymuje nowy 
budynek przy ul. Okopowej. Powięk­
sza się o dalsze 3 klasy licealne, o 7-kla- 
sową«szkołę ćwiczeń podstawową i o li­
ceum korespondencyjne.
Hanna Kocan ma dar zjednywania 

zarówno młodzieży jak i dorosłych. 
Doskonały organizator — umie kiero­
wać młodzieżą budząc w niej entuz­
jazm do nauki i pracy społecznej. Li­
ceum pedagogiczne, prowadzone przez 
nią to zwarty, zżyty zespół młodzieży, 
nauczycieli i personelu techniczno- 
administracyjnego.

Wyniki: pierwsi absolwenci, którzy 
opuścili w tym roku liceum, zdali 
maturę w 100 proc. Siedmiu z nich 
otrzymało przydział pracy na Woli 1 
już jako młodsi koledzy powitali swe­
go dyrektora na konferencji sierpnio­
wej.

Hanna Kocan pracuje również spo­
łecznie. Jest członkiem Partii oraz 
przewodniczącą ZZNP Oddział Wola, 
W 1952 r. była delegatem na Wiedeń­
ski Kongres w Obronie Praw Dzie­
cka. W ciągu dziesięciu lat wyrosła 
na doskonałego pedagoga.

• ¥
rNTWORZYL mi drzwi wysoki, siwy 
^pan o bystrych, ciemnych, dobrych 
oczach. Po chwili siedziałam w po­
koju zastawionym książkami i nie 
wiedzieć kiedy, zaczęły wyrastać 
przede mną obrazy przeszłości — 
karty bogatego życia pedagoga, Ka­
rola Kruszewskiego.

Warszawiak, ur. w 1885 r., syn ślusarza, 
garnie się do nauki. Szkół było mało, 
dostać się do nich ciężko („nie tak Jak 
teraz, że każdy może się uczyć"). Z 
wielkim trudem kończy szkołę początko­
wą i roczny kurs pedagogiczny dla na­
uczycieli. Pracując za caratu w Piotrko­
wie bierze udział w strajkach szkol­
nych, których celem było wprowadzenie 
wykładów w Języku polskim. Zostaje na­
stępnie nauczycielem ludowym we wsi 
Kurzeszyn pow. rawskiego, gdzie prze­
myca na lekcjach historię Polski. Po 
ukończeniu studiów na Wolnej Wszech­
nicy Polskiej w 1920 r. otrzymuje nomi­
nację na Inspektora szkolnego w Brze­
ściu nad Bugiem. ,,Nle podoba się" Jed­
nak ówczesnemu min. oświaty Grabskie­
mu 1 mając zaledwie 40 lat zostaje prze­
niesiony na emeryturę. W czasie wojny 
uczy na tajnych kompletach. W lutym 
1945 r. rozpoczął pracę w szkole przy 
ul. Kowelskiej, gdzie po dziś dzień uczy 
młodzież I prowadzi dokształcanie ideo­
logiczne dla nauczycieli („Jako zamiło­
wany historyk dużo czytałem, więc jak 
wyszła sprawa samokształcenia, zabra­
łem się do tego").

1 maja br. obchodził 50-lecie pra­
cy nauczycielskiej. Wyobraźcie sobie,

że w ciągu ostatnich 9 lat zajęć nie 
opuścił 
trzymał 
dopiero 
przyjął.
młodzież.

Jak uczy?
— To jest takie proste — mówi. — 

Posiadając- gruntowny znajomość 
przedmiotu należy go umiejętnie po­
dać. No cóż, uczciwie spełniam swoje 
obowiązki i wymagam tego samego 
od dzieci.

Kiedyś, jeszcze przed wojną, zda­
rzyło mu się, że uczeń zadał mu py- 
tanie-haczyk: 
z bohaterów 
go „Charitas**?  
nie wiedział, ale 
dział: „Widzisz, 
pedią, nie wiem, 
cję wam powiem.1

,dzieci trzeba

ani jednego dnia. Teraz o- 
roczny płatny urlop, który 
po długich przekonywaniach 
Kocha swoją pracę i kocha

żywne, pięć razy dziennie wydawane

i kolonijneqo — 
sprawiły, że war- 
ogólnie biorąc — 
spędziła czas na

„gdzie umarł jeden 
powieści Zeromskie- 

Karol Kruszewski 
nie skłamał. Powie- 
nie jestem encyklo- 
ale na następną lek- 

I powiedział — 
bo „dzieci trzeba uczyć mówienia 
prawdy. A żeby uczyć, trzeba samemu 
tak postępować“..,

(RYS)

która pozostała w
Oświaty zorganizo*  
jordanowskich licz­

Dla młodzieży, 
mieście, Wydział 
wał w ogródkach 
ne punkty półkolonijne, a ok. 7 tys. 
dzieci objęto także „wczasami w mie­
ście“.

Nie zapomniano także i o woj. war*  
szawskim. Np. w Zegrzu zorganizo­
wano dwa punkty kolonijne dla dzie­
ci chłopów pracujących w tym okre­
sie przy żniwach. (HW)

Tysiące złotych za burtą
By połowy były tańsze

(Obsługa. własna x Gdyni) «nacznle wydajność każdeąo „holu". A 
Inny pomysł insp. SMOLEŃSKIEGO i mi­
strza WOJTANOWSKIEGO o zastępczych 
spawanych obudowach regulatora obro­
tów silników spalinowych daje przedsię­
biorstwu kilkaset tysięcy rocznych osz­
czędności. (R. K.)

— Dlaczego średni koszt połowu ki­
lograma ryby wyniósł na „Pokuciu“ 3,5 
zł, a na „Saturnii“ zł 20,50? — pytano 
na konferencji ekonomiczno-partyjnej 
największego przedsiębiorstwa połowów 
dalekomorskich „Dalmor“.

— Trawler „Pokucie“ łowił 94 dni w 
roku i dostarczył 500 ton ryby, a „Sa­
turnie“ była na morzu 10 dni I złowiła 
w tym czasie tylko 36 ton — odpowie­
dziano pytającym.»

Co robiła więc „Saturnie" przez wię­
kszą część roku? — Stała w remoncie. 
„Piętą achillesową**  pionu technicz­

nego „Dalmoru“ są nieterminowe re­
monty stoczniowe. Zakres robót, zle­
canych przez armatora stoczniom przy 
przeglądach czteroletnich, wykracza 
czasem poza ramy możliwości pro­
dukcyjnych młodych zakładów re­
montowych. Mimo to jednak trudno 
usprawiedliwić kilkumiesięczne opóź­
nienia w remoncie trawlera „Wielki 
Wóz“ w Gdyńskiej Stoczni Remonto­
wej czy statku-bazy „Morska Wola‘ł, 
która w pełni sezonu na Morzu Pół­
nocnym „cumuje“ w Gdańskiej Stocz­
ni Remontowej.

Przez opóźnienia remontów 1 z po­
wodu niezdyscyplinowania niektórych 
rybaków „Dalmor‘‘‘ stracił w b, roku 
prawie 400 dni połowowych.

Rybacy i lądowcy „Dalmoru“ roz­
prawili się na naradzie ze wszystkimi 
swoimi dotychczasowymi błędami, 
wynaleźli mniejsze i większe „dziur­
ki“, przez które uciekały cenne zło­
tówki.

I tak np. okazało się, źa w roku 1953 
kutry wyrzuciły za burtę około 100 000 
zł w postaci blaszanek po farbach, 
trzonów od żarówek, puszek konserwo­
wych itp.
„Wentylując“ magazyny tna trawle­

rach znaleziono także dalsze nowe

źródła oszczędności. Wyciągnięto 1 
przekazano do produkcji masę sprzę­
tu, który zapobiegliwi kapitanowie 
chowali „na zapas“. Dało to dziesiąt­
ki tysięcy zł. oszczędności. W pomie­
szczeniach depozytowych przejrzano 
sprzęt i zregenerowano wszystko, co 
nadawało się jeszcze do użycia. Sa­
mo wprowadzenie do połowów dor­
szowych na Bałtyku używanych sieci 
dało w jednym kwartale ponad 
80.000 zł oszczędności.

Jeszcze w roku 1953 załogi statków, 
mając przed oczyma tylko plan połowo 
wy starały się łowić szybko i dużo, nie 
zastanawiając się nad kosztami. „Dal- 
mor“ wprowadził więc na trawlery 
książeczki rozrachunkowe, które dały 
rybakom możność obserwowania, jak 
kształtują się koszty własne. Zawar­
to nową umowę zbiorową z załogami, 
która wysokość premii połowowej 
uzależnia nie tylko od wykonania pla­
nu, ale i od kosztów złowienia ryby.

Walnie przyczynił się do podwyższe­
nia rentowności szeroko rozwijający się 
w „Dalmorze“ ruch racjonalizatorski. 
Wśród licznych wniosków, wybija się na 
czoło wniosek M. WRÓBLEWSKIEGO z 
działu sprzętu rybackiego, podający zu­
pełnie nowy sposób zbrojenia włoków 
trawlerowych, który podniósł bardzo

Jak u „ojca
Wirgiliusza”

DOOKOŁA POLSKIF 1

/CZŁOWIEK, który wyrósł w 
jj^sce Ludowej“ — tak określają 
Hannę Kocan, dyrektorkę Liceum Pe­
dagogicznego przy ul. Obozowej. Han­
na Kocan niezbyt mile wspomina la-’ 
ta przedwojenne. Ojciec umarł, gdy 
miała 7 lat, matce, urzędniczce, cięż­
ko było chować i kształcić dzieci z 
niewysokiej pensyjki. Hanna, biedna 
uczennica tej gorszej kategorii — bo 
łaskawie zwolniona z opłacania czes­
nego — chodziła do gimnazjum ogól­
nokształcącego. W 1936 r. zdała ma-

r a n t &
na dzień 29 sierpnia 1954 r. (niedziela) 
Na fali 1322 m.

Wiad. 6.00-7.00 16.00 20.00 23.00.
6.05 Muz. 6.50 Kai. Rad. 7.15 Przegląd 

prasy stołecznej 7.20 Muz. operowa 8.15 
Jerzy Fryderyk Haendel Concerto gros­
se wyk. ork. smyczkowa p. d. Boyd Neel'a
8.30 „5:0 dla młodości" 9.00 Odpowiedzi
fali 49 9.12 Tydzień muzyki rumuńskiej
9.35 „Górnicy" — montaż literacki w 
oprać. Leona Kalthenberga 10.05 Słucha­
my muz. lud. 10.52 Konc. życzeń. 12.04 
Przerwa 13.00 Audycja dla rodziców — 
plan na następny rok szkolny 13.15 Aud. 
oświatowa 13.30 Mel. do tańca 14.00 Aud. 
dla wsi 15.00 Na radiowej estradzie 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarzeń między­
narodowych. 16.20 Dla dzieci 17.05 Duet 
fortepianowy 17.20 „Dla każdego coś mi­
łego" 18.25 „Aud. o białogłowach, da 
mach 1 kobietach" 19.25 Na muz. fali 
20.25 Gra Ork. Tan. 21.10 „Wesoły Kra- 
mik" 21.25 Z cyklu „Słynni Wirtuozi" 
Eileen Joyce — fortepian 22.00 Sprawo­
zdanie z Lekkoatletycznych Mistrzostw 
Europy z Berna i ogólnopolskie wiad. 
sport 22.40 Muz. tan. 23.05 d. c. Muz. tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.33 11.50 Wiad. 6.40 8.00 

17.00 21.30 23.55.
6.45 „Od melodii do melodii" 7.50 Kal- 

Rad. 8.15 Jerzy Fryderyk Haendel: Con­
certo grosso wyk. Ork. Smyczkowa pod 
dyr. Boyd Neel‘a 8.30 Muz. rozrywk. 9.00 
„Tajemnica Kaprala Otręby" — opowiada­
nie Ryszarda Zgóreckiego 9.40 Dla dzie­
ci 10.00 „Nowe nagrania" — aud. sł. muz.
10.30 Poezja i muzyka „Poeta z Szyrazu" 
wybór gazel Haflza 11.00 „Trójmiasto’ 
pógad. Aliny Olszewskiej 11.30 Pieśni 
kompozytorów rosyjskich 12.04 Poranek 
symf. 13.00 „Jak Polska długa i szero­
ka" — dźwiękowy przegląd tygodnia 13.30 
„To samo a jednak co innego" 14.10 „Roz 
maitości czyli magazyn literacki" 15.00 
Konc. chopinowski w wyk. W. Horowitza
15.30 „Z życia Związku Radzieckiego" 
16.00 Konc. rozrywk. 17.05 „Na margine­
sie wielkiej polityki" 17.15 Mel. lud. 
17.45 Na fali humoru i satyry 18.15 Muz. 
tan. 19.25 Na muzycznej fali 20.00 Melo-

die taneczne. 20.3Q Aud. literacka 21.00 
„Wieczorna serenada" 21.52 Myz. tan. 
22.30 Wiad. aport. 22.40 Tydzień muz. ru­
muńskiej.

Polskie Radio zastrzega sobla możliwość 
zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamlea®- 
cza tygodnik „Radio i Świat".

Odpowiedzi redakcji

26 lat temu wyruszył z Warszawy 
I wyścig kolarski Dookoła Polski. Już 
wkrótce (30 bm.) wystartują ze sto­
licy nasi najlepśi kolarze do jedena­
stego wyścigu, w którym dwutysięcz- 
nokilometrową trasą okrążą cały kraj

Wiele przykładów heroicznej wal­
ki i dramatycznych sytuacji dostar­
czyła historia dotychczasowych wyści­
gów Dookoła Polski. — Od 1928 r., 
kiedy Feliks Więcek odniósł pierwsze 
zwycięstwo, poprzez dalsze 4 wyścigi 
przed wojną $ 5 wyścigów po wojnie.

W poniedziałek 30 sierpnia, kolarze 
wyruszą ze stolicy. Czeka ich trasa 
długości X946 km, podzielona na 12 
etapów. Po drodze dwa dni odpoczyn­
ku — 2 września w Zakopanem i 6 
września w Poznaniu. Powrót 
Warszawy — 12 września.

do

DANUTA MALISZEWSKA. W Warszawie 
kursy kosmetyczne nie 
Radzimy zwrócić się do 
dzielni Kosmetycznych z 
tykę i naukę.

E. P. Z WARSZAWY, 
wieczorowe dla pracujących (o 
semestralnym) nie są obecnie prowadzo­
ne. Istnieją jedynie szkoły wieczorowe, 
gdzie w ciągu roku szkolnego można 
ukończyć tylko jedną klasę. Mieszczą się 
one m. in.: ul. Mokotowska 16 i ul. Koper­
nika 23. Do klasy 11 przyjmowani są 
uczniowie, którzy posiadają świadectwo 
ukończenia klasy 10.

JADWIGA H. Syn Obywatelki nie otrzy 
mał pieniędzy nadanych telegraficznie 
Z reklamacją trzeba zwrócić się do Głów­
ne -o Urzędu Poczt i Telegrafów — War­
szawa, ul. Nowogrodzka 45.

IWONA MASłOWSKA. Technikum Fi­
nansowe dla pracujących mieści się w 
Warszawie przy ul. Ee^torainej 12/14 
Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
kancelaria szkoły, czynna coH^iennie z 
wyjątkiem środy i soboty w godz. od 16 
do 19

EUGENIUSZ B. Radzimy zwrócić się do 
Związku Inwalidów Pracy. Oddział War­
szawski Związku mieści się przy ul. Ko 
nopnickiej 3/7. Starając się o człon­
kostwo należy pod w/w adresem dostar 
czyć: zaświadczenie 
przez komisję przy 
Prez. Stół, względnie 
życiorys. 3 fotografie i podanie.

S. BRODZIŃSKI Podajemy adres Korpusu 
Kadetów: Warszawa 6, ul. Wiśniowa Ter­
min składania podań o przyjęcie ńa rok 
szkolny 1954/55 upiynął 30 czerwca br.

są prowadzone, 
jednej ze Spół 
prośbą o prak-

Szkoły średnic 
układzie

lekarskie wydane 
Wydziale Zcrowia 
Wojewódzkiej RN.

A oto rozkład jazdy uczestników XI
Tour de‘ Pologne:

30.VIII Warszawa — Kielce 176 km
31.’vi li Kielce — Kraków 124

1 IX Kraków — Zakopane 106 •9
2 IX odpoczynek
3 IX Zakopane — Sielsko 146 W
4. IX Bielsko — Opole 160
5. IX Opole — Jelenia Góra 207 ff
6. IX Jelenia Góra — Żary 124
7. IX Żary — Poznań 189 99
8. IX odpoczynek
9 IX Poznań — Bydgoszcz 133 •9

10 IX Bydgoszcz — Gdańsk 168
11. IX Gdańsk — Olsztyn 187
12. IX Olsztyn — Warszawa 226 •»

W odróżnieniu od poprzednich 1
ścigów trasa tegoroczna biec bę-
dzie w kierunku pizeciwnym (nie na
Olsztyn — Gdańsk, lecz na Kielce —

czterech kadrowlczów. Wójcik był do­
piero 14, a Grabowski 25.
Nieznana jest aktualna forma ze­

szłorocznego zwycięzcy X Wyścigu 
Dookoła Polski — Wilczewskiego, 
który po VJI Wyścigu Pokoju nie 
brał udziału w żadnej imprezie. Dru­
gi wielki faworyt — Królak, zwycię­
żył wprawdzie w wyścigu Dookoła 
Warmii i Mazur, ale tylko z mini­
malną różnicą. W wyścigu o mistrzo­
stwo II Spartakiady, wygranym przez 
Drążkowskiego, Królak był 10.

Już z tego choćby wynika, że nasza 
czołowa dwójka Królak — Wilczew­
ski może być poważnie zagrożona nie 
tylko przez swych rywali z kadry, 
ale na niektórych etapach również 
przez ostrzącą swe pazury młodzież. 
Ale długość trasy i rutyna ciągle 
przemawia za doświadczonymi kola­
rzami.

Podana niżej 
ściowo przebieg 
ścigów.

cji indywidualnej, jak i drużynowej. 
W ostatnich dwóch latach zespołowo 
triumfowali kolarze CWKS; i w tym 
roku pierwsza drużyna wojskowych 
(Królak, Drążkowski, Wójcik, Bugaj­
ski, Ulik i Wiśniewski) posiada najwię­
ksze szanse. Walka o dalsze miejsca 
powiną się rozegrać pomiędzy I ze­
społem Gwardii (Klabiński, Lasak, 
Grabowski, Jarząbek, Liszkiewicz i 
Jankowski), Unii (Hadasik, Wilczew­
ski, Próba, Wróbel, Woźniak i Lesz- 
czyk) i Włókniarza (Gabrych. 
Świercz, Szostek, Piotrowski. Głowa- 
ty i Sielańczyk). Poważnie konkurować 
z nimi będzie li zespół CWKS.

Wyścig Rok

I

II

III

IV

V

1928

1929

1933

1937

1939

tabelka Ilustruje czę- 
dotychczasowych wy-

Ilość 
etapów

Długość 
trasy

8

12

9

8

8

1469

2241

1700

1338

1291
Kraków). Zmienia się też konfigura­
cja 
ka
go.

terenu, 
kolarzy

Już na trzecim etapie cze- 
wspinaczka do Zakopane-

Nie jest 
przekonali 
stnicy wyścigu górskiego o mistrzostwo 
Polski Na 93 kolarzy, którzy wyruszyli 
z Krakowa, wycofało się 21 — więk­
szość przy forsowaniu najwyższego 
wzniesienia, otwierającego drogę 
Tatr — Obidowej.

Ten sam wyścig górski wykazał, 
w tegorocznym Tour de Pologne nie 
dz'3 zdecydowanych faworytów Z tru 
dem tylko wygrał Hadasik, atakowany 
mocn< przez koalicję młodych. W pierw 
szej dziesiątce znalazło się zaledwie

to wspinaczka ła*wa,  o czym 
się ostatniej niedzieli ucze-

do

że 
bę

VI

VII

VIII

IX

X

1947

1948

1949

1952

1953

4

11

12

11

13

811

1939

2035

1988

2311

Z wielkim zainteresowaniem śledzić 
będziemy jazdę kolarzy LZS, którzy 
po raz pierwszy startują w Wyścigu 
Dookoła “ 
skich z 
Naglem 
wyścigu

Polski Szóstka kolarzy wiej- 
Sartowskim, Rudawskim i 

na czele sprawiła przecież w 
na 100 km w Lublinie (22

Zwycięzcy

cóż to za młodzi ludzie tak poważnie zerkają w partytury f — 
rosłe“ akordeony sięgają im do kolan.,. To najmłodszy zespól instrument 
taln/y Warszawy tzw, ,,dzieci MPA“ (czytaj: Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Autobusów). Występowały one już wiele razy w czasie uroczystości i zabaw 
na placach i w parkach Warszawy, w ośrodkach świątecznego wypoczynku 
WRZZ, w świetlicach i domach kultury.

Kierownikiem zespołu jest prof. Bochenek, który jak },ojciec Wirgiliusz 
uczy dzieci swoje,.* (

Obecnie ,,dzieci MPA“ zażywają zasłużonego odpoczynku na podwarszawt 
skich koloniach. W wolnych chwilach pilnie ćwiczą na instrumentach, aby 
na uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego wystąpić z nowym repertuarem.

Na zdjęciach: solistka Eta — mały ,,smyk“ ze smyczkiem, oraz zespoły 
akordeonistów — młodszy i starszy. (marr)9 Fot. Baranowski

Kąeik szacłiowy

1.
2 
1
2
1
2
1
2.
1
2
1
2
1
2
1
2
1 
o
1
2

Więcek (Bydg.) 
Olecki (W-wa) 
Steiański (W wa) 
Michalak (W wal 
Lipiński (W wa) 
Olocki (W wa) 
Napierała (W wa) 
Wasilewski (W-wa. 
Napierała (W wa) 
Rzeźnickl (W wa) 
Grzelak (Łódź) 
Stolarczyk fRuda PabJ.) 
Wójcik (W wa)
Pietraszewski (Łódź) 
LocatelH (Włochy) 
Niculescu (Rumunią) 
Wójcik (CWKS)
Kapiak (CWKS) 
Walczewski (Unia»
Wójcik (CWKS)

Przeciętna 
szybkość 

w km/godz
25.8

26.8

26.5

31.1

31,4

30.6

33.1

33.0

36.1

34,9

XI Wyścig Dookoła Polski podob­
nie jak poprzednie w 1952 i 1953 roz­
grywany jest zarówno w konkuren-

lipca 
sując 
dii.

br.) wielką niespodziankę, pla 
się przed reprezentacją Gwar

A. SKOTNICKI

Sport szachowy polski poniósł drugą w 
tym roku bolesną stratę: zmarł Jeden z 
czołowych szachistów polskich, mistrz 
klasy międzynarodowej Teodor Regedzlń- 
ski.

Regedzińskl należał do starszego poko 
lenia szachistów — jego okres świetności 
przypada na lata międzywojenne A oto 
lista jego sukcesów: I Mistrzostwa Polski 
Warszawa 1926, 3—7 miejsce II M stwa 
Polski Łódź 1927 4 miejsce. II M-stwa
Polski Warszawa 1935 10—11 miejsce
!V M-stwa Polski Jurata 1937 7 miejsce 
Turniej Międzynarodowy w Łodzi 1938 
13 miejsce. M stwa Pomorza 1939 
1 miejsce Regedzińskl reprezentował Pol 
skę pięciokrotnie na Olimpiadach szacho 
wych w 1928 w Hadze w 1933 w Folke 
stone. w 1936 w Monachium w 1937 w 
Sztokholmie 1 w 1939 w Buenos Aires 
uzyskuje zawsze doskonale wyniki.

Po wolnie 
z dawną siłą. 
M stwach Polsk) 
nie walczy z 
miejsce Sukces 
staregn mistrza 
roku nie zakwalifikował się już do finału 
mistrzostw Polski

Poda|emy jedną z ostatnich partii Re- 
ęedzińskiego z mistrzostw Łodzi na 1953 
rok w które] pokonał on jedrieyo z na)- 
ha~d7iei utalentowanych szachistów mło 
dego pokolenia, mistrza A Szymańskie 
go

Regedzińskl nie gra Już 
niemniej Jednak” w X 
Katowice 1952 skutecz 
młodymi dzieląc 5—8 

ren był to łabędzi śpiew 
w następnym bowiem

Białe: Szymański
Czarne: Regedzińskl

1. e2-e4, c7-c6; 2. d2-d4, d7-d5; 3. 
Sbl-c3, d5:e4; 4. Sc3:e4, Gc8-f5; 5. 
Se4-g3, Gf5-g6; 6. h2-h4, h7-h6; 7. f2- 
f4, e7-e6; 8. h4-h5, Gg6-h7 (Białe gra*  
ją ostro na atak, osłabiając piony 
skrzydła królewskiego, czarne zaś 
atakują centrum, co jest wskazane w 
tej pozycji) 9. Sgl-f3, Sg8-f6; 10. Gfl- 
d3, Gh7:d3; 11. Hdl:d3, 
Gcl-d2, c6-c5! 13. Gd2-c3, 
t'4-f5? (słabe posunięcie, 
białe tracą piona. Lepiej 
Hd8-c7; 15. Sg3-e2, c5-c4! 
e6:15; 17 0-0,

Sb8-d7; 12. 
Sf6-d5; 14. 
po którym 
było Sge2), 
16. Hd3-d2, 

17 0-0, Gf8-d6 (O w ele sil
niejsze było 17.... g5 z kolosalną prze­
wagą czarnych) 18. Sf3-h4, Sd7-f6;
19 Wfl:f5. (Nie chcąc tracić piona 
na ho. białe musiały bić wieżą, ale 
teraz skoczek h4 nie bierze udziału w 
grze), S!6-e4! 20. Hd2-el, 0-0-0; 21.
Hel-fl (Białe mają duze trudności do 
przezwyciężenia, gdyż grozi Se3. Na 
21 Gd2 nastąp- Gh2-|-. 22 Khl Gą3D, 
Se4:e3; 22 Se2:<-3; Sd5-e3; 23 Wf5:f7; 
Se3:cl; 21 WH:c7 t , Gd6:c7; 25.

Wd8:d4 i białe poddały ę. 
(Uwagi mistrza Regedzińskiego wg 
„Szachów“).

Po raz jedenastv
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E. Sukertowa-Biedrawina 
odznaczona 
Złotym krzyżem Zasługi 
s== Z okazji 10 rocznicy powstania 
== Polski Ludowej uchwałą Rady 

Państwa została odznaczona Zło- 
= tym Krzyżem Zasługi EMILIA 
= SUKERTOWA - BIEDRAWINA. 
= kierownik Stacji Naukowej Pol- 
== skiego Towarzystwa Historyczne- 
== go w Olsztynie.

Emilia Sukertowa - Biedrawi- 
S na już od dziesiątków lat walczy- 
= la o polskość Warmii i Mazur 
= pracując nad historią tych ziem, 
= odkrywając ich polskie oblicze. Za 
= jej żywą działalność na tym polu 
ä= była ona szczególnie zaciekle ści- 

gana przez hitlerowskich faszy- 
stów. Już w czasie okupacji orga- 

ĘĘg nizuje ona Instytut Mazurski, a 
= po wyzwoleniu staje na jego cze- 
SE le. Jest obecnie kierownikiem tej 
= placówrki, przekształconej na Sta- 

cję Naukową PTH.
= Życzymy jej dalszej owocnej 
= pracy, (r)

Na pożegnanie

ZHP rozszerza swoją działalność

Młodzieżowy Dom Kultury
powstanie w Olsztynie już w przyszłym roku

(1) Wielką pomoc w nauce i wy­
chowaniu młodzieży okazują organi­
zacje harcerskie istniejące we wszyst­
kich szkołach podstawowych naszego 
województwa. Związek harcerski sku­
pia w swoich szeregach ogół uczących 
się począwszy od klasy IV, zaprawia 
ich do życia organizacyjnego, uczy dy­
scypliny pracy, budzi zamiłowania do 
nauki i sportu, pogłębia zrozumienie 
sztuki i sprzyja dźwignięciu młodzie­
ży na wyższy poziom kulturalny. Za 
pomocą wielu setek zespołów arty­
stycznych oraz kółek przedmiotowych 
związek harcerski wdraża młode po­
kolenie do pracy praktycznej w naj­
rozmaitszych kierunkach, wyrabiając 
w nim wytrwałość, inicjatywę twór-

Artyści warszawscy ofiarowali olsztyniakom

tango... o olsztyńskich jeziorach
(czo) Bawiący prawie od miesiąca 

w naszym mieście artyści Teatru 
Ludowego z Warszawy zyskali so-

Dalsze meldunki
o wykonaniu planowych dostaw

(il) W między gromadzkim współza­
wodnictwie o jak najwcześniejsze wy­
konanie patriotycznego obowiązku, ja­
kim jest terminowa dostawa zbóż, 
-wielki sukces odnieśli chłopi wsi po­
łożonych w pow. działdowskim i o- 
stródzkim.

W pow. działdowskim w grom. Ko­
morniki, dzięki inicjatywie sołtysa — 
Franciszka Kuczyńskiego — chłopi 
zorganizowali zbiorową odstawę, sprze­
dając państwu w ciągu jednego dnia 
ponad 13 ton zboża i wykonując rocz­
ny plan w 100 proc. Podobne odsta­
wy miały miejsce w grom. Zawierz 
oraz spółdzielni produkcyjnej Samiki. 
I tu plany skupu zrealizowano w ca­
łości.

O wykonaniu rocznego planu do­
staw zboża zameldowała w dn. 24 
bm. również gromada Giętlewo w 
pow. ostródzkim. Inicjatorami zbioro­
wej odstawy do punktów skupu byli 
tu: sołtys Edward Dzielakowski i Sta­
nisław Kasprowicz. Obaj wymienieni 
oraz Fryderyk Matiowa i Gustaw Mę- 
cki wykonali jako pierwsi w groma­
dzie roczny plan obowiązkowych do­
staw zboża.

CO l GDZIE?«
Niedziela 29.8.54 r.

Teatr Im. Jaracza — „Chory s uroje­
nia“ — w — • ’-------- - - - ------- ’
dowego z

Polonia —
10 1 12

Odrodzeni«
12.30

Awangarda
10 1 12

wykonaniu Państw, teatru Lu- 
Warszawy. Pocz. godz. 20.

KINA
PORANKI

„Krążownik Wareg“, godz.

— „Danka“, godz. 10.30 1

— „Wesołe zawody“, godz.

bie pełne uznanie olsztyńskiej pub­
liczności wystawieniem dwóch dosko­
nałych komedii: „Syn marnotraw­
ny“ Woltera i „Chory z urojenia“ 
Moliera. (Niezależnie jednaik od po­
wodzenia na scenie teatru Jaracza, 
stołeczni artyści: A. Ursyn - Szanty- 
równa, Mira Wereszczyńska, Witold 
Rychter i Czesław Mroczek od trzech 
dni zbierają zasłużone brawa w lo­
kalu restauracji „Nowoczesna“ w 
czasie organizowanych tam od 
czwartku pełnych humoru i melodyj­
nych piosenek „Wesołych wieczo­
rów“.

Dziś w niedzielę odbędą się ostat­
nie już występy zarówno w teatrze 
jak i w „Nowoczesnej“. Kulminacyj­
nym punktem dzisiejszego „Wesołe­
go wieczo-ru“ będzie... wspólna nau­
ka pięknej piosenki o Olsztynie 
pisanej przez Witolda Rychtera 
muzyki Stanisława Sielskiego.

Piosenka ta wykonana po 
pierwszy w ub. czwartek spotkała 
z miłym przyjęciem publiczności" 
która prawie że natychmiast zaczęła 
nucić to melodyjne tango o tekście 
tak bliskim olsztyniakom. Czyniąc 
zadość licznym życzeniom, Witold 
Rychter ofiarował nuty tego tanga 
noszące tytuł „Jeziora 'olsztyńskie“ 
orkiestrze OZG, która utwór ten włą­
czy do swego bieżącego repertuaru.

W czasie dzisiejszego „Wesołego 
wieczoru“ po odśpiewaniu „Olsztyń­
skich jezior“ — autor przeprowadzi... 
masową naukę tej piosenki, 
obecni na sali zaopatrzeni 
w pełny tekst piosenki.

A więc — spotykamy 
wszyscy w „Nowoczesnej“ i _____
się nowego tanga o... olsztyńskich je­
ziorach.

czą, zdolność do samodzielnego życia 
i niesienia w potrzebie pomocy in­
nymi.

Ale działalność wychowawcza i dy­
daktyczna ZHP nie ogranicza się do 
samych tylko harcerzy — obejmuje 
ona swym zasięgiem wszystkie dzieci 
i młodzież szkolną do lat 18.

Jednym z najważniejszych jej za­
dań w pracy szkolnej i pozaszkolnej 
jest współpraca z nauczycielstwem w 
zakresie kształcenia i wychowywania 
młodzieży. W bieżącym roku szkol­
nym wobec rosnących wymagań, jakie 
szkoła stawia uczącym się, organizacje 
harcerskie siłą rzeczy powołane są do 
tym wydatniejszej pomocy nauczyciel­
stwu w realizowaniu przez nich zadań 
dydaktyczno-wychowawczych. Sposo - 
biąc się do spełnienia tych zadań ZHP 
już obecnie czyni przygotowania do 
rozszerzenia i pogłębienia swej pracy 
na terenie szkół, Planuje się m. in. 
organizację nowych gabinetów harcer­
skich, których zadaniem będzie do­
szkalanie przewodników drużyn i 
współpracujących z nimi nauczycieli, 
oraz aktywistów własnych.

Ponadto od 6 do 11 września od­
będą się w szkole nr 3 w Olsztynie 
konferencje szkoleniowe dla stałej ka­
dry istniejących w naszym wojewódz­
twie domów harcerza. Tematyka obej 
muje aktualne zagadnienia pedago­
giczne i psychologiczne szkolnictwa 
oraz sprawy organizacyjne harcer­
stwa.

Warto przy tym nadmienić, że w 
województwie naszym obok czterech 
domów harcerza w Olsztynie, Mrągo­
wie, Lidzbarku Warm, i Pasłęku po­
wstanie niebawem piąta analogiczna 
placówka — w Bartoszycach. Opraco­
wany już program jej działalności 
obejmie działy wychowania artystycz­
nego, imprez masowych, naukowy, do­
świadczalny, techniczny i wychowa­
nia fizycznego — słowem niemal ca­
łokształt pracy domów harcerstwa w 
kraju.

W latach nowej pięciolatki plany 
inwestycyjne przewidują budowę 
trzech nowych domów harcerza w 
Szczytnie, Działdowie i Giżycku. W 
Olsztynie natomiast już w roku przy­
szłym będą podjęte prace przy budo­
wie młodzieżowego domu .kultury, 
ogniskującego ruch harcerski w całym 
województwie.

DZIEŃ

na-
do

raz 
się

Wszyscy 
zostaną

się dziś 
uczymy

A

Śląskie Syreny

Taki tytuł nosi widowisko satyryczno-muzyczne jakie zaprezentuje nam 
Teatr Satyryczny w Stalinogrodzie bawiący na gościnnych występach w 
Olsztynie w dniach 30 i 31 bm. oraz 1 i 2 września br.

Na zdjęciu — Helena Zarębina, Antoni Fluzakowski i Wanda Dembek w 
jednej ze scen widowiska. Foto Marian Kórnicki

W 11 kinach miejskich i 17 miejskich

Liczne i atrakcyjne niespodzianki
w czasie VII festiwalu filmów radzieckich

Tegoroczny festiwal filmów radziec­
kich rozpoczynający się 12 września 
br. będzie siódmym z kolei organizo­
wanym w okresie obchodu Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra-

Niedziela sportowa pod znakiem
kajaków i piłki

Tym razem, w porównaniu do mi­
nionych, najbliższa niedziela nie 
przedstawia się może nazbyt bogato, 
jeśli chodzi o ilość imprez — za to:

Od trzech dni na jeziorze Krzy­
wym w 22 konkurencjach toczą się 
zacięte boje o tytuły mistrzów Pol­
ski w kajakarstwie. Ubiega się o nie 
aż... 460 reprezentantów zrzeszeń
sportowych. Dzisiejsza niedziela prze­
widuje najciekawsze konkurencje fi­
nałowe, które rozpoczęły się już wczo­
raj, w sobotę. Dziś — olsztyniacy zo­
baczą przede wszystkim ciekawą wal­
kę, jaka zapowiada się w biegu na 
10 000 mtr.

Równie ciekawe będą i inne fina­
ły, a walka o pierwszeństwo prze­
ważnie odbywać się będzie bez fa­
worytów...

A więc spotykamy się nad Krzy­
wym: rano o godz. 10 i po południu 
o 16.

Z zainteresowaniem oczekują ol­
sztyniacy spotkania Kolejarza Olsztyn 
z Unią Chodaków. Do niedawna U- 
nia była uważana za marudera. O- 
statnio jednak zespół ten z końco­
wego miejsca w tabeli wywindował

nożnej
się aż na czwarte, tuż za olsztyń­
skim Kolejarzem. Niedzielny bój o 
godz. 16 na stadionie Kolejarza to­
czyć się będzie o III miejsce w ta­
beli. Nawiasem — Unia przypieczę­
towała spadek Gwardii, więc Kole­
jarz...

Z meczów A-klasowych zobaczymy 
w niedzielę bodaj że najciekawszy: 
o godz. 14 na boisku przy ul. Arty­
leryjskiej zmierzy się leader tabeli 
Kolejarz Ostróda z zajmującą trze­
cią pozycję Spójnią Olsztyn. Pozo­
stałe mecze oglądać będzie publicz­
ność sportowa w Kętrzynie (Gwar­
dia — Spójnia Ostróda), w Nidzicy 
(Spójnia — wiceleader Kolejarz Iła­
wa) oraz w Mrągowie (Spójnia — 
Budowlani Olsztyn).

Poza tym w Olsztynie odbędą się 
jeszcze zawody piłkarskie o mistrzo­
stwo klasy B: Kolejarz II Olsztyn — 
Gwardia II Iława o godz. 14 na sta­
dionie Kolejarza i Spójnia II Ol­
sztyn — leader tabeli Gwardia Szczy­
tno

Polonia — „Karle*  w Paryżu“, prod. 

NRD, godz. 14.30, 17 i 19.30
Odrodzenie — „Tragiczny pościg“, godz. 

15, 17.30 1 20
Awangarda — „Błyskawica“, prod. 

radź., godz. 14.30, 17 1 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta­
re Miasto nr 2

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Na poniedziałek dn. 30.8.54 r.

Teatr Im. Jaracza — „Syreny śląskie“, 
w wykonaniu Teatru Satyryków ze Stall- 
nogrodu, pocz. godz. 20.

KINA
Polonia — „Kariera w Paryżu“, godz. 

17 i 19.30
Odrodzenie — „Dzieci kap 1 tkną Granta“ 

godz. 17.30 I 20
Awangarda — „Błyskawica“, godz. 17 

I 19.30

Apteka dyżurna Społeczna nr 8, ul. 
Kościuszki 85

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 1 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

OLSZTYNA •
DWA

„jak z 
rozpoczyna się nowy rok ■ szkolny. 
Młodzież olsztyńska żyje więc pod 
znakiem gorączkowych przygotowań 
do jego powitania. W księgarniach 
przy kupnie podręczników szkolnych 
ruch „co niemiara^. To samo za­
obserwować można na kiermaszu 
artykułów szkolnych w PDT i MHD 
przy pl. Świerczewskiego.

OKRES przyrządzania marynat 
na zimę rozpoczął się już na dobre. 
W tym roku „Arged” postarał się 
o słoiki „Wecka“, z którymi tyle 
kłopotu było w roku ubiegłym. W 
tym roku dla odmiany gospodynie 
nasze mają za to trudności z naby­
ciem potrzebnych przypraw smako­
wych, jak np. ziela angielskiego, 
czy liści laurowych. Skoro „Arged“ 
umiał postarać się o słoiki, MHD 
powinno ze swej strony dopilnować,

miesiące w akacji minęły 
bicza trząsł“. Za dwa dni

abv 
wy 
sprzedaży.

POKAZ przyrządzania sałatek dla 
członków (i... nieczłonków PSS) Or­
ganizuje dyrekcja „Powszechnej“ 
jutro w świetlicy przy ul. Party­
zantów 30.

R0WNIEŻ w dniu jutrzejszym w 
świetlicy OZKin odbędzie się jedno­
dniowa konferencja ekonomiczno- 
partyjna. Podczas konferencji o- 
mówione będą również przygotowa­
nia do VII festiwalu filmów radziec­
kich.

OLSZTYŃSKI Oddział PTH we 
środę dnia 1 września organizuje w 
salach zamku olsztyńskiego odczyt 
pt. „Antoni Sznarbach — nie znany 
malarz warmiński“. Odczyt wygłosi 
Henryk Skurpski. Początek godz. 18. 
Wstęp wolny. (Zb)

potrzebne do marynat przypra- 
znalazły się jak najprędzej w

o godz. 12 na stadionie GWKS.*
FINAŁY 

KAJAKARSKICH . 
MISTRZOSTW POLSKI

Wczoraj nad jeż. Krzywym w 
sztynie zakończone zostały 
cje i rozpoczęto finały, w 
których wyłonieni zostali 
kajakowi mistrzowie Polski 
1954.

Bieg seniorek K1W 3000 m przy­
niósł zdecydowane i pewne zwycię­
stwo faworytce Walkowiakównie 
(Ogniwo) — 15. 28,6 min. Za nia u- 
plasowały się Zaczyńska (Stal) 15,33.6 
oraz Szczepańska (AZS) 15,36.0. Wal- 
kowiakówna potwierdziła swa wyso­
ką klasę, a dziś zobaczymy ją w po­
jedynku z mistrzynią sportu Żanda- 
rową nie tylko o tytuł mistrzyni 
Polski na 1.000 m, ale równocześnie 
i o miano najlepszej kajakarki Pol­
ski. Jak wiadomo, Walkowiakówna 
dopiero w tym roku przekroczyła li­
mit wieku seniorek.

A oto inne wyniki: juniorzy — 
K1W 3.000 m — Rybarski (Unia) 
14,08,1. K2W — 3.000 m — Kamiń­
ski, Życiński (Włókniarz) 13,04,4. 
K4W 3.000 m Gochowski, Maro- 
czyński, juszkiewicz i Wódz (Włók­
niarz) 11,53,3. i

Ol- 
elimina- 
wyniku 
pierwsi 
na rok

dzieckiej. Najnowsze tytuły filmów i ków jego oczekują nie tylko wielkie 
radzieckich zostaną w tym okresie przeżycia i wzruszenia artystyczne ale 
wyświetlone na ekranach 11 kin miej­
skich i 17 wiejskich w województ- 
twie. Kina festiwalowe przyobleką na 
ten okres bogatą szatę dekoracyjną.

Estetyczne plansze i dekoracje dla 
kin olsztyńskich wykonuje pracownia 
plastyków WDK pod kierownictwem 
prof. Ilkiewicza. Na frontonie „Polo­
nii“ umieszczona zostanie barwna 
plansza przedstawiająca scenę z czo­
łowego filmu festiwalowego „Skan- 
derberg“, a w „Awangardzie“ —_ em­
blemat największej wytwórni filmów 
radzieckich „Mosfilm“. Sale kinowe 
i poczekalnie zostaną odświętnie przy­
brane, a dla kin wiejskich wykonuje 
się specjalne gablotki, popularyzujące 
filmy radzieckie.

W trosce o lepszą obsługę widzów 
podczas festiwalu, załogi kin zobowią­
zały się pracować bez wolnych dni, 
a załoga kina „Stolica“ w Piszu umó­
wiła się z zespołami PGR w tym po­
wiecie odnośnie organizowania zbioro­
wych wycieczek robotników rolnych 
na filmy radzieckie.

Kierownictwo kin przygotowuje 
również dla widzów wiele atrakcji. 
Karnety filmowe, które ukazały się 
już w sprzedaży (nabywać je można w 
kioskach „Ruchu“ oraz w kasach kin) 
posłużą zarazem posiadaczowi karne­
tu za los, uprawniający do wygrania 
wartościowych nagród. Kierownictwo 
kina „Fala“ w Giżycku posiada już 
w spisie nagród radioodbiornik „Aga“ 
i wiele innych cennych upominków.

Przygotowano również niespodzian­
kę dla filatelistów. Listy i karty pocz­
towe stemplowe będą bowiem przez 
wszystkie urzędy pocztowe w woje- 
dztwie 
kiem.W 
nym i 
czynne 
punkty

Z kolei kilka słów o programie VII 
festiwalu filmów radzieckich. Złożą 
się nań filmy fabularne, rysunkowe 
i dokumentalne. Kina „Polonia“ i „Od­
rodzenie“ wyświetlać będą filmy fa­
bularne, natomiast na ekranie kina 
„Awangarda“ oglądać będziemy wy­
łącznie filmy dokumentalne.

Pozycje filmów fabularnych otwiera 
kolorowy film produkcji radzieckiej 
„Skanderberg“. Dalszymi pozycjami 
będą: „Promienie śmierci“, „Dygnitarz 
na tratwie“, „W pewnej rodzinie“, 
„Płomienne serca“ i „Królowa balu“. 
Z filmów powtórkowych ujrzymy je­
szcze raz „Sekretarza rejkomu“, „Świat 
się śmieje“ i wiele innych. W „Polo­
nii“ zmiany programów dokonywane 
będą co 5 dni, w „Odrodzeniu“ i „A- 
wangardzie“ — co drugi dzień.

Tak więc w czasie tegorocznego fe­
stiwalu filmów radzieckich uczestni-

i atrakcje: konkursy, loteria i wiele 
innych niespodzianek. (Zb)

Dziś w parku WDKSKARB

Mieszkańcom miasta proponujemy, 
aby dzisiejszej niedzieli wybrali się 
powtórnie do gościnnego parku WDK. 
W programie „wczasowym“, 
przygotował na dziś WDK 
znajdzie coś miłego dla siebie.

O godz. 11 dla dzieci kino 
wyświetli kilka filmów rysunkowych. 
Będą to: „Kronika“, „Czarodziejski 
ptak“, „MDM“ i „Szeroka droga“. 'O 
godz. 14 w sali WDK red. Gnoiński 
wygłosi prelekcję pt. „Warszawa — 
sercem całego narodu“. Po odczycie 
wyświetlona zostanie komedia filmo­
wa prod. polskiej „Skarb“.

W koncercie' rozrywkowym, który 
rozpocznie się o godz. 16 wezmą u- 
dział amatorskie zespoły orkiestrowe. 
Nową lekcję piosenki „Nasza matka 
Katarzyna“ poprowadzi K. Rowiński, 
Wieczorem od godz. 19 do 22 — za­
bawa taneczna na estradzie parko­
wej. (Zb)

jaki 
każdy

WDK

Z LUBELSKIEJ WYSTAWY
V stóp zamkowego wzgórza z bie­

lejącym w słońcu na szczycie masy­
wem królewskiego zamku, na skraju 
rozległego terenu Wystawy, pięknie 
zarysowanym łukiem rozciąga się 
Podzamcze — ta nowa, lecz nawią­
zująca do tradycji zabytkowej lubel­
skiej architektury dzielnica miasta. 
Bije jeszcze w oczy czerwienią świe­
żych murów, przyciąga wzrok malo­
wniczą regularnością podcieni. Osie­
dle jest gotowe dopiero w stanie su­
rowym, lecz dalekie jest od martwo­
ty nie zamieszkałych jeszcze domów. 
Ciągną tu ludzie z całego terenu 
Wystawy, długie ich szeregi przecho­
dzą powoli wzdłuż amfilady podcie­
ni... Tu*  bowiem, w nowym lubel­
skim Podzamczu urządzono „pawilon 
17 województw“, pawilon nie naj­
ważniejszy, nie tak może barwmy 
jak inne, pawilon raczej margineso­
wy, lecz właśnie w nim spotkać mo­
żna ludzi z całej Polski, ze wszyst­
kich jej zakątków. Tu szukać będzie 
skondensowanych wiadomości o swo­
im rejonie oszołomiony ogromem 
wystawy, bogactwem i różnorodno­
ścią jej eksponatów przybysz z Bia­
łostocczyzny, Kielecczyzny. Warmii i 
Mazur czy innych regionów. Pawi­
lon 17 województw — to jakby 
zwięzła encyklopedia wiedzy o rol­
nictwie całego kraju.

Wielka, kolorowa mapa wita wcho­
dzących do olsztyńskiego stoiska. We 
wszystkich zakątkach naszego wo­
jewództwa rozsiane są już dzisiaj 
spółdzielnie produkcyjne. Liczbą ich 
można się pochwalić przed całym 
krajem. W ponad 560 spółdzielniach 
pracują już na wspólnym chłopi 
Warmii i Mazur. Niełatwe były po­
czątki młodej spółdzielczości. Rodzi­
ły się nowe, wyższe formy gospo­
darki rolnej w ostrej walce klaso­
wej, trudne były do pokonania ciem­
nota i zacofanie — smutne pamiąt­
ki dawnych, ponurych dni. Pracy 
czekało wiele — argumentów w 
walce z wrogiem klasowym dostar­
czało samo życie... Oto wielka tablica 
poświęcona spółdzielni produkcyjnej 
im. Rokossowskiego w Brusinach w 
pow. suskim.

Gdy w listopadzie 1949 r. zało­
żono podwaliny spółdzielni, zaled­
wie 17 chłopów zaczęło wspólną 
gospodarkę. Po upływie roku ilość 
członków spółdzielni wzrośła już 
do 26, w rok później do zespołu 
spółdzielców przybyło dalszych 6 
gospodarzy. Po dwu latach obszar 
spółdzielni osiągnął już 376 hekta­
rów, pod koniec roku 1952 spół­
dzielcy gospodarowali już na prze­
szło 409 hektarach. Dziś spółdziel­
nia w Brusinach #st gospodar­

stwem bogatym, dysponującym 32 
końmi, pięćdziesięciu kilku krowa­
mi, prawie 200 świniami, sporym 
stadem owiec, dobrze urządzoną i 
postawioną pasieką. Wieś zelektry­
fikowano i zradiofonizowano a 
sześcioklasowa szkoła podstawowa 
jest powodem słusznej dumy spół­
dzielców.
Takich spółdzielni jest dziś wiele 

w naszym województwie. Wielką już 
drogę przebyliśmy w ciągu Dziesię­
ciolecia, wiele zmieniło się na mazur­
sko-warmińskich ziemiach od tych 
pamiętnych chwil, gdy przyszła Wol­
ność. Zaniedbane i spustoszone przez 
wojnę ziemie są dziś ważnym rolni­
czym okręgiem, ściśle związanym z 
całością gospodarczego organizmu kra 
ju.

¥
Tuż obok wielkiej kolorowej mapy 

szereg cyfr. Te suche dane liczbowe 
zorientują zwiedzającego pawilon o 
miejscu, jakie zajmuje dziś woje­
wództwo olsztyńskie wśród innych 
regionów kraju.

A więc plony z 1 ha przeciętne 
dla całego województwa: 
żyto 11,7 q — 11 ^miejsce w kraju, 
pszenica 11,2 q — miejsce 13, 
jęczmień 11.5 q — 12 miejsce
wśród innych województw. Pod 
W7°rleiem zbiorów ziemniaków 
zajmujemy miejsce 6 ze 122 q z 1 ha. 
Zbiory lnu przyniosły nam 6 miej­
sce — 22,4 q i wreszcie pod wzglę­
dem zbiorów buraków cukrowych

stoimy dość daleko w ogólnej hie­
rarchii—14 miejscu ze 172 q z hek­
tara.
Zostawiamy kolorowę mapę 1 wy­

kazy cyfrowe... Idziemy dalej. Ot z 
wielkich fotografii uśmiechają się do 
nas przodownicy rolnictwa. Im właś­
nie w dużej mierze zawdzięczamy po­
stęp naszej gospodarki... A więc — 
J Betlejewski z Mozgowa, St. Boguta, 
który przybył na nasze ziemie z dale­
kiej Lubelszczyzny z 2-hektarowego 
gospodarstwa we wsi Franciszkowo...

O sukcesach hodowlanych Bernar­
da Brodowskiego z Biskupca w pow. 
reszelskim wiedzą już niejedno chło­
pi województwa. Historia tego wzo­
rowego hodowcy jest charakterysty­
czna. Brodowski jest jednym z tych 
którzy potrafili przetrwać ponury o- 
kres rządów junkierskich i doczekać 
wolności swej ziemi. Wojna zniszczy­
ła jego gospodarstwo, pozbawiła in­
wentarza, ale wytrwała praca opar­
ta o rzetelną wiedzę dała wspaniałe 
rezultaty. Pomoc Państwa dokonała 
reszty. Dziś na wystawie lubelskiej 
zwiedzający pawilon olsztyński do­
wiadują się. że hodowla prowadzona 
przez Brodowskiego jest uważana za 
wzorową. I nic dziwnego... Brodow­
ski od 1 maciory uzyskuje rocznie 21 
prosiąt. W reku 1953 przodujący rol­
nik Brodowski odstawił ponad plan 
19 q zboża i 530 kg mięsa dla Pań­
stwa.

W sąsiedztwie plansz poświęco­
nych przodującym chłopom — wiel­

okolicznościowym datowni- 
Olsztynie przy Dworcu Głów­
na pl. gen. Świerczewskiego 
będą specjalne festiwalowe 
informacyjne.

2 dzień mistrzostw kajakarskich
Drugi dzień kajakarskich mistrzostw 

Polski przyniósł następujące wyniki:
Mężczyźhi: K4W 500 m —- 1 przedb. 

Unia (Malotka, Małkiewicz, Zając, 
Gonęzarek) — 1,44,1 mm.), 2) Włók­
niarz, 3) Kolejarz. 2 przedb. — 1) 
Unia (Sadowski, Skupiński, Bąk, Je- 
ruzal (1,41,1), 2) Spójnia, 3) Górnik.
3 przedb. — 1) Unia (Karasiewicz, 
Lulczyński, Stołpiak, 
(1,42,1), 2) Kolejarz. 3) Spójnia.

KI W 500 m 1 orzedb. — 1) Zieliń­
ski (Spójnia) 2,07,3 2) Miękczyński 
(Stal), 3) Augustyniak (Stal), 2 przedb. 
1) Kapłaniak (OWKS) 2,02,6. 2) Fol­
warczny (Górnik) 2.06,9, 3) Gross (Ko­
lejarz), 3 przedb. 1) Kozieras (Start) 
2,09,4, 2) Broniewicz (Spójnia), 3)
Cha bo ws ki (Unia),

Kobiety: K2W 500 m 1 przedb. — 
1) Życzyńska — Kłak (Stal) 2,16,6, 2) 
Unia, 3) Spójn a, 2 przedb. 1) Ogniwo 
(Walkowiak, Dalik) 2,17,2, 2) Włók­
niarz 3) Kolejarz, 3 przedb. — 1) 
Spójnia (Zantara, Kowalewska) — 
2,14,5, 2) Kolejarz, 3) Unia.

Juniorzy: KI W 500 m 1 przedb. — 
1) Angierski (Ogniwo) 2,14.9, 2) Sys 
(Włókniarz). 3) Lewicki (Kolejarz)/2 
przedb. 1) Rybarczyk (Unia) 2,09,6. 2) 
Walkowski (Start),' 3) Bolewicz (Start), 
3 przedb. Sroka (Spójnia) 2.18,2. 2) 
Tokarczyk (Zryw), 3) Życiński (Włók-i 
niarz).
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ka tablica «= Państwowe Gospodar­
stwa Rolne. I znów przykład tego 
co może dać racjonalna, przemyśla­
na gospodarka. Ośrodki hodowlane 
PGR stają się w coraz wyższym 
stopniu bazą zaopatrzeniową dla 
spółdzielni produkcyjnych i chłopów 
gospodarujących indywidualnie. PGR 
Maruny w pow. lidzbarskim zdążyło 
sobie wyrobić opinię wzorowego o- 
środka hodowlanego. Bogate łąki i 
pastwiska, należycie postawiona pro­
dukcja roślin okopowych i pastew­
nych przyczyniły się do tego, że w 
oborze PGR Maruny uzyskuje się dziś 
przeciętnie 4000 1 mleka od 1 krowy, 
a najlensza krowa obory — „Mała“ 
w r. 1952 dala rekordową ilość mle­
ka bo 11.840 litrów.

Rzucamy jeszcze jedno spojrzenie 
na planszę poświęconą PGR Lajsy 
zesp. Klewki w pow. olsztyńskim i 
idziemy dalej... Wiele tu ekspona­
tów, danych, wykresów... Chciałoby 

się wszystko zapamiętać, przekazać 
czytelnikom, bo też nie ma tu rzeczy 
zbędnych, niepotrzebnych. Wszystko 
mówi tu o ogromie wysiłku, o pra­
cy włożonej w podniesienie poziomu 
rolnictwa, o walce o chleb dla miast...

Ä
24 proc, wszystkich wód śródlądo­

wych w Polsce stanowią jeziora ma­
zurskie. Dz;ęki planowej gospodarce 
wodnej potrafiono zarybić jeziora 
szlachetnymi gatunkami ryb. Dziś 
łowi się w wodach województwa sie- .

lawy, sandacze, sieje, węgorze 
szczupaki... Wydział Rybacki Wyż-i 
szej Szkoły Rolniczej w Olsztynie, 
Technikum Rybackie w Giżycku 
szkolą kadry wykwalifikowanych fa« 
chowców, którzy coraz bardziej udo-< 
skonalać będą warmińsko - mazur­
ską gospodarkę rybną. Do miast ca­
łej Polski idą transporty ryb z na 
szego rejonu. A oto kilka charakte­
rystycznych danych świadczących 
niezbicie o stałym postępie tej dziedzi 
ny gospodarki;

Rok 1938 — 2300 ton odłowów, 
rok 1946 — 1300 ton, rok 1953 — 
3100 ton odłowów.
Trudno nie myśleć o wielkim 

wkładzie pracy w rozbudowę rybac­
twa, gdy stoi się na lubelskiej Wy­
stawie przed planszą ilustrującą pra­
cę olsztyńskiego Instytutu Rybactwa 
Śródlądowego.

¥
Nie można niestety przekazać 

wszystkich wrażeń, doświadczeń, spo­
strzeżeń... Jedno trzeba stwierdzić. 
Lubelska Wystawa Rolnicza spełnia 
swoje zadanie — pokazuje drogę 
przebytą pd chwili Wyzwolenia, o- 
grorn pracy włożonej w dzieło prze­
budowy wsi polskiej. Wvstawa lubel­
ska ięst najleoszym agitatorem i in- 
^trukt^m. D^t^gn trzeba i wa-r+o 
ją obejrzeć. Zainteresuje każdego! 
Nawet tych którzy z rolnictwem i z 
ieen oroblemami mają niewiele 
wspólnego.


